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Przygotowania polskich mas 
pracujących do uroczystego 
uczczenia rocznicy zgonu Lenina 


Dnia 21 bm. przypada 26 
Tocznica zgonu genialnego wo- 
dza mas pracujących świata, 
Założyciela Państwa Radziec- 
kiego — Włodzimierza Lenina. 

Organizacje Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
rozpoczęły przygotowania do 
obchodu rocznicy. W zakładach 
Pracy, we wsiach oraz we wszy 
stkich szkołach odbędą się wie- 
Czornice į poranki z pogadan- 
šami i występami zespołów ar- 
Vstycznych, poświęcone życiu i 
działalności Lenina. 

Zarząd Główny TPPR wy- 
ał broszurę dla prelegentów 
Pt. „O Leninie* w nakładzie 
77 tysięcy egzemplarzy. Wy- 
Szedł z druku specjalny numer 
tygodnika „Przyjaźń“, Poza 
fotoreportażem z Krakowa, 
Poronina i innych miejscowo- 
Sci w Polsce, w których prze- 


artykuł Lenina o sztuce i kul- 
turze (po raz pierwszy przeło- 
żony na język polski) oraz 
przegląd polskiej prasy rewo- 
iucyjnej z artykułami o Leni- 
nie. - 

Specjalne wydanie „Materia 
łów świetlicowych“ Zarz. Głów 
nego TPPR zawiera opowiada 
nia, wspomnienia, utwory sce- 
niczne oraz poezje, poświęcone 
Leninowi, pióra najlepszych pi 
sarzy i poetów. „Materiały 
świetlicowe“ zawierają ponad- 
to teksty i nuty szeregu pie- 
śni o Leninie. 

Kończą się też prace nad oT- 
ganizacją wystawy ruchomej, 
składającej się ze 100 ilustra- 
cji z życia i działalności Le- 
nina. Po wystawieniu plansz i 
eksponatów w zakładach pracy 
Warszawy, wystawa zostanie 


ywał Lenin, tygodnik zamie- | przeniesiona do innych miejsco 


Szczą bogate dokumenty, m. in. 


wości Polski. 


Pięciolecie „Polski Zbrojnej“ 
Życzenia Prezydenta Bolesława Bieruta 


i Marszałka Rokossowskiego 


W 5-tą rocznicę ukazania 
się pierwszego numeru „Pol- 
ski Zbrojnej” Prezydent R. P. 
Wystosował do redakcji pisma 
list następującej treści: 

,»Z okazji 5-ej rocznicy ist- 
nienia „Polski Zbrojnej* — 
centralnego pisma Odrodzone- 
Bo Wojska Polskiego dziękuję 
Wszystkim współpracownikom 
Pisma za ich dotychczasowy 
wkład w dzieło kształtowania 
oblicza ideowego naszego Lu- 
dowego Wojska. 

Równocześnie życzę kierow- 
nictwu pisma i całemu zespo- 
łowi redakcyjnemu  powodze- 
nia w ich dalszej niezmiernie 
ważnej pracy“. 

List pozdrawiający zespół 
redakcyjny „Polski Zbrojnej” 
nadesłali także Minister Obro- 
ny Narodowej Marszałek Pol- 
Ski Konstanty Rokossowski i 

lceminister Obrony Narodo- 
wej generał Ochab. W  iiście 

VM czytamy m. in.: 

nŻyczymy Wam nowych suk 

SÓW w pracy nad pogłębie- 


1 


niem świadomości i czujności 
klasowej Ludowego Wojska 
Polskiego, jego proletariackie- 
go patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu, jego niewzruszonej i 
wieczystej przyjaźni z potęż- 
ną Armią Radziecką i z Ar- 
miami bratnich Republik Lu- 
dowo - Demokratycznych. 
Życzymy Wam, abyście z 
honorem spełnili swój obowią- 
zek w pracy nad politycznym 
zabezpieczeniem bojowego wy- 
szkolenia wojsk, umocnieniem 
żelaznej dyscypliny wojsko- 
wej, umocnieniem  nierozer- 
walnej więzi łączącej nasze 


Tryb 


una Ludu 


WARSZAWA — SRODA, 18 STYCZNIA 1950 R. 


Komunikat PKPG o wykonaniu 


Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1949*) 
W roku 1949 przemysł przekroczył 
plan produkcji o 13 procent - 


Sukcesy rolnictwa — rozwój komunikacji — wzrost obrotów 
handlowych—nakłady inwestycyjne o 64 proc. wyższe niż w r. 1948 


Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1949 wykonany zo- 
stał z nadwyżką, Rozwój współzawodnictwa pracy, stano- 
wiącego podstawowy czynnik w walce mas pracujących o wy- 
konanie planu, osiągnął szczególnie wielkie rozmiary w IV 
kwartale w wyniku podjęcia przez klasę robotniczą zobowią- 
zań produkcyjnych dla uczczenia 70 rocznicy urodzin Gene- 
ralissimusa Stalina, Według tymczasowych danych wykonanie 
Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1949 kształtowało 


się jak następuje: 


Wzrost produkcji przemysłowej 


Plan produkcji przemysłowej 
wg wartości w cenach z 1987 
r. wykonany został w 113 proc. 


Przyjęcie 
w Ambasadzie 


RP w Moskwie 


MOSKWA (PAP). — Z o- 
kazji pobytu w Moskwie pol- 
skiej delegacji handlowej z 
ministrem handlu zagranicz- 
nego R.P., inż. Tadeuszem 
Gede na czele, ambasador RP 
w Moskwie Naszkowski wydał 
przyjęcie w gmachu ambasa- 
dy. 

YNa przyjęciu obecni byli ze 
strony polskiej minister han- 
dlu zagranicznego T, Gede, 
oraz członkowie delegacji han- 
dlowej, a ze strony radziec- 
kiej byli obecni m. in. wicemi- 
strowie handlu zagranicznego 


Ludowe Wojsko z klasą robot-| ZSRR Łoszakow i Kuźmin w 


niczą i masami pracującymi, 
abyście godnie spełnili swój 
obowiązek w dziedzinie ideo- 
logicznego wychowania nasze- 
go żołnierza na niezłomnego, 
ofiarnego, Świadomego, prze- 
pojonego głębokim patrioty- 
zmem obrońcę niepodległości 
narodu i praw ludu pracują- 
cego, pokojowej pracy socja- 
listycznej i suwerenności na- 
szej wyzwolonej Ojczyzny”. 


Polacy wysiedleni z Francji 
przybyli do Berlina 


BERLIN (PAP). — Po 3- 
niowej podróży przybyła w 
niedzielę rano do Berlina 
pierwsza grupa wysiedlonych 
z Francji Polaków, licząca 19 
osób, a w ślad za nią następ- 
na, licząca 15 osób. 


Relacje wysiedlonych pozwa- 
lają na odtworzenie dokładne- 
go obrazu okoliezności, w ja- 
kich odbyła się deportacja. 

Brutalność policji, urągająca 
elementarnym zasadom huma- 
nitarnym, wyraziła się w sze- 
regu niezwykle oburzających 
Wypadków zasługujących na 
najostrzejsze potępienie. 

„Po przekroczeniu przez wy- 
£iedlonych granicy Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
Sytuacja ich uległa radykalnej 
zmianie, Przewiezieni samo- 
chodem ze stacji granicznej 
Wartha do Eisenach, Polacy 
byli odtąd przedmiotem tro- 
Skliwej opieki władz oraz spot- 
kali się z licznymi objawami 
sympatii, 

Przyjęci przez kierownika 

lejscowej organizacji SED i 
Starostę, spędzili noc w Eise- 
nech, po czym nazajutrz wy- 
ruszyli do Weimaru na zapro- 

zenie premiera Turyngii Eg- 
&erhardta. 

Weimarze premier Tu- 
fyngii wygłosił przemówienie, 
w którym wyraził radość, że 
może w ten bodaj sposób spła- 
BO dług wdzięczności wobec 
yy ski za pomoc okazaną Ger- 
ardowi Eislerowi. 

„BERLIN (PAP). — W po- 
puedziałek po południu w ho- 
a U, w którym zatrzymali się 
Wysiedleni z Francji Polacy, 

yła się konferencja praso- 
Z udziałem około 30 dzien- 


nikarzy, filmowców i fotogra- 
fów niemieckich. 


Protest dziennikarzy 
francuskich 


BRUKSEŁA (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, sekcja Związ 
ku Zawodowego Dziennikarzy 
CGT w departamencie Sekwa- 
ny ogłosiła komunikat, w któ- 
rym protestuje z oburzeniem 
przeciwko bezprawnemu wy- 
siedleniu paryskiego korespon- 
denta PAP — redaktora M. Bi- 
browskiego. 


Niesłychane „ultimatum* 

ministra Delbos 

GENEWA (PAP). — W pa- 
ryskich kołach uniwersyteckich 
wywołała oburzenie wiadomość, 
że minister oświaty Delbos 
zwrócił się do trzech honoro- 
wych przewodniczących Fran- 
cuskiej Unii Uniwersyteckiej— 
rektora Uniwersytetu Pary- 
skiego — Sarailha, dyrektora 
sekcji szkolnictwa wyższego i 
powszechnego Douselota 
oraz dyrektora Centrum Badań 
Naukowych —- Tessiera z żą- 
daniem, by wystąpili z Unii, 
ponieważ stanęła ona w obro- 
nie wysiedlonych z Francji na- 
uczycieli_ polskich. 

Min. Delbos wystosował ul- 
timatum do trzech wymienio- 
nych wyżej osobistości. 

W związku z tym, przewod- 
niczący Unii Uniwersyteckiej 
— prof. Orcel wystosował list 
otwarty do min. Delbos, w któ- 
rym potwierdza stanowisko za- 
jęte przez Unię w sprawie re- 
presji stosowanych wobec pol- 
skich działaczy szkolnych 1 
ostro protestuje przeciwko ul- 
timatum ministra. 


Paz. wwie m. teza RP FON FE" | Pa s 


Dziś w numerze: 


R broni STANISŁAW PO-| ANDRZEJ BRAUN — 17. I. 


ŁAWSKI — Wiceminister 
Obrony Narodowej — Ofen- 
Sywa, która przyniosła wol- 
ność. 

STANISŁAW TOŁWIŃSKI — 
Prezydent m. st. Warszawy 
— W piątą rocznicę wyzwo- 

"W: Warszawy. 
` ZASŁAWSKI — Budowni- 

R, Czym nowej Warszawy. 
rof. E, WARCHAŁOWSKI 
— Politechnika Warszawska 


. Piata rocznicę oswobodze- 
nią Stolicy. 


1945. 
KAROL MAŁCUŻYŃSKI 
Dzień wyzwolenia. 


JANINA BRONIEWSKA 
Warszawa 19 stycznia 1945 
roku. 


DEMIAN BIEDNYJ 
skwa — Warszawie. 

M. SZCZEŁOKOW — Wraz z 
narodem polskim ludzie ra- 
dzieccy obchodzą rocznicę 
wyzwolenia Warszawy. 

W. SKULSKA — Cyfry - bro- 
nią w walce o oszczędność. 


— Mo- 


towarzystwie swych współ- 
pracowników. 

Poza tym w przyjęciu wzię- 
li udział bawiący obecnie w 
Moskwie czechosłowacki mi- 
nister handlu zagranicznego 
Gregor i akredytowani w 
Moskwie ambasadorowie i po- 
słowie państw demokracji lu- 


dowej. 


Lud chiński ostrzega 
kolonizatorów 
francuskich 


PEKIN (PAP), Prasa 
chińska wyraża głębokie obu- 
rzenie z powodu  prześlado- 
wań, których ofiarą padli 
Chińczycy w północnym Viet- 
namie na obszarach, znajdu- 
jących się pod władzą koloni- 
zatorów francuskich. 

Prasa Chin Ludowych 
stwierdza, że prześladowanie 
Chińczyków w Vietnamie sta- 
nowi akt wrogi w stosunku 
do narodu chińskiego, podob- 
nie jak udzielenie schronienia 
niedobitkom  kuomintangow - 
skim. Ostrzegamy imperiali- 
stów francuskich —-. stwier- 
dzają dzienniki chińskie — że 
poniosą oni konsekwencje ta- 
kiego postępowania. 


Statki Kuomintangu 
stają do dyspozycji 
Rządu Ludowego 


PEKIN (PAP) — Z Hong- 
kongu donoszą, że załogi 13 
statków jednego z chińskich 
towarzystw żeglugowych 0- 
świadczyły; że stają do dys- 
pozycji chińskiego rządu ludo- 
wego. 

Zdjęły one banderę Kuo- 
mintangu i wywiesiły flagę 
Chin Ludowych. 


Wartość produkcji w roku 
1949 przekroczyła poziom pro- 
dukcji z roku 1948 o 23 proc. 
Produkcja przemysłu wielkiego 
i średniego przekroczyła po- 
ziom przedwojenny o 75 proc. 
Plan produkcji przemysłowej 
na IV kwartał 1949 r. został 
wykonany w 108 proc. 


W listopadzie i grudniu prze 
mysł polski wykonywał produk 
cję ponad trzyletni Plan Odbu- 
dowy Gospodarczej, który zo- 
stał wykonany w okresie 2 lat 


*) Państwowa Komisja Plano- 
wania Gospodarczego ogłosiła ko- 
munikaty o wykonaniu planu w 
trzech kwartałach 1949 r. PKPG 
ogłasza obecnie komunikat o wy- 
konaniu planu w całym roku 1949 
i w związku z tym nie ogłasza 
odrębnego komunikatu o wyko- 
naniu planu w IV kwartale. 


i 10 miesięcy. W ciągu 3 lat 
(1947 — 1949) ministerstwa 
przemysłowe oraz ministerstwa 
Leśnictwa i Żeglugi, osiągnęły 
wartość produkcji 38.866 miln. 
zł wg cen z 1937 r., co oznacza 


Ministerstwo Górnictwa i E- 
nergetyki 

Ministerstwo Przemysłu Cięż- 
kiego 

Ministerstwo Przemysłu Lek- 
kiego 

Ministerstwo Przemysłu Rolne- 
go i Spożywczego 

Ministerstwo Leśnictwa 

Ministerstwo Żeglugi 


Wykonanie planu produkcji 
następuje: 


Energia elektryczna (CZE) 
Węgie! kamienny 
Koks 

Ropa „naftowa 
Benzyna 

Sól kamienna 
Surówka 

Stal surowa a 
Wyroby walcowane 
Cynk 

Ołów 


WYDANIE F~ , 


przekroczenie planu trzyletnie- 
go o 9 proc. 

Poszczególne ministerstwa 
wykonały plan produkcji prze- 
mysłowej na r. 1949 w sposób 
następujący: 


proc. w porównaniu 
wykonania z r. 1948 
planu w proc. 
103 110 
111 124 
115 131 
121 119 
115 119 
115 169 


wg ilości kształtowało się jak 


proc. w porównaniu 
wykonania z r. 1948 
planu w proc. 
105 109 
100 106 
108 114 
107 108 
130 123 
114 106 
105 113 
113 118 
111 115 
108 110 z 
105 106 


(Dokończenie na str. 2) 


Cały kraj potępia z oburzeniem 
antypolski terror rządu francuskiego 


W zakładach pracy i organizacjach społecznych na terenie 
kraju odbywają się protestacyjne wiece i zebrania masowe, na 
których zebrani piętnują metody reakcyjnego rządu francus- 
kiego, w stosunku do organizacji i działaczy polskich we Fran- 


cji. - 

W licznych zakładach i in- 
stytucjach Stolicy odbyły się 
masowe wiece, na których spo- 
łeczeństwo Warszawy zaprote- 
stowało i potępiło prześladowa- 
nie przez rząd francuski Pola- 
ków, przebywających we Fran 
cji. 

Łódź 

W PZPB Nr 4 w zgroma- 
dzeniu protestacyjnym udział 
wzięło kilka tysięcy robotni- 
ków. Wśród okrzyków: „Niech 
żyje przyjaźń ludu pracy Pol- 
ski i Francji*, „Niech żyje mię 
dzynarodowa solidarność klasy 
robotniczej!*, „Precz z podżega 
czami wojennymi i faszystow- 


skimi gnębicielami ludu fran- 
cuskiego i wychodźstwa pol- 
skiego“ — zgromadzeni uchwa 


lili jednogłośnie rezolucję, po- 
tępiającą faszystowskie postę- 
powanie władz francuskich. 

W podobny sposób wyrażali 
swe uczucia robotnicy szeregu 
innych zakładów przemysło- 
wych w Łodzi, Tomaszowie Ma 
zowieckim, Piotrkowie, Pabia- 
nicach, Zgierzu i in. 

Gorąco manifestowali swe o- 
burzenie również pracownicy 
umysłowi, młodzież szkolna i 
nauczycielstwo. 


Wrocław i Szczecin 


We Wrocławiu i Szczecinie, 
gdzie odbyły się plenarne põ- 
siedzenia woj. Komitetów Ob- 
rońców Pokoju, zebrani uchwa- 


W czoraj ... 


Wysadzony w powietrze w 1944 roku przez hitlerowców most Kierbedzia 


lili rezolucje, w których stwier- 
dzają, że prowokacje te są o- 
gniwem narastającego zbrodni 
czego spisku  imperialistów 
przeciwko pokojowi i nie mają 
nic wspólnego z wolą szerokich 
mas ludu Francji. 


Śląsk 


Na zebraniach i wiecach ro- 
botnicy Śląska piętnują w wy- 
powiedziach i uchwalanych re- 
zolucjach niesłychane metody, 
stosowane we Francji wobec 
Polaków. 


Gdańsk 


Przeszło 6 tys. stoczniow- 
ców i delegatów innych zakła- 
dów, zebranych na wiecu pro- 
testacyjnym w stoczni gdań- 
skiej, napiętnowało prowoka- 
cyjne wystąpienia antypolskie 
reakcyjnych sługusów imperia- 
lizmu anglo - amerykańskiego 
— 'Mocha i Schumana. 


Poznań 


W licznych poznańskich za- 
kładach pracy, m. in. w „Sto- 
milu“, Zakładach Przemysłu 
Metalowego im. Józefa Stali- 
na, 
Przemysłu Odzieżowego „Wis- 
pofanie* i wytwórni PMT, od- 
były się masowe zebrania za- 
łóg fabrycznych, na których kil 
kadziesiąt tysięcy robotników 
poznańskich protestowało prze- 


Foto WARP 


Poznańskich Zakładach | 


ciw aktom bezprawia i gwałtu 
wobec wychodźstwa polskiego 
we Francji. 


Kraków 


Żywiołowy charakter miały 
zebrania na terenie osiedla ro- 
botniczego pod Krakowem, w 
znanej ze swych rewolucyjnych 
tradycji fabryce wyrobów gu- 
mowych „Semperit“, w fabry- 
kach — „Zieleniewski“ i wy- 
twórni urządzeń elektrotechni- 
cznych oraz w Zakładach PMT. 


Protest SFZZ przeciw 
zbrodni policji 


włoskiej w Modenie 


PARYŻ (PAP). — W zwią- 
zku ze zbrodniczą prowokacją 
policji włoskiej w Modenie se- 


kretariat Światowej Federacji | 


Związków Zawodowych prze- 
słał na ręce sekretarza gene- 
ralnego ONZ Trygve Lie te- 
legram protestacyjny. Tele- 
gram stwierdza, że ONZ po- 
winna potępić wraz z masami 
ludowymi całego świata krwa 
wą zbrodnię policji włoskiej, 


ŚSFZZ uważa, iż jest 
wiązkiem generalnego 
tarza ONZ rozpoczęcie akcji 
moralnego potępienia władz 
włoskich, które nakazały po- 
dobną zbrodnię. 


obo- 
sekre- 


Polskiej 
Partii Robotniczej 


ī Organ KC 


Zjednoczonej 


CENA 5 ZE 


Plac Zamkowy z odbudowaną kolumną Zygmunta 3 
Foiro WAT 


— 


21 obywateli francuskich 
wysiedlono z Polski 


W związku z dokonanymi 
ostatnio przez władze francu- 
skie brutalnymi aresztowania- 
mi i  deportacją urzędników 
Ambasady Polskiej w Paryżu 
i Konsulatów polskich oraz 
działaczy emigracyjnych we 
Francji — władze polskie za- 
rządziły wydalenie z teryto- 
rium Państwa Polskiego 21 o- 
bywateli francuskich. 

Wśród wydalonych z Polski 
Francuzów, poza 16-ma obywa 
telami francuskimi, których po 
byt na terytorium Polski uzna 
ny został za niepożądany 
znajdują się: korespondent, 
Francuskiej Agencji 
wej, p. Marschalt, którego wy- 
dalenie jest odpowiedzią na za- 
aresztowanie i deportację z 
Francji korespondenta Pols- 
kiej Agencji Prasowej red. Bi- 
browskiego oraz czterej urzę- 
dnicy francuskiej służby za- 
granicznej. 


Praso-. 


>” x 

W odpowiedzi na brutalne 
metody Mocha, władze nasze 
zmuszone były zastosować re- 
presje. Jak widać z powyższe- 
go kamunikatu, wśród wysie- 
dlonych z Polski obywateli 
francuskich znajduje się wielu 
takich, którzy nie byli pożąda- 
nymi gośćmi w naszym kraju. 
Mimo to tolerowaliśmy ich o- 
becność u nas. Gestapowska 
akcja policji Mocha epowodo= 
wała z naszej strony wysiedle= 
nie owych niepożądanych gości, 
obok 5 innych obywateli fran- 
cuskich, 


Kraj nasz, nasza demokra- 
cja ludowa, potrafi się obronić 
i potrafi godnie odpowiedzieć 
na bezprzykładne pogwałcenie 


„obowiązujących zwyczajów mię 


dzynarodowych i próbę podep- 
tania praw Polonii francus- 
kiej. x 


Sprawcy mordu w Modenie 
muszą ponieść najsurowszą karę 


RZYM (PAP). „Unita“ o- 
głosiła treść skargi, wniesionej 
do sądu przeciw prefektowi i 
szefowi policji w Modenie oraz 
przeciw policjantom, odpowie- 
dzialnym za barbarzyńską ma- 
sakrę robotników w dniu 9 bm. 

Skarga opierając się na 
Ścisłej dokumentacji, podkreśla 
odpowiedzialność władz za wy 
danie rozkazu strzelania do 
bezbronnych robotników, któ- 
rzy żądali jedynie ochrony 
swych praw. 

Skarga domaga się, by wo-. 
bec sprawców  barbarzyńskiej 
masakry w Modenie zastosowa 
no kary, przewidziane dla za- 
bójstwa popełnionego z preme 
dytacją. 

RZYM (PAP). Senator Mau 
ro Scoccimarro, członek sekre- 
tariatu Partii Komunistycznej, 


x tee 1 dziś 


zamieścił na łamach „Unita“ 
artykuł na temat uchwał, po- 
wziętych w Modenie przez de- 
putowanych i  najwybitniej- 
szych przedstawicieli opozycji. 


„Słowa tej rezolucji — pil- 
sze Scoccimarro — wskazują 
na istnienie programu, który 
ma nie tylko udaremnić dalsze 
masakry robotników, ale rów- 
nocześnie przygotować warun- 
ki polityczne dla bezpośredniej 
akcji, mającej na celu położe- 
nie kresu zgubnej polityce, któ 
ra wciąga kraj w odmęty woj- 
ny domowej. Konieczność obro- 
ny — konkiuduje Scoccimarro 
skłania masy robotnicze 
do przeciwstawienia się każde- 
mu rządowi, którego polityka 
jest sprzeczna z zasadami de- 
mokratycznymi i z konstytu- 
Cia 


W rekordowym czasie na miejscu mostu Kierbedzia zbudowany został most Šląsko- 


Dąbrowski 
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TEMATY DNIA 


W Colombo 
i Bangkoku 


w stolicy Cejlonu 
lombo, zakończyła się 
ferencja przedstawicieli krajów 
Imperium Brytyjskiego. W tym 
samym czasie została zwołana 
do stolicy Sjamu Rangkeku, kon 
ferencja amerykańskich dypio- 


Co- 
kon- 


matów z krajów Dalekiege 
Wschodu. 
Obraty byly tajne. Nie ulega 


jednak watpliwości, że w Barg- 
" koku radzą m. in. nad tym, jak 

w dalszym chsu zagarniać po- 
zycje brytyjskie na Dalekim 
wschodzie. w Colombo nato- 
miast szukano sposobu na za- 
kusy Amerykanów, radzono jak 
chronić przed „przyjaciółmi“ 
malejący wciąż łup kolonialny. 

Uczestnikami jednej i drug'ej 
konferencji trzęsły jednak prze 
de wszystkim drgawki „gorącz- 
ki azjatyckiej“ po wielkiej Klę- 
sce  imperialistów na Dalekim 
Wschodzie. Toteż dominującym 
tematem tych konferencji by- 
ła „walka z komunizmem; 7a- 
sadniczym celem — utworzenie 
azjatyckiego „kordonu sanitar- 
nego“ wokół Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej, wynalezienie 
„zastrzyków, Które by prze- 
dnżyły żywot marionetek 'm- 
periailstów w Krajach Pacyfiku 
1 Azji południowo - wschad- 
niej. Pod tym względem obrady 
w Bangkoku i Colombo  wza- 
jemnie się uzupełniają. 

Minister spraw zagranicznych 
Nowej Zelandii otwarcie oświad 
czył, że na konferencji w Ca- 
lombo była mowa o przygoto- 
waniach do „paktu Pacyfiku". 
Pakt ten ma stanowić „filie“ 
agresywnego paktu antlantyc- 
kiego w ogólnych planach wo- 
jennych, a jednocześnie służyć 
do wspólnego dławienia ruchów 
narodowo - wyzwoleńczych w 
Azji. 

Sek w tym, że filarami pla- 
nowego paktu mają hyć te ele- 
menty w Burmie, Indonezji, na 
Filipinach Malajach 1 gdzie- 
koiwiek indziej na Dalekim 
Wschodzie, które są znienawi- 
dzone przez własne narody i 


których jedynym oparciem sa 
obcy imperialfści. Realna siła 
bloku skleconego z takiego 


złomn politycznego nasuwa wąt 
pliwości nawet samym autorom 
tych planów. J’ S. 


Otwarcie konferencji 
w obronie pokoju 


na Cejlonie 


LONDYN (PAP). W Co- 
lombo nastąpiło otwarcie ogól- 
no-krajowej konferencji w o 
bronie pokoju, zwołanej z ini- 
cjatywy Komunistycznej Par- 
tii Cejlonu. Na konferencji o: 
becnych jest 2 tys. delegatów. 

Uczestnicy konferencji wy- 
stosowali apel do całej ludno- 
ści Cejlonu, w którym wzywa- 
ja ja do stworzenia jednolite- 
go frentu walki z imperializ- 
mem. 


Capstczyki 
w przeddzień 
5 rocznicy 


wyzwolenia Warszawy 


W przeddzień 5 rocznicy wy- 
zwolenia Warszawy, młodzież 
wszystkich dzielnie, stolicy 
wzięła masowy udział w uro- 
czystych capstrzykach. 
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Komunikat PKPG o wykonaniu Narodowego| Walka robotników Francji o chleb 
Planu Gospodarczego na rok 1949 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Ruda żelazna 

Wagony towarowe (węglarki) 

Ciągniki (traktory) 

Motocykle 

Rowery 

Maszyny wirując? 

Żarówki oświetleniowe 

Kwas siarkowy 

Soda kaustyczna z granulowaną 

Elektrody węglowe 

Azotniak 

Superfosfat mineralny 

Barwniki 

Tkaniny bawelmiane 

Tkaniny wełniane 

Tkaniny jedwabne 

Jedwab sztuczny 

Wyroby dziane 

Skóry podeszwowe 

Obuwie skórzane 

Miazga drzewna 

Celuloza 

Papier 

Cement 

Warno palone 

Cegła pełna i dziurawka 

Porcelana stołowa i elektro- 
techniczna 

Szkło okienne 

Meble gięte 

Zapałki 

Cukier 

Cukierki i czekolada 

Piwo 


Pomimo wykonania planu z 
nadwyżką przez cały przemysł, 
na niektórych odcinkach plan 
nie został wykonany. W szcze- 
gólności Ministerstwo  Górni- 
ctwa i Energetyki nie wykona- 
ło planu wydobycia węgła bru- 
natnego (osiągnięto 92 proc. 
planu). Ministerstwo Przemy- 
słu Ciężkiego nie wykonało pla 
nu produkcji obrabiarek do me 
tali i drzewa (97 proc.), wago- 
nów osobowych (82 proc.), pa- 
normalnotorowych 
(84 proc.), akumulatorów prze 
nośnych (84 proc.), aparatów 


proc. w porównaniu 
wykonania z r. 1948 
planu w proc. 
105 106 
112 101 
125 208 
102 194 
122 122 
138 148 
22 154 
101 126 
101 1195 
130 226 
120 106 
110 142 
126 22, 
107 115 
106 116 
118 129 
124 ALA 
146 153 
112 139 
123 141 
104 107 
106 103 
107 107 
120 131 
118 120 
112 131 
121 127 
103 101 
119 148 
114 111 
120 119 
150 164 
137 162 
telefonicznych (73 proc.), od- 
biorników radiowych (73 


proc.), sody kalcynowanej (95 
proc.). Ministerstwo Przemy- 
słu Lekkiego nie wykonało 
rocznego planu produkcji przę- 
dzy bawełnianej (98 proc.) 

Mimo niewykonania planu, 
produkcja obrabiarek według 
tonażu, była większa o 29 
proc. od produkcji w roku ub., 
odbiorników radiowych o 78 
prec., sody kalcynowanej o 20 
proc., przędzy bawełnianej o 
10 proe., wagonów osobowych 
o 1 proc. 


Wzrost produkcji rolniczej 


W dziedzinie produkcji roślin 
nej osiągnięto przy sorzyjają- 
cych ' warunkach  klimatycz- 
nych produkcję trzech zkóż w 
ilości ok. 9,6 miln. ton, co sta- 
nowi wzróst o 7 proe. w porów- 
naniu z rokiem 1948. W pro- 
dukcji żyta osiągnięto około 
6,8 miln. ton, tj. o 7 proc. wię 
cej niż w roku ubiegłym, a psze 
nicy ok. 1,8 miln. ton, tj. o ł0 
proc. więcej. 

Zadania planu w zakresie 
plonów zostały przekroczone, 
przy czym uzyskano w psze- 
nicy 104 proc, a w życie 117 
proc. 

Powierzchnia zbiorów w'ro- 
ku 1949 w porównaniu z ro- 
kiem 1948 zwiększyła śię o 3,8 
proc. osiągając 14.804 tys. ha. 
W porównaniu z rokiem ub. po- 
głowie bydła wzrosło o 11 
proc., trzody chlewnej o 20 
proc., owiec o 16 proc., koni o 
11 proc. 

Liczba czynnych traktorów 
osiągnęła planowany stan 
15.500 sztuk tj. o przeszło 8 
proc. więcej niż w roku ub. W 
przeważającej większości gmin 
wiejskich zostały zorganiżowa 
ne Spółdzielcze Ośrodki Ma- 
szynowe. Ponadto rozpoczęły 
dżiałalność Państwowe Ośrodki 
Maszynowe. 


Plan zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy sztuczne został prze- 
kroczony. W porównaniu z ro- 
kiem 1948 zaopatrzenie w na- 
woży azotowe wzrosło o 15 
proc., potasowe o 74 proc., fo- 
sforowe o 89 proc., a w wapno 
nawozowe ponad 3,5-krotnie, 
W roku 1949 nastąpił dalszy 
wzrost powierzchni upraw go- 
spodarstw rolnych władania pu 
blicznego, które osiągnęły ob- 
szar 1.768 tys. ha, tj. 8,4 proc. 
calego obszaru ziemi użytko- 
wanej rolniczo, Plony zbóż w 
gospodarstwach władania pu- 
blicznego były większe od prze- 
ciętnych w całym rolnietwie w 
pszenicy o 22 proc., w jęczmie- 
niu o 21 proc, w życie o 2,3 
proc. 

Kontraktacja w rolnietwie o- 
bjęła ogółem ok. 1 miln. gospo- 
darstw rolnych. Plan kontrak- 
tacji roślin wykonano w 1ł0 
proc. Ogólny obszar upraw za- 
kontraktowanych roślin był o 
59 proc. większy niż w ub. r. 
Plan kontraktacji w zakresie 
produkcji zwierzęcej został 
przekroczony w trzodzie chlew 
nej tuczonej o 25 proc, a w 
trzodzie chlewnej bekonowej o 
75 proc. 


Rozwój komunikacji 


Koleje normalnotorowe Wy- | towarów w 101 proc., co stano- 


konały roczny plan przewozu | 


Co słychać w Syrii? 


Poniżej zamieszczamy ob- 
szerne fragmenty artykułu 
zamieszczonego pod tym ty- 
tutem w numerze 2 czasopts- 
ma „O trwały pokój, o demo- 
krację ludową'. Artykuł za- 
wera interesujące informa- 
cje o rozgrywce rywalizują- 
cych ze sobą imperializmów 
=- brytyjskiego i amerykań- 
skiego o władanie bogactwa- 
mi naturalnymi Środkowego 
Wschodu. 

Anglo - amerykańska walka 
o dominujące wpływy w kra- 
jach Bliskiego Wschodu osiąg 
neta w ostatnim czasie szczegól 
1e napięcie w Syrii. 

Angielskie koła kolonialne 
dążą do złączenia Syrii, Iraku 
i Transjordanii w jedno pań- 
stwo monarchiczne — „Wielką 
Syrię“, pragnąc uczynić z nie- 
go tak samo pokornego wasa- 
la, jak Transjordania. W ten 
sposób chcą wzmocnić swą po- 
ważnie nadwątloną pozycję na 
Bliskim Wschodzie. 

Amerykańscy imperialiści po 
dejmują wszelkie środki, aże- 
by przeszkodzić realizacji pla- 
nów angielskich i zagarnąć Sy- 
rię w swe ręce. W celu wzmoc 
nienia nacisku na syryjskie ko 
łą rządzące Stany Zjednoczone 
wykorzystują agenturę francu 
ską na Bliskim Wschodzie. 

Wyprzedziwszy Anglików, A 
merykanie inspirowali wystą- 
pienie wojstowych syryjskich 
„w cbronie republiki i demokra 
cji. 50 marca 1949 r. francu- 
sko - amerykański agent Husni 
az-Zaim dokonał przewrotu pań 
stwowego. Rozpędził rząd i par 
lament, zakazał działaności 
wszystkich partii politycznych, 


przywłaszezył sobie godność 
marszałka i „wybrał“ siebie nå 
prezydenta Syrii. Pierwszym 
aktem jego polityki zagranicz 
nej było podpisanie porozumie- 
nia finansowego syryjsko — 
francuskiego oraz umowy z A- 
merykanami i przeprowadzenie 
rurociągu naftowego przez te- 
rytorium Syrii. Husni az-Zaim 
prowadził petraktacje w spra- 
wie otrzymania pożyczki dola- 
rowcj, zawarcia umowy wojsko 
wej z imperialistami amerykań 
skimi i ich francuskimi wspól- 
nikami, przygotowując odda- 
nie baz wojskowych w Syrii do 
ich dyspozycji. Jednocześnie 
kokietował on tureckich reak- 
cjonistów i zamierzał oficjal- 
nie uznać przyłączenie do Tur- 
cji sandżaku Aleksandretty, 
otworzył też szeroko drzwi dla 
towarów cudzoziemskich, prze 
de wszystkim amerykańskich. 
W kraju Husni az-Zaim 
wprowadził system dyktatury 
i represji policyjnych. Setki 
działaczy demokratycznych 
wtrącono do więzienia i obo- 
zów koncentracyjnych. 
Tortury, terror, system da- 
nin i liczne akty gwałtu stoso- 
wane przez Husni az-Zaima wy 
wołały szeroki ruch protestu 
mas pracujacych. Więźniowie 
zamknięci w ceńtralnym wię- 
zieniu el-Mezza ogłosili. gło- 
dówkę, masy pracujące urządza 
ły demonstracje i strajki. Z 
inicjatywy komunistów został 
utworzony „Komitet obrony 
swobód politycznych i więź- 
niów*. Na czele ruchu ludowe 
go przeciwko  dyktatorskiemu 


wi wzrost o 15 proc. w porów- 


reżymowi stanęła Komunistycz 
na Partia Syrii. Husni az-Zaim 
okrutnie prześladował komuni- 
stów, poddawał ich średniowie- 
cznym torturom. 

W tej naprężonej atmosferze 
elementy proangielskie, opozy 
cyjnie nastrojone w stosunku 
do Husni az-Zaima, na których 
czele stanął pułkownik Sami 
Henaui, dokonały 14 sierpnia 
1949 r. drugiego przewrotu pań 
stwowego. Husni az-Zaim oraz 
jego premier Mućhsen Barasi 
zostali aresztowani i natych- 
miast rozstrzelani. 

Sami Henaui ogłosił się głów 
nodowodzącym armii syryjskiej, 
zerwał umowę z amerykański- 
mi magnatami naftowymi i po 
wierzył przywódcy tzw. „Par- 
tii Ludowej“  Haszem Atasi 
sformowanie rządu. Deklaracja 
rządu zapowiadała „swobody 
demokratyczne”, ale wszystkie 
antyludowe dekrety Husni az- 


“Zaima pozostały w mocy. Par- 


tia Komunistyczna nadal była 
zakazana. 

Jednakże demokratyczne siły 
kraju wzięły udział w kampa- 
nii wyborczej i rozwinęły aktyw 
ną agitację przedwyborczą. Zo 
stał stworzony „Front narodo 
wo - demokratyczny”, który wy 
stawił 10 kandydatów, znanych 
na Bliskim Wschodzie bojowni 
ków o sprawę mas, pracują- 
cych: przywódcę komunistów 
syryjskich Haled Bakdasza, Ne- 
dżat Hasana, Nasuch al-Gafa- 
ri, Abd al-Kerim Taiara i in- 
nych. 

Władcy syryjscy zrozumieli, 
że „Front Narodowo - Demokra 
tyezny* stanowi poważną groź 
bę dla wykonania  powierzo- 
nych im planów imperialistycz- 


naniu z 1948 r. Plan przewozu 
osób został wykonany w 112 
proc. przekraczając o 28 proc. 
przewozy z roku 1948, 

Plan przewozów towarowych 
na IV kwartał wykonany zo- 
stał w 114 proc., a przewozów 
osobowych w 117 proc. 

Przeciętny załadunek na do- 
bę wzrósł w porównaniu z r. 
1948 w zakresie węgla i koksu 
o 33 proc., rudy o 21 proc., ce 
mentu o 39 proc., ropy i prze- 
tworów naftowych o 3 proc. 

Państwowa Komunikacja, Sa 
mochodowa wykonała plan 
przewozu osób w 124 proc, 
przekrączając o 64 proc. prze- 
wozy r. ub. Długość obsługi- 
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wanych linii wzrosła w porów 
naniu z 1948 r. o 58 proc. 


| 


Plan przewozu towarów wy- 
konano w 149 proc., przekra- 


czając 9-krotnie przewozy z 
ub, r. 
Plan przeładunku portów 


morskich nie został w całości 
wykonany, w porównaniu jed- 
nak z ub. r. przeładunki w por 
tach wzrosły © 2 proc. Żeglu- 
ga morska przekroczyła plan 
przewozu towarów o 9 proc, 
co stanowi wzrost o 4 proc., w 
porównaniu z r. 1948. W prze 
wozach osób plan został wyko 
nany w 106 proc. 

Plan przewozu towarów 
przez żeglugę śródlądową zo- 
stał wykonany w 98 proc., co 
stanowi wzrost o 48 proc., w 
porównaniu z ub. r. Plan prze 
wozu osób wykonany został w 
100 proc., przekraczające wyko 
nanie z 1948 r. o 85 proc. 


Wzrost obrotów handlowych 


Całość obrotów handlu deta 
licznego (państwowego, spół- 
dzielczego i prywatnego) wzro 
sła, według danych szacunko- 
wych, w porównaniu z rokiem 
1948 o około 20 proc. Obroty 
detaliczne uspołecznionego apa 
ratu handlowego przekroczyły 
o około 80 proc. poziom 1948 
r. a obroty aparatu państwo- 
wego były przeszło 5 razy 
większe. Plan obrotu uspołecz- 
nionego aparatu handlowego 
na szczeblu detalu został wy- 
konany w 120 proc. 

Z końcem 1949 r. udział han 
dlu uspołecznionego w obro- 
tach hurtowych stanowił nie- 
mal 100 proc, a w obrotach 
detalicznych przekroczył 60 
proc. W skupie trzody chlew- 


nej i bydła rogatego nastąpiło 
wyeliminowanie elementów ka- 
pitalistycznych. Udział apara- 
tu uspołecznionego w skupie 
jaj, wyniósł 62 proe., a mleka 
54 proc. 


Wzrost obrotów nie nadą- 
żał w niektórych okresach za 
wzrostem siły nabywczej lud- 
ności, co na pewnych terenach 
było przyczyną przejściowych 
zakłóceń równowagi pomiędzy 
popytem i podażą w zakresie 
niektórych artykułów. 


Plan sieci aparatu handlowe 
go na szczeblu detalu, wykona 
ny został w 106 proc. W roku 
1949 powstało ponad 15.000 no 


Wzrost zatrudnienia i płac 


W roku 1949 miał 
szybki wzrost 
Przeciętna roczna pracowni- 
ków, zatrudnionych w gospo- 
darce socjalistycznej wzrosia, 
w porównaniu z przeciętną rocz 
ną ub. r. o około 570 tys. o- 
sób, tj. o 17 procs w tym licz- 
ba pracowników,  zatrudnio- 
nych w przemyśle wzrosła 0 
16 proc., w komunikacji o 6 


miejsce | proc., 
zatrudnienia. | proc., w handlu o 72 proc. 


wych  uspołecznionych skle- 
pów detalicznych. 
w budownietwie o 25 


W wyniku przeprowadzonej 
reformy płac, wzrostu zatrud- 
nienia i wydajności pracy, fun 
dusz płac pracowników na- 
jemnych zwiększył się o 43 
proc, w porównaniu z r. 1948. 
Zarobki realne pracowników 


najemnych wzrosły w ciągu 
1949 r. o 138 proce, 


Rozwój oświaty, kuliury, 
ochrony zdrowia i opieki społecznej 


W roku 1949 miał miejsce |ośrodków zdrowia ogółem o 


szybki wzrost oświaty i kultu-|13 proc, 


ry. Liczba uczniów w szkołach 
podstawowych wzrosła o 55 
tys., 
1948, a liczba absolwentów wy 
nosiła 210 tys., tj. o 22 proc. 
więcej, niż w ub. r. Liczba ab- 
solwentów szkół ogólnokształ- 
cacych stopnia licealnego wzro 
sła, w porównaniu z r. 1948 o 
24 proc. w miastach i o 80 
proc, na wsi. Liczba uczniów 
w szkołach zawodowych I i II 
stopnia wzrosła, w porówna- 
niu z ub. r. o 18 proce. W r. 
1949 zwiększyła się znacznie 
sieć zakładów leczniezych. Licz 
ba sanatoriów  przeciwgruźli- 
czych zwiększyła się o 8 proc., 
w porównaniu z r. 1948, liczba 


w porównaniu z rokiem jo 33 proc., 


a na wsi o 54 proc. 
W zakresie opieki nad dziec- 
kiem, l'ezba żłobków wzrosła 
w tym żłobków, 
prowadzonych przez zakłady 
pracy o 50 proc. Liczba sezo- 
nowych żłobków wiejskich 
zwiększyła się o 157 proc. 
Liczba bibliotek  powszech- 
nych wzrosła o 55 proc. Glo- 
balny nakład roczny książek i 
broszur wzrósł w ciagu roku 
1949 o 18 proe., a globalny na 
kład dzienny dzienników o 15 
proc. Liczba czynnych kin ru- 
chomych wzrosła o 25 proc. 
Filmami oświatowymi obsłużo 
no ogółem o 58 proc. więcej 
szkół, a na wsi o 146 proc. 
więcej szkół niż w r. ub. 


Wzrost nakładów inwestycyjnych 


Plan inwestycyjny na r. 1949 | kresie budownictwa 


nie został w pełni wykonany, 
jednak ogólna suma zrealizo- 
wanych nakładów wzrosła w 
porównaniu z r. 1948 o 64 proc. 
Najwyższy stopień wykonania 
planu uzyskano w komunikacji 
i łączności oraz w przemyśle. 
Niezadowalające wykonanie 
planu miało miejsce w zakre- 
sie niektórych urządzeń kultu- 
ralnych i socjalnych, a na pew 
nych terenach również w za- 


nych, zastosowali więc natych- 
miastowe środki, ażeby nie do- 
puścić kandydatów Frontu do 
zgromadzenią konstytucyjnego, 
Okres kampanii  przedwybor- 
czej został skrócony do 15 
dni. Komisje wyborcze obsadzo- 
no agentami tajnej policji i 
przckupionymi urzędnikami. 
Niektórzy kandydaci demokra- 
tyczni, jak Nedżat Kassab Ha- 
san, Nasuch al-Gafari i Abd 
al-Kerim Taiar zostali wtrące- 
ni do więzienia w czasie kam- 
panii przedwyborczej bez prze- 
dłożenia im treści oskarżenia. 
Muhafez (gubernator) Damasż 
ku odmówił zarejestrowania 
kandydatury Haled Bakdasza, 
nie bacząc na orzeczenie sądu, 
stwierdzające bezprawny cha- 
rakter tej odmowy. 

Policja zakazywałą i rozpę- 
dzała zebrania przedwyborcze, 
zwoływane przez kandydatów 
demokratycznych, a ich ucze- 
stników aresztowała. Władze 
zabroniły drukowania przedwy 
borczych odezw i deklaracji bez 
cenzury prewencyjnej. Żandar- 
meria, policja i żołnierze zry- 
wali ulotki kandydatów Fron- 
tu rozkłejane przez ludność na 
murach i .aresztowali wszy- 
stkich, u których znajdowano 
„buntownicze' deklaracje kan- 
dydatów demokratycznych. Ter 
ror przedwyborczy prześcignął 
wszystko, co się działo w po- 
nurych czasach mandatu fran- 
cuskiego. Żandarmi i feudało- 
wie odbierali chłopom dowody 
osobiste i „głosowali“ zamiast 
nich. 

Nie bacząc na wszyst cie pod- 
stępy władz syryjskich i inge- 
rencje rezydentów Anglii i Sta 
nów Zjednoczonych, masy pra- 


mieszka- 
niowego. Opóźnienia w reali- 
zecji planu, które miały miej- 
sce w I półroczu 1949 r., zo- 
stały w ciągu II półrocza w po 
ważnym stopniu wyrównane. 

Duże znaczenie dła uspraw- 
nienia i przyśpieszenia reali- 
zacji płanu inwestycyj'1ego 
miało znaczne zwiększenie po 
tencjału produkcyjnegó przed- 
siębiorstw budowlanych i mon 
tażowyc:. 
cujące Syrii oddawały swe gło- 
sy na kandydatów „Narodowo 
— Demokratycznego Frontu". 
W tych warunkach władze zde 
cydowały się na pospolite fał- 
szerstwo. Fakt sfałszowania wy 
borów zmuszeni byli stwier- 
dzić nawet członkowie rządu: 
Michel Aflak i Akram Haura- 
ni. 

Jedynie dzięki gwałtom, fał- 
szerstwom i ingerencji zagra- 
nicy Sami Henaui i jego zwolen 
nicy z „Partii Ludowej“ a tak- 
że inne reakcyjne partie i or- 
ganizacje Syrii zdołały zapew- 
nić sobie przytłaczającą więk- 
szość w zgromadzeniu konsty- 
tucyjnym. Na tymczasowego 
prezydenta Syrii wybrano Ha- 
szemaą Atasi. 

W zgromadzeniu konstytucyj 
nym Syrii utworzyły się dwie 
zasadnicze grupy. Jedna wy- 
stępuje za zjednoczeniem z Ira 
kiem, tj. za realizacją planu an 
gielskiego. Druga grupa popiera 
formalną niezależność Syrii i 
ściślejsze zbliżenie z Libanem 
pod protektoratem USA. 

W tym czasie Sami Henaui 
rozwinął bardzo ruchliwą dzia- 
łalność w kierunku realizacji 
planów  imperialistów angiel- 
skich. Jednakże 19 grudnia 1949 
roku nastąpił w Damaszku po- 
nowny przewrót. Koła wojsko- 
we z pułkownikiem Adybem 
Szyszekli na czele, który zo- 
stał już mianowany dowódcą 
naczelnym, aresztowały Sami 
Iienaui i jego wspólników. 27 
grudnia 1949 r. dowództwo ar- 
mii syryjskiej oświadczyło, że 
armia nie dopuści do urzeczy- 
wistnienia projektu „syryjsko - 
irackiej federacji" i „odmawia 
spełnienia roli posłusznego na- 


test nieodłączna od walki o pokój 
Wzmaga się akcja mas pracujących przeciwko polityce agresji 
BRUKSELA (PAP), — W wielu fabrykach francuskich 
robotnicy odmawiają produkcji i przewozu sprzętu wojennego, 


W związku z miesiącem walki o zakaz broni atomowej, 
w różnych miejscowościach Francji odbyły się wiece i mani- 


festacje, 


W La Rochelle-La Palice od- 
był się w niedzielę wiec z u- 
działem wielu tysięcy maryna- 
rzy i robotników portowych. 

Na wiecu przemawiał m. in. 
sekretarz generalny CGT Fra- 
chon, który wskazał, że walka 
o chleb jest _ nieodłączna od 
walki o pokój. 

W Issy-Les Moulineaux pod 
Paryżem odbyła się sesja miej- 
scowej Rady bojowników o wol 
ność i pokój. Delegaci zapowie- 
dzieli walkę o przestawienie 
produkcji miejscowych fabryk 
metalurgicznych na cele poko- 
jowe oraz wszczęcie zakrojonej 


na szeroką skalę akcji o zakaz | czał plany 


broni atomowej. 
Robotnicy portowi w Dun- 
kierce i Calais wstrzymali pra 


cę na jedną godzinę, protestu- 
jac przeciw wojnie w Vietna- 
mie i amerykańskim przesył- 
kom broni. 


Uchwały Biura 
Politycznego KP Belgii 


BRUKSELA (PAP), Uchwa 
ły powzięte ostatnio przez Biu- 
ro Polityczne K. P. Belgii, a 
opublikowane we wszystkich 
dziennikach belgijskich, doty- 
czą przede wszystkim zagadnie 
nia walki o pokój i obrony wa 
runków bytu klasy robotniczej. 

Biuro Polityczne BPK wzy- 
wa naród belgijski, by zwal- 
rządu  Fyskonsa, 
zmierzające do przekształcenia 
kraju w bazę agresywnej woj- 
ny. 


Byli generałowie hitlerowscy 
doradcami wojskowymi 


Adenauera 
(TELEFON WŁASNY Z BERLINA) 


* Jak donoszą z Bonn 
clerz* Trizonii — Konrad Ade 
nauer utworzył nieoficjalną 
doradczą komisję wojskową: 
która opracowuje projekty re- 
militaryzacji zachodnich Nie- 
miec. W skład tej komisji 
wchodzą znani hitlerowscy o- 
ficerowie, na czele z gen. Kur 
tem von Manteuffel, który 
swego czasu dowodził armią 
pancerną na terenie ZSRR, na 
stępnie zaś ofensywą w Ar- 
dennach w roku 1944. 
Generał Menteuffel — jak 
dowiaduje sie frankfurcki ko- 
respondent „Ncw York He- 
rald Tribune“, 


Demokraci finsey domagają się 
powrotu do polityki przyjaźni 
z ZSRR 


Wielki wiec przedwyborczy DZNF 


HELSINKI (PAP). — W poniedzialek rozpoczęty się wy- 
bory 300 elektorów, którzy w dniu 15 lutego dokonają wyboru 


prezydenta Finlandii, 


Na stanowisko prezydenta 
Finlandii kandydują obecny 
prezydent Paasikivi, przewod- 
nieczżący parlamentu Kekkonen 
(partia chłopska) i kandydat 
Demokratycznego Frontu Na- 
rodu Fińskiego były premier 
Pekkala. 

HELSINKI (PAP). W 
niedzielę odbyło się w Helsin- 
kach zebranie przedwyborcze, 


zorganizowane przez Demo- 
kratyczny Związek Narodu 
Fińskiego.  Uezestnicy zebra- 


nia w liczbie około 8 tysięcy 
osób powitali burzliwymi okla 
skami sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Fin- 
landii Pessi, który oświadczył, 
że front demokratyczny do- 
maga się zmiany obecnej poli- 
tyki kraju powrotu do polity- 
ki rządu Pekkali, polityki od- 
powiadającej interesom mas 
pracujących, polityki zacieś- 
nienia przyjaznych stosunków 


rzędzia dla urzeczywistnienia 
imperialistycznego projektu”. 

W ten sposób zwolennicy 
francuskiej i amerykańskiej po 
lityki w kołach wojskowych Sy- 
rii znów udaremnili plany a- 
gentury angielskiej. 

Wzmocnienie anglo - amery- 
kańskiej rywalizacji o hegemo- 
nię na Bliskim Wschodzie, któ- 
ra tak wyraźnie wystąpiła na 
jaw w czasie ostatnich przewro 
tów w Syrii, jeszcze raz Wy- 
mownie świadczy o tym, jak 
głębokie į nierozwiązalne prze- 
ciwieństwa panują w obozie ko 
lonizatorów. 

Każde z mocarstw imperia- 
listycznych walczy o prawo eks 
ploatacji syryjskich mas pracu- 
jących i bogactw naturalnych 
kraju, przede wszystkim nafty. 

Tylko w jednej dziedzinie 
panuje jedność wśród imperia- 
listów — w tłumieniu demokra- 
tycznego, wyzwoleńczego Tu- 
chu mas pracujących krajów a- 
rabskiego Wschodu. 

Masy pracujące Syrii. z boha 
terską partią komunistyczną na 
czele, nie bacząc na represje, 
kontynuują walkę przeciwko pa 
noszeniu się imperialistów w 
ich kraju, o stworzenie ustro- 
ju demokratycznego, o pokój i 
przyjaźń ze Związkiem Radziec 
kim i krajami demokracji ludo- 
wej w Europie i Azji. Do sze- 
rokich mas pracujących Syrii 
przenika coraz głębiej świado- 
mość, że uwolnić się od ucisku 
imperialistycznego mogą one 
tylko przez walkę przeciwko 
amerykańskim i angielskim ko- 
lonizatorom i ich agenturom w 
reakcyjnych kołach rządzących 
w Syrii. 

M. BUTRUS 


Donald Cook, | 


„kan- | — jest twórcą memorandum, 


zawierającego szereg konkret 
nych propozycji pod adresem 
zachodnich okupantów, propo- 
zycji które znalazły swe echo 
w wypowiedziach Adenauera 
na temat remilitaryzacji Tri- 
zonii. 

Gen. Manteuffel i jego gru- 
pa domagają się, aby Ade- 
nauer powołał pod broń jeden 
korpus pancerny i jedną dy- 
wizję piechoty. Generałowie 
hitlerowscy żądają ponadto 
powołania kilku roczników do 
służby wojskowej pod niemiec 
ką flagą w ramach armii za- 
chodnio-europejskiej, 


ze Zw. Radzieckim, polityki 
demokracji i postępu. 

W dalszym ciągu Pessi scha 
rakteryzował Paasikivi, jako 
jednego ze staryeh ideołogów 
reakcji, przypominając m. in., 
że był on w swoim czasie ak- 
tywnym zwolennikiem sojuszu 
Finlandii z Niemcami  hitle- 
rowskimi 1 przygotowania 
wojny przeciwko Zw. Radziec- 
kiemu. 

Następnie wygłosił krótkie 
przemówienie Mauno Pekkala- 


powitany spontaniczną owa- 
cja. 
Winniśmy pamiętać ko 


oświadczył m. in. Pekkala, — 
że ze Zw. Radzieckim wiąże 
nas układ o przyjaźni, współ- 
pracy i pomocy wzajemnej. 
Należy podtrzymywać przy- 
jazne stosunki z ZSRR nie 
tylko w słowach, lecz i w czy- 
nach. W tym celu jednak ko- 
nieczna jest całkowita zmiana 
polityki kraju. 


Odradzanie się faszyzmu 
w Finlandii 


Prasa donosi, że 17. stycznia 
do Finlandii przybywa dla 
wzięcia udziału w głosowaniu 
Mannerheim, który będzie za- 
pewne próbował dopomóe na 
miejscu zwolennikom „linii 
Paasikivi“. 


W kołach postępowych zwró 
cono baczną uwagę na nie- 
dawne wydarzenia w Pori, 
gdzie nieznani sprawcy zale- 
pili plakaty Demokratycznego 
Związku Narodu Fińskiego u- 
lotkami, zawierającymi hasła 
faszystowskie. 

Fakt ten świadczy o istnie- 
niu w Finlandii organizacji 
faszystowskiej, która w związ 
ku z wyborami postanowiła wy 
stapić zupełnie otwarcie. W 
ulotkach swych faszyści fiń- 
sey żądali kontynuowania ,„li- 
nii Paasikivi“. 


Fińscy działacze 
komunistyczni przed 
sądem 


HELSINKI. (PAP). 
Przed sądem tutejszym toczy 
się proces przeciwko czterem 
działaczom komunistycznym, 
wszczęty na rozkaz ministra 
sprawiedliwości. Do odpowie- 
dzialności pociagnięci zostali: 
redaktor naczelny dziennika 
„Tyokansan Sanomat“ Riue- 
mia, przewodniczacy Komuni- 
stycznej Partii Finlandii Aal- 
tonen, sekretarz generalny 
Partii Pessi i poseł Tainio. 

Działacze komunistyczni o- 
skarżeni są o umieszczenie w 
gczecie sprawozdania z masa- 
kry dokonanej przez policję na 


strajkujących robotnikach w 
Kemi. 
Redaktor dziennika  Riue- 


mia podkreślił, że oskarżenie, 
wytoczone przez władze, skie- 
rowane jest nie tylko przeciw 
ko „Tyokansan Sanomat“, 
lecz i przeciwko całej polity- 
ce partii komunistycznej. 


Biuro Polityczne potępia au- 
tarów państwowego prelimina- 
rza budżetowego, którzy chcą 
wycisnąć z ludu belgijskiego w 
bież. roku 12 mild. franków 
belgijskich (240 miln. dol.) na 
cele militarne, oraz wzywa ma 
sy pracujące, by uniemożliwia- 
ły transport i produkcję broni. 


Ruch w obronie pokoju 
na całym Świecie 


GENEWA (PAP). Z Pary- 
ża donoszą, że Komitet Świa- 
towego Kongresu  Zwolenni- 
ków Pokoju w tygodniowym 
biuletynie daje przegląd naj- 
ważniejszych wydarzeń na 
poszczególnych odcinkach wal 
ki o pokój w różnych krajach. 

W Argentynie odbędzie się 
kilka wielkich kongresów pro- 
winejonalnych w Litordl, Nor- 
te, Cuyo i w prowincjach Bue- 
nos Aires. 

Na Kubie w Havanie roz- 
pocznie się 28 bm. IV Krajo- 
wy Kongres Młodzieży Socja- 


listycznej. W dniu otwarcia 
Kongresu przed pomnikiem 
bohatera narodowego Marty 


odbędą się wielkie manifesta- 
cje pokojowe. 

W W. Brytanii Komitet 
Zwolenników Pokoju zorgani- 
zował 8 bm. w Londynie wiel- 
ką manifestację pokojową. Po- 
seł Partii Pracy Hutchinson 
wygłosił przemówienie, doma- 
gając się wycofania oddzia- 
łów amerykańskich z W. Bry- 
tanii, wypowiedzenia przez 
rząd angielski wszystkich pak- 
tów wojennych oraz nawiąza- 
nia normalnych stosunków 
handlowych ze Zw. Radziec- 
kim i krajami demokracji lu- 
dowej. 

W Szwajcarii komitety zwo 
lenników pokoju wzywają mło- 
dzież do walki o zakaz bom- 
by atomowej i do walki prze- 
ciwko wyścigowi zbrojeń. 


Budapeszt 
w 5 rocznice 


wyzwolenia Warszawy 


BUDAPESZT (PAP). Z o- 
kazji piątej rocznicy wyzwole- 
nia Warszawy 16 bm. w jed- 
nym z najbardziej _ reprezen- 
tacyjnych kinoteatrów Buda- 
pesztu „Forum“ odbył się uro- 
czysty pokaz Średniometrażo- 
wego filmu polskiego „Szeroka 
droga“, 

Na pokaz filmu polskiego. 
przybyli członkowie rządu wę- 
gierskiego, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, pracownicy 
poselstwa R. P. oraz wybitne 
osobistości świata politycznego 
i artystycznego. , 


Zakończenie 
radiowego Tygodnia 


Muzyki Węgierskiej 


W dniu 15 bm. zakończył się 
radiowy Tydzień Mnzyki Wę- 
gierskiej. Punktem kulminacyj 
nym Tygodnia był sobotni kon 
cert wielkiej orkiestry symfo- 
nicznej Polskiego Radia w Ka- 
towicach, poświęcony muzyce 
węgierskiej i transmitowany 
do Budapesztu. 

Koncert poprzedziło przemó- 
wienie okolicznościowe posła 
Republiki Węgierskiej B. Szan- 
to. 


Strategiczna szosa 
amerykańska 


na terytorium Izraela 


TEL AVIV (PAP). Dzien- 
niki zamieszczają wiadomość 
o projekcie budowy „„między* 
narodowej autostrady“ Stam- 
buł=Kair przez terytorium 
państwa Izrael. Autostradę 
zamierza budować koncern 
amerykański. 

Dziennik „Al Hamiszmar* 
podkreśla, że w Zgromadzeniu 
Narodowym kilku posłów zło- 
żyło interpelacje, domagając 
się od rządu wyjaśnień w 
sprawie projektu budowy tej 
szosy, Posłowie stwierdzają» 
że autostrada będzie służyła 
jedynie celom  imperialistów 
amerykańskich i będzie za- 


grażała bezpieczeństwu pa” | 


stwa. 


r W KILKU | 
(ZDANIACH) 


(MLELMAPUPÓCOES ŚL SKU 4 


SOFIA. — 16 bm. upłynęło 2 
lata od chwili podpisania układu 
o przyjaźni, współpracy i pomo” 
cy wzajemnej między Bułgarią 3 
Rumunią, 

PEKIN. — Jak donosi agencja 
Nowych Chin, na terenie caleg? 
kraju odbywają się tłumne wie” 
ce, których uczestnicy w całel 
rozciągłości popierają żądanie mi* 
nistra Czou En-lai w sprawie 
usunięcia przedstawicieli reakcyj” 
nej kiliki Kkuomintangowskiej 
Rady Bezpieczeństwa. 

BUKARRSZT. — Jak donosi % 
gencia Elefteri Ellada, uzbrojon? 
oddziały faszystowskie, tzw. MEA 
tworzą w Grecji prawdziwe nan” 
stwo w państwie. Działalność tet" 
rorystyczna faszystów  wzmog£ł3 
się ostatnio znacznie w związk 
z zapowiedzianymi wyborami d9 
parlamentu. 

PEKIN. — Jak donosi agenciż 
Nowych Chin. pełny tekst arty" 
kułu o sytuacji w Japonii, ogło” 
szony w cznsoniśmie .O trwa 
pokój, o demokracje ludowa! 207 
stał zamieszczony na pierwszyc? 


stronach przez nekiński „nziefń” 
nik Ludu“, „Dziennik Tien 
Tsinu", „Dziennik Północno “^ 


Wschodni“ oraz inne czołowe P 
sma Chin Ludowych. 
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TRYBUNA LUDU 


Ofensywa, która przyniosła wolność 


Piątą rocznicę wyzwolenia 
Warszawy przez Armię Ra- 
dziecką i walczącą u jej boku 
I Armię, obchodzi naród polski 
w wolnej ludowej Ojczyźnie, 
budując fundamenty socjaliz- 
mu. Zestawienie obrazu War- 
szawy sprzed pięciu laty 
dzisiejszą Warszawą — mia- 
stem Trasy W-Z, miastem 
szybkościowców, miastem wy- 


z 


rastającym z ruiny-*na wspa- 
niałą stolicę socjalistycznego 
państwa — jest niejako sym- 
bolem wielkiego dzieła, budo- 
wanego przez polskie 
pracujące w ojczyźnie, wyzwo- 
lonej przez Armię Radziecką i 
walczące u jej boku Wojsko 
Polskie. 


Wyzwolenie Warszawy jest 


masy 


jednym z ważnych etapów po- 


tężnej ofensywy styczniowej, 
którą naród nasz zwie ofen- 


sywą wolności. 


Potężne 
uderzenie 


Ofensywa styczniowa, która 
toczyła się na 1.200 kilometro- 
wym froncie jest jednym ze 
wspaniałych przejawów stali- 
nowskiej strategii i siły bojo- 
wej Armii Radzieckiej. Armia 
Radziecka w rezultacie dziesię- 
ciu stalinowskich uderzeń o- 
czyściła od faszystów teryto- 
rium Związku Radzieckiego i, 
wypełniając swoją  dziejową 
misję wyzwoleńczą, niosła wol- 
ność narodom Europy. Piąte 
stalinowskie uderzenie zreali- 
zowane w 1944 r. przez woj- 
sko 1 Frontu Białoruskiego 
pod dowództwem Marszałka 
Rokossowskiego przyniosło wol 
ność pierwszym terenom Pol- 
ski. 22 lipca 1944 r. Armia Ra- 
dziecka wyzwoliła pierwszy 
skrawek ziemi polskiej i stwo- 
rzyła narodowi polskiemu wa- 
runki dla ustanowienia władzy 
ludowej w Polsce. Wiosną i la- 
tem 1944 r. wojska Marszałka 
Rokossowskiego  przebyły w 
ciągu kilku miesięcy ponad 
600 km i osiągnęły linię Wisły, 
stwarzając przyczółki na le- 
wym brzegu rzeki. 

Cechą charakterystyczną 
styczniowej ofensywy 1945 r. 
odróżniającą ją od walk Armii 
Radzieckiej w 1944 r. było pro- 
wadzenie ofensywy jednocześ. 
nie na całym, potężnym fron- 
cie radziecko - niemieckim. Je- 
Śli w 1944 r. Armia Radziecka 
zadała nieprzyjacielowi szereg 
kolejnych druzgocących ' ude- 
rzeń na różnych odcinkach fron 
tu, to w ofensywie styczniowej 
uderzenie rozwinęło się na ca- 
łym froncie od Karpat do Bał. 
tyku i doprowadziło do pęknię. 
cia całego frontu hitlerowskie- 
go. Raz jeszcze w całej pełni 
zajaśniała twórcza metoda sta- 
linowskiej nauki wojennej, któ. 
ra nie zna szablonów, która bi- 
je nieprzyjaciela w sposób naj- 
mniej dla niego oczekiwany, w 
najmniej spodziewanym czasie 
i miejscu, zapewniając jedno- 
cześnie osiągnięcie decydują- 
cych na danym etapie celów 
strategicznych. Ofensywa, pro- 
wadzona siłami pięciu fron- 
tów, osiągnęła w rezultacie 
rozbicie wschodnio - pruskiego 
zgrupowania hitlerowskiego, 
rozbicie zgrupowań hitlerow- 


Gen. broni Stanisław Popławski 


skich w Polsce i, dzięki wyjś- 
ciu na drogi do Berlina, stwo- 
rzyła przesłanki 
decydującego ciosu hitlerow- 
skiej machinie wojennej. Nie- 
słychanie trudny problem zor- 
ganizowania 


dla zadania 


współdziałania 
strategicznego kilku frontów 
walczących na olbrzymiej prze- 
strzeni został mistrzowsko roz- 
strzygnięty przez Radzieckie 
Naczelne Dowództwo. 


Charakterystyczną cechą o- 
fensywy styczniowej było nie- 
słychanie szybkie tempo natar- 
cia. Daty wyzwolenia miast 
polskich ilustrują to najlepiej 
— 12 stycznia rozpoczęła się 
ofensywa, 15 stycznia 
wyzwolone zostały Kielce, 17 
— Warszawa, 19 — Kraków i 
Łódź. W ciągu 18 dni głębo- 
kość wyłomu radzieckiego na 
kierunku berlińskim wyniosła 


a już 


600 km, a wojska radzieckie 
znalazły się w odległości 60 
km od Berlina. 

Ofensywa styczniowa raz je- 
szcze potwierdziła decydującą 
rolę Armii Radzieckiej w zwy- 
cięstwie nad hitleryzmem i jej 
wyższość nad armiami impe- 
rialistycznymi. Jak wiadomo 
ofensywa styczniowa, o której 
przyspieszenie w błagałnych li- 
stach prosił Churchill, zmusi- 
ła Niemców do zaprzestania o- 
fersywy w Ardenach, która 
zadała dotkliwe ciosy wojskom 
anglosaskim i zmierzała do po- 
stawienia ich w obliczu nowej 
Dunkierki. Nie zapominajmy 
przy tym, że w 1944 r. na fron- 
cie radzieckim hitlerowcy sku- 
pili 220 dywizji, wówczas gdy 
na froncie zachodnim, prze- 
ciwko Anglosasom walczyło za- 
ledwie 75 dywizji Hitlera. 
| 


Ofensywa 
wolności 


Styczniowa ofensywa przy- 
niosła wolność naszemu naro- 
dowi. Wyzwolone zostało całe 
terytorium Polski wraz z Zie- 
miami Zachodnimi, które na- 
tychmiast zostały objęte przez 
władze polskie. Dzięki błyska- 
wicznemu tempu ofensywy ra- 
dzieckiej i trosce Naczelnego 
Dowództwa Radzieckiego, 
zniszczone zostały najważniej- 
sze ośrodki przemysłowe — 
Łódź, Śląsk, które okupant za- 
mierzał przekształcić w ruinę. 

Walki Armii Radzieckiej 
przyniosły nam nie tylko wy- 
zwolenie narodowe. Walki wy- 
zwoleńcze Armii Radzieckiej da 
ły narodowi polskiemu możli- 
wości objęcia władzy przez kla- 
sę robotniczą, stojącą na czele 
mas pracujących, możliwość o- 
tworzenia nowej karty w histo- 
rii naszego narodu, wkroczenia 
na drogę prowadzącą do socja- 
lizmu. „Masy pracujące, klasa 
robotnicza i jej organizacje mia 
ły w Armii Radzieckiej sojusz- 
mika klasowego“ (Bolesław 
Bierut). W piątą rocznicę ofen- 
sywy lepiej jeszcze, niż dotych- 
czas, możemy ocenić wielostron 


nie 


ne, przełomowe dla historii na- 


Nowa Warszawa 


Wiceminister Obrony Narodowej 
szej ojczyzny, znaczenie pomo- 
cy państwa radzieckiego i jego 
Armii. 

W ramach ofensywy Armii 
Radzieckiej zwycięsko walczy- 
ły jednostki Wojska Polskiego. 
Udział w wyzwoleniu Warsza- 
wy, w walkach o wał Pomor- 
ski, Kołobrzeg, Gdynię i 
Gdańsk, oto wkład, jaki Woj- 
sko Polskie wniosło do potęż- 
nych walk Armii Radzieckiej o 
wyzwolenie Polski. 
prowadzenia 


Możliwość 
walki o wolność 
swojej ojczyzny zawdzięcza 
Wojsko Polskie braterskiej po- 
mocy Związku Radzieckiego i 
jego Armii. W walkach tych 
rosła siła bojowa naszego woj- 
ska — uczyliśmy się u Armii 
Radzieckiej stalinowskiej nau- 
ki wojennej, uczyliśmy się mi- 
strzowskiego władania wspania 
łą techniką bojową, uczyliśmy 
się u żołnierzy radzieckich mę- 
stwa, ofiarności, bezgraniczne- 
go oddania socjalistycznej 
czyźnie. W walkach tych krze- 
pło polsko - radzieckie brater- 


oj- 


stwo broni — podstawa zwy- 
cięstw i siły naszego wojska. 


Wyzwolenie 
stolicy 


Wyzwolenie Warszawy 
jedną z najpiękniejszych kart 
polsko - radzieckiego brater- 
stwa broni. Uczuciem dumy i 
bezgranicznej wdzięczności dla 
naszych radzieckich towarzy- 
szy napełniła nas świadomość, 
że u boku Armii Radzieckiej, w 
ramach potężnego styczniowe- 
go uderzenia mogliśmy nieść 
wolność ukochanemu miastu, 
stolicy naszej ojczyzny. Dziś, 
w piątą rocznicę wyzwolenia 
Warszawy walki te zasługują 
na specjalne przypomnienie. 

O wyzwoleniu stolicy zadecy- 
dowało potężne uderzenie Ar- 
mii Radzieckiej z przyczółków 
na południe od Warszawy, któ- 
re w ciągu 2 dni złamało opór 
nieprzyjaciela na zachodnim 
brzegu Wisły. 


jest 


Uderzenie wojsk radzieckich 
w operacji warszawskiej szło w 
dwóch kierunkach — pierwsze 
z trójkata Wisły i Bugo-Narwi, 
skierowame ku południowemu 
zachodowi, które miało obejść 
warszawskie zgrupowanie hitle 
rowskie, drugie, wychodzące z 
rejonu Warki i Puław, skiero- 
wane ku zachodowi i pół- 
nocnemu zachodowi na Skier- 
niewice — Kutno. W ten spo- 
sób odcinek niemieckiej obrony 
leżący wzdłuż Wisły, poniżej 
ujścia Pilicy miał był ujęty w 
kleszcze nie pozwalające nie- 
przyjacielowi na żaden ma- 
newr. W tem sposób zostały 
stworzone warunki dla wyzwo- 
lenia samej Warszawy. Za- 
szczyt wzięcia udziału w bez- 
pośrednich walkach o wyzwo- 
lenie stolicy przypadł I Armii 
Polskiej. 

W myśl zleceń dowódcy I 
Frontu Białoruskiego, wydałem 
rozkaz, aby oddziały I Armii 
o świcie dnia 14.1.1945 r. znaj- 


p A 
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W grudniu 1948 roku został oddany do użytkowania okazały gmach przy Placu Trzech 
Krzyży. Gmach ten jest dziś siedzibą Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 
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dowały się w rejonie ześrodko- 
wania i gotowe były do natar- 
cia. 15.1.1945 o godzinie 9,35 — 
47 Armia na północ od miasta 
i61 Armia na południe rozpo- 
częły artyleryjskie przygotowa 
nie. 

Udział w tym brała również 
artyleria I Armii. 

Na prawym skrzydle 47 Ar- 
mia wyparła Niemców z ich 
pozycji na półnotny zachód od 
Jabłonny, zadając nieprzyjacie- 
lowi ciężkie straty. Osiągając 
wschodni brzeg Wisły, zajęła 
przyczółek Łomna — Kempin. 


2 Dywizja Polska, nacierając 
obok 47 Armii, napotkała na 
poważny opór artylerii nieprzy 
jacielskiejj Dowódca dywizji, 
gen. bryg. Rotkiewicz, rozpo- 
czął forsowanie Wisły na odcin 
ku 47 Armii w rejonie Kępa 
Kelpińska. Żołnierze nasi po- 
niewstrzymanie naprzód, 
uzyskując w ten sposób moż- 


szli 
ność bezpośredniego natarcia 
na Warszawę. 


W tym samym czasie 62 Ar- 
z przyczółka 
Warki toczyła potężne walki, 
łamiąc niemieckie pozycje. 


mia po wyjściu 


Plan operacji warszawskiej 
obliczony był na 4 doby, ale już 
pierwszy dzień walk dowiódł 
niezbicie, że żołnierz radziecki 
i polski z taką mocą prze m™- 
przód, iż nie go w tym po- 
wstrzymać nie zdoła. 

Dzień 16.1.1945 stał się de- 
cydujący. Na prawym skrzydle 
walk jednostki 47 Armii oraz 
II Polską Dywizja Piechoty 
sforsowały Wisłę zaciekle bro- 
nioną przez Niemców. O godz. 
16 wydałem rozkaz przeprawie 
nia się na drugi brzeg. Lód 
był słaby. Załaraywał się pod 
ciężarem nacierających wojsk. 
Ale o godz. 20 byliśmy już w 
Konarach (11 km ra południe 
od Góry Kalwarii). W Tarczy- 
nie połączyliśmy się z 61 Ar- 
mią. Nastrój był podniosły. 
Entuzjazm powszechny. | Pol- 
sey i radzieccy żołnierze padali 
sobie w ramiona. Słyszeliśmy 
dokoła radosne okrzyki: „Bra- 
cia, teraz Wasza Warszawa 
będzie wolna!* Nigdy nie za- 
pomnimy tej ogromnej, wzru- 
szającej radości, jaką okazali 
żołnierze radzieccy zmęczeni 
bojem, świadomi strat, jakie 
ponieśli, krwi, którą  przelali 
za naszą wolność. Czyż może 
istnieć głębszy wyraz brater- 
stwa, niż ów uśmiech witają- 
cy naszą swobodę ? 


Wobec pomyślnego rozwoju 
operacji na obu skrzydłach w 
nocy z 16 na 17 zapadła decy- 
zja sforsowania Wisły i bez- 


pośredniego uderzenia na War 
szawę. 

17 stycznia 1, 3 i 4 DP roz- 
poczęły natarcie na Warsza- 
wę, forsownym marszem o0- 
czyszczając po drodze wszyst- 
kie miejscowości. I Brygada 
Pancerna wraz z 7 Dyonem 
miała posuwać się wzdłuż szo- 
sy Kalwaria — Piaseczno i 
wtargnąć do Warszawy. 

Jednoczesne uderzenie 47 i 
61 Armii, które nacierając w 
kierunku Błonia otoczyły nie- 
przyjaciela zwartym pierście- 
niem, zmusiły go do panicznej 
ucieczki. Wojska hitlerowskie 
cofały się w popłochu, porzu- 
cały olbrzymie ilości sprzętu i 
nie zdążyły wysadzić w powie- 
trze mostów ani innych obiek- 
tów. 

Dzięki temu I Brygada Pan- 
cerna bohatersko nacierająca 
od strony południa już o godz. 
11 nawiązała walki uliczne na 
terenie Służewca i w rejonie 
placu Unii Lubelskiej, 


O godzinie 12 od północy 
wkroczyła do miasta 2 Dywi- 
zja Piechoty, a od południa 3 
DP. W tym samym czasie 4 Dy 
wizja przeprawiając się po kru 
chym lodzie w kilku miejscach 
sforsowała Wisłę nawiązując 
zacięte walki na białą broń. 

W pobliżu Parku Ujazdow- 
skiego 3 baon 10-go pułku pie- 
choty złamał przeciwuderzenie 
niemieckie wspierane  czołga- 
mi. 


O godzinie 14 zameldowałem 
Rządowi Polskiemu i Dowódz- 
twu Frontu Białoruskiego, 
Warszawa została wyzwolona. 

Dnia 19.1. o godzinie 12 w 
Alejach Jerozolimskich odbyła 
się defilada 1 i 2 DP. Defiladę 
przyjął Prezydent Rzeczypo- 
spolitej i Rząd, 


że 


* 

5 lat mija od pamietnych lat 
wyzwolenia stolicy. W ciągu 
najbliższych dni tysiące miast i 
miasteczek — od Bałtyku do 
Karpat — obchodzić będą „swo 
je“ rocznice — pięciolecie wy- 
zwolenia ich przez Armię Ra- 
dziecką. Patrząc na wspaniale 
osiągnięcia polskiej klacy ro- 
botniczej, na rozkwit naszej 
Ojczyzny, lepiej jeszcze rozu- 
miemy, że podstawowym wa- 
runkiem naszej niepodległości i 
naszego rozwoju na drodze do 
socjalizmu jest oparty na nie- 


|mentów, które 


Oni wyzwolili Warszawą 


Pierwsi żołnierze radzieccy i polscy na ulicach wyzwolonej Warszawy 
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Przed pieciu laty... 


Leżą przed nami pożółkłe 
numery gazet polskich, z któ 
rych każdy wiersz tchnie hi- 
storią owych pamiętnych dni 
styczniowych roku 1945. 

Z wydobytych z archiwum 
pism przytaczamy garść doku- 
są wspomnie- 
niem brzemiennych dla Polski 
Ludowej chwil. 

W wychodzącym na Pradze 
„Życiu Warszawy” w nume- 
rze z dnia 7 stycznia 1945 r., 
ukazał się wywiad z prezyden- 
tem KRN, tow. Bierutem pt. 
„Gwoli godności i. honoru na- 
szcgo Państwa i Narodu 
odbudowa Warszawy na pierw 
szym miejscu“. 

Na _ niecierpliwie pytanie 
dziennikarza kiedy Warszawa 
będzie wolna, Prezydent odpo- 
wiedział z uśmiechem: 


— Wkrótce! 
x 
W 10 dni później ziściły się 
słowa Prezydenta. 17 stycznia 
nad Warszawą załopotały zwy- 
cięskie sztandary polskie i ra- 
dzieckie. 


x 
Ukazujące się w owym cza- 
sie w Lublinie — pismo PPR 
— „Głos Ludu“ w numerze z 
dnia 18 stycznia podaje pierw- 
szą radosną informację o wy- 
zwoleniu Warszawy. 


STOLICA WOLNA! — czyta 


złomnym fundamencie ideolo- |my w nagłówku wiadomości — 


gicznym sojusz i przyjaźń ze |Armia Czerwona 
jest | Polskie wyzwoliły Warszawę. 


Związkiem Radzieckim, 
wspólna walka w szeregach 


i Wojsko 


Równocześnie z „wiadomości 


światowego obozu pokoju, pod | „Z ostatniej chwili“ pt. „Dzień 


wodzą potężnego kraju socjali. 
zmu, pod wodzą organizatora 
zwycięstwa 
największego stratega naszych 
czasów, Wielkiego Stalina. 


wielkich zwycięstw“ dowiedzia- 
ła się Polska o dalszych suk- 


nad faszyzmem, |cesach wojsk II Białoruskiego 


Frontu, które pod dowództwem 


Marszałka Rokossowskiego 


przerwały silnie umoenioną li- 
nię obrony Niemców na pół- 
noc od Warszawy i po dcko- 
100 
km i głębości 40 km zdobyły: 
Pułtusk, Nasielsk, Nowe Mia- 


sto, Ciechanów i panad 500 in- 


naniu wyłomu szerokości 


nych miejscowości. 


k 

numerze „Głos 
Ludu“ w artykuie wstępnym 
pt. „Witaj Warszawo* m. in. 
pisze: 


W tymże 


„Szliśmy ku Tobie my, par- 
tyzanci polscy, i my — żołnie- 
rze polscy; bojownicy o nową 
Polske. 

„.Wiarę naszą i pewność 
czerpaliśmy z gorących serc 
naszych, z sere patriotów i de- 
mokratów. Rękejmią był nasz 
sojusz bojowy, przujaźń naj- 


„| serdeczniejsza między nami, na 


rodem polskim i zwycięskim, po 
tężnym, miosącym wyzwolenie 
światu Związkiem Radzieckim. 


dzie Saskim, w Łazienkach, w 
Alejach. 

Zakwitnie mam, nowe życie! 

Życie wyzwoloenego narodu w 
wyzwolonej Polsce!“ 

A 

A oto pierwsza wiadomość z 
Warszawy, zamieszczona w 
tymże numerze „Głosu Ludu“, 


PIERWSZE WIEŚCI 
Z WARSZAWY A 


WARSZAWA (Polpress). 
17. I. 1945, Na wiadomość o 
uwolnieniu Warszawy, praski 
korespondent Polpressu natych 
miast wyruszył do Warszawy. 
Wszystkie mosty na Wiśle zo- 
stały wysadzone. Trzeba było 
przejść pieszo przez zamarznię 
tą rzekę. Centrum Warszawy 
przedstawia obraz straszliwe= 
go zniszczenia. Nie ma prawie 
ani jednego całego domu. Ster- 
czą tylko szkielety budowli à 
wznoszą się wielkie kopce gru- 
zów. f 

Wojsko szybko zaprowadza 


Wiedzieliśmy: wybije godzi- 
na swobody! 

„.Warszawo! W głębokim 
skupieniu wkraczaliśmy dziś w 
Twe progi. 

Oddajemy hołd tym co pole- 
gli — rycerze niezłomni — w 
walce z barbarzyńskim okupan. 
tem. Oddajemy hołd żołnierzom 
polskim, którzy życiem zapła- 
cili za Twą wolność, 


| Oddajemy hołd sojusznikom 


naszym, żołnierzom Armii 
Czerwonej, co bezprzykładnym 
poświęceniem i męstwem wal- 
czą o nasze wyzwolenie, 
..Odbudujemy Cię z ruin — 
miasto marzeń naszych, byś 
stała się znowu piękna i stroj- 
ma, byś godnie reprezertowała, 
Stolico, niepodległość maszą. 
Zakwitną znowu kasztany 
w Warszawie i znowu zabrzmi 
śmiechem wesołym głos war- 
szawskiego dziecka w  Ogro- 


porządek w Warszawie. Odby« 
wa się naprawa mostów i zaa 
kładanie telefonów. Panuje o- 
żywiony ruch wojskowy. Prze- 
ciągają czołgi. , 

Według niesprawdzonych jes 
szcze relacji na Ochocie i Mo. 
kotowie znajduje się ludność 
cywilna. 

4 

Oto drobna garść informacji 

— dokumentów sprzed pięciu 


laty. W 5-lecie wyzwolenia 
Warszawy, gdy odbudowa zni- 
szczonego miasta — o której 


mówił Prezydent Bierut we 
wspomnianym wywiadzie — 
jest konsekwentnie realizowa« 
na, gdy wielkomiejskim życiem 
tętni już znów stolica, i znów 
rozbrzmiewa wesołym śmie» 
chem głos warszawskiego dziec 
ka — warto garść z owych hi- 
storycznych dokumentów przys 
| pomnieć. 


EJ 


W piątą rocznicę wyzwolenia Warszawy 


Pięć lat mija dzisiaj od pa- 
miętnego dnia Wyzwolenia 
Warszawy przez Zwycięską 
Armię Czerwoną i maszerujące 
u jej boku Wojsko Polskie. 

Pięć lat mija dzisiaj odsroz- 
poczęcia pracy przy odbudo- 
wie Warszawy, rozpoczęcia pla 
nowania nowego miasta — sto 
hcy, budowanej przez wolny 
naród, który mocnym i zdecy- 


|dowanym krokiem zmierza do 


Socjalizmu, do zapewnienia dc 
brobytu wszystkim  obywate- 
lom swego kraju, do pełni ży- 
cia kulturalnego w rodzinie 
wolnych narodów. 

Nie będziemy przypominać 
tutaj warunków naszego star- 
tu do odbudowy Warszawy. 
Czyniliśmy to niejednokrotnie. 
Pamiętamy i nie zapomnimy 
nigdy ruin Warszawy 1945 ro- 
ku. 

Wymowa faktów i liczb 

Chcę przypomnieć i zwró- 
cić uwagę na jeden tyl- 
fakt. Gdyśmy w lu- 
tym 1945 roku wspólnie 
z ekipą najlepszych spe- 
cjalistów radzieckich, wielkich 
budowniczych i planistów Mo- 
skwy, pod przewodnictwem N. 


Chruszczowa, ówczesnego pre- 
miera Rządu bratniej Ukrai- 
ny, gdyśmy wówczas w Za- 


rządzie Miejskim i Biurze Ud- 
budowy Stolicy opracowywali 
plany prac, 


niezbędnych dla í batura 
przywrócenia możliwości życia | czych 


Stanisław Tołwiński 


w stolicy, ale jednocześnie głó- 
wnych założeń  urbanistycz- 
nych Nowej Warszawy, oraz 
terminarzy odbudowy, opar- 
tych na przybliżonym szącun- 
ku zniszczeń — doszliśmy do 
projektu odbudowy Warszawy 
w ciągu 16 lat. 

Co mówią fakty i liczby? 
Warszawa przedwojenna liczy 
ła w budynkach wszystkich 
łącznie 103 miliony metrów 
sześc. kubatury. Po ocenie zni- 
szczeń (szczegółowa inwenta- 
ryzacja BOS-u w 1945 roku) 
kubatura budynków ocalałych 
lub nadających się do odbudo- 
wy, przy uwzględnieniu procen 
tu zniszczenia każdego budyn- 
ku wynosiła 26 milionów me- 
trów sześciennych, 

Szczegółowa inwentaryzacja 
budynków użytkowanych w 
Warszawie w dniu 1 stycznia 
1949 r. daje liczbę kubatury 55 
milionów metrów  sześcien- 
nych. W tym kubatura miesz- 
kalna stanowi 62,8 proc., kuba 
tura przemysłowa — 9,6 proc., 
kubatura handlowa — 3,4 pro- 
cent, kubatura biurowa — 9,1 
proc., kubatura użyteczności 
publicznej — (zdrowie, oświa- 
ta, kultura, organizacje spo- 
łeczne itp.) — 9,5 proc, ku- 
budynków pomocni- 


i gospodarczych — 5,6) 


Prezydent m. st. Warszawy 
proc. Do założeń wyjściowych 
planu sześcioletniego przyjęto 
80 proc. tej kubatury jako trwa 
łej, podlegającej stałej konser 
„wacji i stanowi część skła- 
dową Nowej Warszawy. Pozo- 
*stałe 20 proc. trzeba będzie w 
okresie najbliższych 10-ciu laż 
rozebrać i usunąć, gdyż obej- 
muje ona budynki prowizorycz 
ne, podlegające rozbiórce przy 
realizacji nowych założeń, lub 
rudery w nowoczesnym pojęciu 
miasta socjalistycznego. 

Odbudowaną dotychczas 
Warszawa liczy więc obecnie 
44 miliony metrów  sześcien- 
nych kubatury trwałej. W 
okresie planu sześcioletniego 
przybędzie 30 milionów me- 
trów sześciennych nowej Ku- 
batury. Na następny okres pla 
nowej gospodarki pozostaje do 
wybudowania 29 milionów me- 
trów sześciennych, aby osiąg- 
nąć kubaturę Warszawy przeł 
wojennej, tzn. Warszawy cał- 
kowicie odbudowanej. 

Czy tylko  odbudowanej? 
Czy można postawić znak row 
nania pomiędzy kubaturą War 
szawy roku 1960 i Warszawy 
roku 1939. Oczywiście, nie. 

Dziedzictwo Warszawy 
miasta kapitalistycznego 
dzie niewątpliwie 


bę- 


Nowa kubatura nada Warsza- 
wie całkowicie nowy wyraz — 
miasta socjalistycznego, mia- 
sta służącego potrzebom za- 
równo stolicy jak i jej miesz- 
kańców z klasą robotniczą, za- 
trudnioną w nowoczesnych za- 
kładach przemysłowych na 
czele. 

W obliczu tych liczb i fak- 
tów przewidywania nasze, nie- 
zwykle śmiałe i odbiegające 
od ponurej rzeczywistości 
sprzed pięciu lat nabierają 
barwy życia i twórczego rea- 
lizmu. 

Przełomowy rok 

W osiągnięciach 1949 roku 
znajdujemy niewątpliwie po- 
twierdzenie tego optymizmu. 
Był to dla Warszawy rok prze 
łomowy. 

23 czerwca przeszedł przez 
most średnicowy pierwszy pod 


miejski pociąg elektryczny, 
docierając do tymczasowego 
dworca  Śródmiejskiego przy 


ul. Marszałkowskiej. Dzisiaj z 
tego samego dworca rusza po- 
ciąg elektryczny do  Żyrar- 
dowa. 

22 lipca otwarta została 
Trasa W—Z, wspaniała Aleja 


o przelotności, której nie miał 
żaden z dotychczasowych mo= 
stów warszawskich. Odsłąnia= 
| my całkowicie odnowiony pom» 
nik Kopernika na tle odbudo= 
wanego Pałacu Staszica. 1 paź 
dziernika otwarty zostaje No- 
wy Świat o całkowicie prze 
budowanej jezdni z odbudowa- 
|nymi domami, które otrzyma» 
ly w dużej części starannie 
wykończone elewacje. 

W miesiąc później oddana zo 
staje do użytku poszerzona ul- 
ca Krucza, ważna arteria wew- 
nętrzna Śródmieścia, przy któ- 
rej rosną nowoczesne domy mi- 
nisterstw i urzędów central- 
nych naszego uspołecznionego 
przemysłu. | 

Zakład Osiedli Robotniczych 
oddaje do użytku pierwszy ty- 
siąc nowoczesnych mieszkań, 
rozpoczyna budowę wielkich ze 
społów mieszkaniowych — o- 
siedli spciecznych, które zao- 
patrzone będą we wszystkie u- 
rządzenia i budynki społeczne, 
przedszkola, szkoły, ambulato- 
ria, sklepy i domy towarowe, 
pralnie i kąpieliska, świetlice 
i domy społeczne, zapewnia q- 
ce ich mieszkańcom pełną 03- 
sługę gospodarczą, społeczną i 
kulturalną. Osiedla te powstają 


Świerczewskiego, nowoczesna 
arteria o długości 6 km, prze-! 


całkowicie | bicgająca przez całkowicie no- 


i gruntownie przezwyciężone. | wy most Śląsko = Dabrowski, 


nie na odległych, pozbawionych 
urządzeń komunalnych przed- 
mieściach, lecz bezpośrednio 


(Dalszy ciąg na str. 4) 


Symbol nowej Warszawy 


Budowę tych dwóch szybkościowców na Muranowie, jednych 2 wielu w stolicy, zakoń- 


czono przedterminowo w sześć dni zamiast w osiem 


Foto Film Polski 


Potężne „hurra“ radzieckich i polskich 
żołnierzy rozległo się 
na całej szerokości frontu 


Ze wspomnień 


Na odprawie dowódców puł- 
ków, dowódca Dywizji 
rozkaz bojowy, na mocy któ- 
rego 4 pułk piechoty miał sfor 
sować Wisłę i opanować miej- 
scowości Łomianki i Borków, 
zdobywając w ten sposób na 
lewym brzegu Wisły przyczó- 
łek, umożliwiający przeprawę 
pozostałych pułków. 


Przeprawa 


Na odcinku naszego pułku 
Wisła w licznych miejscach 
nie zamarzła, Manewrowanie 
pod ogniem nieprzyjacielskim 
niewątpliwie pociaznęłoby za 
sobą liczne straty. Dlatego po 
szczegółowym rozpoznaniu, po- 
stanowiłem użyć podstępu, po- 
lecając w miejscu, gdzie nie 
było prawie lodu, spuścić łód- 
ki na wodę, w celu upozoro- 
wania natarcia. Tvmczasem 
jedna kompania pod dowódz- 
twem adiutanta batalionu mia- 
ła zostać przerzucona pod o- 
słoną nocy na lewy brzeg w 
innym miejscu. 


Andrzei Braun 


17.1. 


wydał, 


Spuszczono łodzie na wodę. 
Niemcy natychmiast  skiero- 
wali na nie ogień moździerzy 
i karabinów maszynowych. Ma 
newr udał się. Chcąc utwier- 
dzić Niemców w przekonaniu, 
że udało im się odkryć miej- 
sce forsowania i odwrócić ich 
uwagę od pozostałych  odcin- 
ków rzeki, rozkazałem artyle- 
rii, by prowadziła silny ogień 
do moździerzy nieprzyjaciel- 
skich. 

Po sygnale adiutanta bata- 
lionu, że sforsował Wisłę, rzu- 
ciłem do akcji drugą kompa- 
nie. Wkrótce po tym, otrzyma- 
łem wiadomość z lewego brze- 
gu, że zwiadowcy radzieczv 
również znajdują sie iuż za Wi. 
sła. Nawiązałem natychmiast 
łączność z dowódcą oddziału 
radzieckiego i urqodniłem z 
nim godzinę wspólnego ude- 
rzenia. 

O wyznaczonej godzinie se- 
ria czerwonych rakiet daje 
znak do szturmu.  Poteżne 
„hurra* polskich i radzieckich 


1945 


Rzęziły auta poprzez zaspy. 


Smar czernił śnieg. Blask 


w oczy parzył. 


Ktoś rzekł: — „Skończyły się już wasze czasy— 
tu naród będzie gospodarzyć —."' 


Zejadli z gniewu, z trudu, 
wiódł ich wśród dymu i w 


z troski — 
taśm chrzęście 


Waryńskich głos i głos Dąbrowskich. 
Na karabinach sine pięści. 


Wspomnę ten dzień. I mróz, gdy buty 

z grudy krzesały nowe gwiazdy — „ 
i pierwszy życia oddech równy 

i świat tak dziwnie od łez jasny. 


Mój ślepy byt zyskał czas 
jak lampa iskrą zapalona, 
kiedy dwa brzegi Wisły 
padły sobie w ramiona. 


przyszły 


gen. brygady Mieczysława Melenasa 


szerokości frontu natarcia. Po- 
moc, jaka okazywali sobie wza- 
iemnie żołnierze polscy i ra- 
dziecev, pozostanie na zawsze 
w naszej pamieci. Szturm wy- 
b'ł Niemców z linii rowów cią- 
głych. Za wałem znajdowała 
sie dolina. którą Niemcy esto 
zaminowa!i. Saverzy radzieccy 
zrobili szybo nrzejścia w nolu 
minowvym. Przejść tych strze- 
gli nasi żołnierze. 


żołnierzy rozległo się na całej 
| 


Spotkanie z rodokami 


Natarcie 
myślnie. 
te 


rozwijało sie Dno- 
Odnarliśmy niemiec- 
przeciwuderzenie, wzie- 
liśmv do niewoli pierw- 
szych jeńeów. Tymczasem z 
nraweso brzemu bez przer- 
wy  przenrawiają sie  na- 
aze nododdzisł”. Artvierzvści 
szvhko rozłożyli łódki i urząa- 
dzi z n'rh  mrow'zarvczny 
most na lodzie. Po moście prze- 
nieśli działa. 

Otrzymałem rozkaz natar- 
cią na Marymont. O 6-ej rano, 
17 styczria ostrneliśmv nák- 
nocno-z? -hodni Marv- 
montu. Tu i ówczie toczą sia 
jeszcze krótkie walki. Niemcy 
wycofuja sie. Nie cheac do- 
puścić, by nieprzyjaciel oder- 
wał sie od naszych wojsk, 
ścignmv mo. Mamy coraz wie- 
ceni jeńców. 

Na ulicach 


straj 


Warszawy 


nnstfki, Wiele domów nłonia, 
nigdzie nie widać mieszkań- 
ców. 


Pamietam pierwsza snotka- 
nie z mieszkańcem Warszawy. 
Z jakiejś piwnicy wyszła chu- 
da jak szkielet siwa kobieta, 
tulae do piersi wychudzone 
dziecko. 

-— O Boże! Czy to prawda? 
Czy naprawdę ocaleliśmy ? 

Kobieta głaszcze nasze mun- 
dury, patrzy ze łzami w oczach 
na orzełki na czapkach, opo- 
wiada o okrucieństwach nie- 
mieckich w Warszawie. Łzy po 
jawiają się w oczach zaharto- 
wanych żołnierzy... 

Zatrzymywać się jednak nie 
wolno. Ruszamy dalej... 


TRYBUNA 


LUDU 


Nr Tr 


Budowniczym socjalistycznej Warszawy 


W dniu dzisiejszym mija 5 
lat od chwili wyzwolenia War 
szawy. Rocznica ta jest świę- 
tem narodu polskiego, jest ra- 
dosną datą dla mas pracują- 
cych całego świata, w szcze- 
gólności zaś dla ludzi radziec- 
kich. 

Dla nas — ludzi radzieckich 
— jest to dzień radosny nie 
tylko dlatego, że 5 lat temu 
załopotał nad Warszawą sztan 
dar wolnej Polski, lecz rów- 
n'eż dlatego, że piata rocznica 
wyzwolenia jest również piata 
rocznicą odbudowy nowej, so- 
cialistycznej Warszawy. Lu- 
dzię radzieccy wiedzą dosko- 
nale, czym jest budownictwo 
socjalistyczne .To przecież nie 
tylko nowe gmachy, nowe dro 
gi nowe ulice — to również 
i nowi ludzie, nowa kultura. 
To szkoła socjalizmu. 

Mieszkańcy Moskwy witają 
dziś z uczuciem radości i du- 
my najnowsze osiągnięcia w 
driedzinie rozbudowy stolicy 
radzieckiej: oddano do użytku 
nowy odcinek metra. Mieszkań 
cy Moskwy i przyjezdni po- 
dziwiają z zachwytem 6 no- 
wych, wspaniałych stacji ko- 
lei podziemnej — prawdzi- 
wych pałaców, ich piękne 
marmury i monumentalne 
rzeźby. 

Pamiętamy, jak się rozpo- 
czynało to budownictwo. Gdy 
oglądaliśmy Warszawę w ro- 
kt 1948 i w r. 1949, gdy zwie- 
dzaliśmy Trasę W—Z, w pa- 
mięci naszej stanął widok Mo- 


Nowy Świa 


skwy z roku 1935. W całej 
pełni rozumieliśmy zarówno 
entuzjazm polskich budowni- 
czych jak i ogólno - narodo- 
we zainteresowanie budową. 

15 lat temu budowniczowie 
kolei podziemnej byli bohate- 
rami Moskwy, byli przedmio- 
tem szczególnej uwagi i troskli 
wości. Mogło się wydawać, że 
cała Moskwa buduje metro. 
Na wielu ulicach ruch był za- 
mknięty, Wszędzie widać było 
wieże wiertnicze. Ulicami pły- 
nęły strumyki brudnej wody. 
Na każdym kroku widać by- 
ło młodzieńców i dziewczeta 
w komb'nezonach roboczych i 
mknące ciężarówki z wydoby- 
tą ziemią. 

Prasa donosiła nieomal o 
każdym przekopanym metrze 
tunelu, opisywała ciężką, nie- 
bezpieczną pracę pod ziemią, 
wyczyny młodzieży w walce 
z wodą podskórną. Pierwszy 
zbudowany kilometr drogi pod 
ziemnej powitano niezwykle 
uroczyście. Było wiele zgiełku 
i krzątan'ny, ale był to przy- 
jemny „zgiełk i radosna krza- 
tanina. Cały naród okazywal 
gorące zainteresowanie tą gi- 
gantyczną budową. 

Niedawno zbudowano 7,5 
kilometra nowego odcinka ko- 
lei podziemnej. Fakt ten minął 
jakgdyby nispostrzeżenie. Nie 
było tym razem ani wrzawy, 
anì krząteniny. Z ulic Mo- 
skwy znikły znajome sylwetk: 
robotników w kombinqezonach, 
|nie widać było ciężarówek z 


t w 1950 r. 


Ulica Nowy Świat jest już prawie całkowicie odbudowana 
4 tętni wielkomiejskim życiem 


Foto AR 


W piątą rocznicę wyzwolenia Warszawy 


(Dokończenie ze str. 3) 
przy głównych arteriach No- 
wej Warszawy, przy Alei Ka- 
rola Świerczewskiego, Marszał 
kowskiej — na jej północnym 
przedłużeniu, Alei Niepodległo- 
ści, na Mokotowie, Muranowie, 
Młynowie, Mirowie, Kole itd. 
Rosną i zaludniają się nowe do 
my w osiedlach Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 

Szczególnie znamienne dla 
budownictwa ostatnich dwóch 
lat i radosne dla klasy robotni- 
czej Warszawy, jest to, że od- 
dane zostają do użytku pierw- 
sze nowoczesne budynki fabry- 
czne uspołecznionego przemy- 
słu z Fabryka Lamp Elektrycz 
nych i Państwową Fabryką 
Odzieżową na czele. Nakryte 
dachem są już pierwsze pawi- 
lony wielkiej fabryki samocho- 
dów osobowych na Żeraniu, za- 
kłady drukarskie Domu Słowa 
Polskiego itp. 

Nieśposób wyliczać tutaj 
osiągnięć ubiegłego roku, osią- 
gnięć ubiegłego pięciolecia na 
terenie Warszawy. 

Na jedną rzecz chcę tylko 
jeszcze zwrócić uwagę: zapo- 
czątkowana w końcu 1948 roku 
przez Radę Państwa akcja po- 
prawy warunków komunalnych 
klasy robotniczej w Warszawie 
uczyniła w roku ubiegłym o- 
gromne postępy. 


Jednocześnie następuje po- 
łączenie dziesiątków domów Z 
siecią wodociągową i kanaliza- 
cyjna, z siecią gazową i elek- 
tryczną; melioracja i oczyszcze 
nie dzielnie robotniczych, wpro 
wadzenie do nich zieleńców, o- 
grodów dziecięcych i oświeśle- 
nia ulicznego; naprawa jezdni 
i chodników na 48 ulicach w 
tych dzielnicach. Ogromne o- 
siągnięcia notujemy w zakre- 
sie zadrzewienia ulic, parków 
i skwerów. W porównaniu do 
okresu przedwojennego, stan 
zieleni, będącej pod zarządem 
miasta, przedstawią się jak 
następuje: na ulicach mielis- 
my w 1939 roku 46 tysięcy 
drzew, w 1945 roku — 14 ty- 
sięcy, pod koniec 1949 roku — 
50 tysięcy. Obszar zieleni par- 
kowej wynosił przed wojną z 
lasami podmiejskimi 695 ha, 
dzisiaj wynosi — 2.071 ha. Za- 
łożono nowe zieleńce na tra- 
sie W—Z i Powiślu, na Gro- 
chowie i Bródnie, na Żoliborzu, 
Ochocie i Mokotowie, Odbudo- 
wano Ogród Saski, Ogród Kra- 
sińskich, częściowo park Wierz- 
biekiego. Dolesiono parki leś- 
ne na Olszynce Grochowskiej, 
Bielanach, w Kabatach. 


Żródła sukcesów na 


froncie odbudowy 
Podobnie jak przy budowie 


nowych domów i osiedli rozwi- 
| nął się wspaniale ruch współ- 


zawodnictwa pracy wśród sze- 
rokich rzesz robotników budo- 
wlanych, którego najbardziej 
widomym wyrazem jest tzw. 
budownictwo  szybkościowe i 
brygadowy, zespołowy system 
pracy — do akcji poprawy wy 
runków komunalnych ludności i 
akcji zazielenienia Warszawy 
wciągnięte zostały liczne rze- 
sze samych mieszkańców, zmo- 
bilizowane rady dzielnicowe, ko 
mitety blokowe, młodzież, ko- 
biety i ich masowe organiza- 
cje. Akcja ta nie jest jednora- 
zowym wysiłkiem.  Pogłębia 
się ona z dnia na dzień i po- 
głębiać będzie systematycznie. 

Akcja zbiórkowa na Społecz- 
ny Fundusz Odbudowy Stolicy 
dała w rezultacie w 1949 roku 
3.250 milionów złotych, tzn, 
więcej niż w całym poprzed- 
nim okresie od 1946 do 1948 r. 
łącznie. O czym to świadczy ? 
Świadczy o tym, że wzro- 
sła i uwielokrotniła się w 
masach ludności miejskiej i 
wiejskiej całego kraju świado- 
mość  współodpowiedzialności 
za odbudowę i budowę stolicy 
Polski Ludowej, Nowej Socja- 
listycznej Warszawy, że wzro- 
sło zaufanie do celowości zuży- 
wania środków zbieranych na 
odbudowę i rozbudowę War- 
szawy, że wzrosło przeświadcze 
nie, że Warszawa buduje się 
dla szerokich mas ludności ca- | 


łej Polski, że będzie jej dumą | 


i własnym dziełem. 


Łącznie z tą świadomością 
mobilizuje poszczególne komi- 
tety SFOS-u i ludność poszcze- 
gólnych naszych miast, woje- 
wództw i powiatów fakt, że 
Warszawa, odwołując się do 0- 
fiarności społecznej na swoją 
odbudowę, nie izoluje się od 
miejscowych potrzeb kultural- 
no - oświatowych i społecznych 
kraju, że kwoty przekraczające 
preliminowaną wysokość zbiór- 
ki przekazywane sa na inwe- 
stycje na rzecz bezpośred- 
nich społecznych i kultu- 
ralnych potrzeb miejsco- 
wej ludności. Wielka szkoła To 
warzystwa Przyjaciół Dzieci w 
Poznaniu, domy ludowe na ślą 
sku zbudowane z tych fundu- 
szów są tego dowodem. 


Wkłady z Państwowych Pla- 
nów Inwestycyjnych na odbu- 
dowę Warszawy wzrastają z 
roku na rok. W drugim roku 
Trzyletniego Planu limitowane 
środki publiczne na inwestycje 
w stolicy wzrosły trzykrotnie w 
stosunku do roku 1947, a w ro- 
ku ubiegłym dwu i półkrotnie 
w stosunku do roku 1948. Je- 
żeli nakłady na inwestycje pu- 
bliczne w Warszawie przyj- 
miemy w roku 1947 (pierwszy 
rok planu trzyletniego) za 1, 


to odpowiednie wskaźniki wy- 


niosą: w roku 1948 — 8, a w 
„roku 1949 — 8. 


W hołdzie poległym 

W piątą rocznicę wyzwole- 
nia Warszawy, składamy hołd 
poległym za naszą wolność i na 
sze dzisiejsze warunki i możli- 
wości pracy i życia, żołnierzom 
Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego i tym mieszkańcom 
stolicy, którzy zginęli w walce 
z okupantem hitlerowskim o 
wyzwolenie społeczne i naro- 
dowe. 


W piątą rocznicę wyzwolenia 
Warszawy możemy duma 
spoglądać na przebytą drogę i 
zdobyte pozycje dła wielkiej 
twórczej pracy pokojowej w 
Warszawie i w całym naszym 
kraju. 
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Mobilizuje nas do pracy 
wspaniały plan  sześcioletni, 
plan budowy podstaw socjaliz- 
mu w Polsce i plan budowy no- 
wej Socjalistycznej Warszawy. 
Mobilizuje nas do pracy wiara 
i pewność, że gorąco kochający 
swoje miasto lud Warszawy, 
jego wspaniała. klasa robotni- 
cza, pod kierownictwem Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, spełni z honorem i 
nie będzie szczędzić wysiłku 
dla wykonania zadania, które 
postawione 'zostało przed na- 
szym pokoleniem. 


f 


| 


D. Zasławski 


wykopaną ziemią, ani wiertni- 
czych wież. Spokojnie i spraw 
nie, nie zwracając niczyjej u- 
wagi odbywały się wielkie ro- 
boty zarówno podziemne, jak 
i nadziemne, roboty o bezpo- 
równania większym zakresie. 
niż w pierwszych latach. 

Czym się to tłumaczy? 
Wzrastającą potęgą kraju ra- 
dzieckiego, ogromnym rozwo- 
jem techniki, bez porównania 
większymi kwalifikacjami i u- 
miejętnościami kadr robotni- 
czych, nowymi socjalistyczny- 
mi źródłami wydajności pracy. 
Przez ten czas ludzie urośli. 
stali się wielokrotnie silniejsi. 
Wykonują to, o czym nie mo- 
gli nawet marzyć budowniczo- 
wie przed 15 laty. Potężne ma- 
szyny produkcji krajowej pra- 
cują pod ziemią i.na powierzch 
ni ziemi. Zmienił się cały 
obraz pracy. Ci, którzy przy- 
stąpili do miej niegdyś z to- 
mem i łopatą w ręku, ci, 
jako początkujący, niedoświad 
czeni robotnicy, dziś mają za- 
równo doświadczenie, jak i 
wiedzę techniczną. Niewykwa 
lifikowani robotnicy stali się 
inżynierami i majstrami. Pra- 
cowali i uczyli się, zdobyli 
wiedzę techniczną i politycz- 
ną. Bezpartyjni zostali komu- 
nistami. Obecnie uczą mło- 
dzież, dzielą się z nią swym 
doświadczeniem. 

Nowi btdowniczowie metra 
„ównie kochają swą pracę, jak 
i dawni, i równie szczycą się 
dziełem swoich rąk. Ale ich 
kultura produkcyjna jest bez 
porównania wyższa. Wielu 
nich bylo na froncie, wielu 
przeżyło ciężkie chwile. Wró- 
cili do swej pokojowej pracy. 
wzbogaczni w wielkie doświad 
czenie. Na froncie pracy od- 


= 
zZ 


znaczają się równie żarliwym 
pabriotyzmem radzieckim, jak 
w walkach przeciwko wrogo- 
wi ojczyzny. 

Służą swej radzieckiej oj- 
czyźnie. i 

Budowa kolei podziemnej w 
Moskwie cieszy nas nie tylko 
dlatego, że stolica wzbogaciła 
się w nowe środki komunika- 
cji, które ułatwiają życie ma- 
som pracującym, daią im wię- 
cej czasu na wypoczynek i 
pracę nad sobą. Sukcesy bu- 
downictwa cieszą nas dlate- 
go, że są jeszcze jedną cegieł- 
ką w wielkim dziele budowy 
sccjalizmu, że jeszcze bardziej 
wzbogaciło się doświadczenie 


budowniczych, które jest rę- 
kcjmią stałego marszu naprzód 
naszego narodu. Wiemy, że 
„tak jest wszędzie, gdzie roz- 
wija się budownictwo socja- 
listyczne dla narodu. 

Witając w dniu dzisiej- 
szym pamiętną datę wyzwole- 
nia stolicy Polski, ludzie ra- 
dzieccy cieszą się z jej odbu- 
dowy. Radością napawa ich 
świadomość, że cały naród pol 
ski bierze gorący udział w od- 
budowie swej stolicy. Z wczu< 
ciem wielkiej satysfakcji lu- 
dzie radzieccy ślą pozdrowie- 
nia budowniczym Warszawy. 

Budują oni nową Polskę 
Ludową. 


O świcie wkroczyliśmy 
na przedmieścia Warszawy 
Ze wspomnień gen. dyw. Jana Rotkiewicza 


15 stycznia Dowódca I Armii 
gen. dyw. 
rozkaz, w którym polecił na- 


Popławski wydał 


| szej dywizji we współdziałaniu 
którzy podejmowali tę pracę | 7 3 Brygadą Artylerii i jednym | 


batalionem 1 Brygady Sape- 
rów, po sforsowaniu Wisły 
przez lewoskrzydłowe oddziały 
radzieckiej 47 Armii — prze- 
prawić się na zachodni brzeg 
Wisły, otoczyć i zniszczyć od- 
działy warszawskiego zgru- 
powania nieprzyjaciela, w re- 
ionie na północny-zachód od 
Warszawy i wejść do miasta z 
północnego zachodu. 

16 stycznia o godz. 4-ej ra- 
no 2 D.P. przystąpiła do sfor- 
sowania Wisły. Ponieważ nie 
wszędzie rzeka była pokryta 


lodem odpowiedniej grubości, 


nasi saperzy wzmocnili lód 
deskami, budując pod ogniem 
nieprzyjaciela przeprawę w 


trzech równocześnie miejscach. 
Pierwszy przeprawił się przez 
rzekę 4 p. p. (dowódca — ppłk. 


Melenas) i jego artyleria puł- 
kowa, następnie 6 p. p. 
Niszcząc punkty oporu prze- 
ciwnika i nacierając wzdłuż sil 
nie zaminowanego wybrzeża, 
podęszliśmy około godz. 24-ej 
da lasu Bielańskiego. O godz. 
6-ej, dnia 17 stycznia 1945 r. 
pierwsi żołnierze 4 p. p. wkro= 


czyli na przedmieścia War- 
szawy. Później nieco, przy= 


był 6 p. p. O godz. 8.15 sztab 
2 D. P. kwaterował już na Bie- 
lanach. Tu i ówdzie wyłapywa-» 
no jeszcze i wyciągano z piwe 
nic ostatnich Niemców. Stolicą 
była wolna! 

2 Dywizja Piechoty im. Hen- 
ryka Dąbrowskiego otrzyma» 
ła po bitwie nazwę ,„Warszaw- 
skiej“ i została odznaczona 
Krzyżem Grunwaldu III Klasy 
oraz radzieckim orderem Czer- 
wonego Sztandaru. Ponad 300 
oficerów, i szeregowych dy- 
wizji — uczestników bitwy o 
Warszawę otrzymało odzna- 
czenia. 


Politechaika Warszawska w 5 rocznicę 


oswobodzenia stolicy 
Prof. E. Warchałowski 


Po oswobodzeniu Warszawy 
przez wojska radzieckie i pol- 
skie zastaliśmy w dniu 17 stycz 
nia 1945 r. na miejscu dawnej, 
dobrze wyposażonej i rozbudo- 
wanej Politechniki Warszaw- 
skiej resztki wypalonych gma- 
chów. Teren był zorany okopa- 
mi i uzbrojony bunkrami. 

Ale już w lutym tego roku 
przystąpiono do uporządkowa- 
nia pozostałości i ich ochrony 
przed szabrownieczymi rękami 
zdemoralizowanej części ludno- 
ści. Po obliczeniu wartości po- 
zostałego mienia i po gruntow- 
nym przemyśleniu zagadnienia 
reaktywowania Politechniki, 
na mocy decyzji najwyższych 
czynników państwowych i par- 
tvjnych, przystąpiono do odbu- 
dowy we wrześniu 1945 r. 

Przyjęliśmy następujacy pro 
gram odbudowy: posuwać się 
stopniowo od najmniej zniszczo 
nych obiektów do coraz trud- 
niejszych z tym, że każdy od- 
budowany element ma być nie- 
zwłocznie uruchomiony. Ta za- 
sada pracy pozwoiiła już w sty 
czniu 1946 r. zorganizować za- 
jęcia ze studentami we włas- 
nym, jedynym doproewadzonym 
do stanu używalności budynku, 
tzw. kreślarni. 

Równocześnie przygotowywa 
no teren dalszej odbudowy gma 
chu elektrotechniki, w którym 
w warunkach prymitywnych 
wprawdzie, rozpoczęto zajęcia 
w drugiej połowie 1946 r. 

W taki sposób oddano kolej- 
no do użytku budynki techno- 
logii chemicznej, mechaniki, ae 
rodynamiki (lotnictwa), fizyki 
i wreszcie największy obiekt— 
gmach główny, odbudowany 


przy wydatnej pomocy Partii i 
oddany do użytku uczelni po 
Kongresie Zjednoczeniowym. 
Uruchomienie głównego gma 
chu Politechniki warunkowało 
normalne funkcjonowanie uczel 


ni, ponieważ poprzednio odbu-. 


dowane obiekty były przeważ- 
nie pomieszczeniami laborato- 
riów. Zorganizowanie we wła- 
ściwy sposób wykładów, ogól- 
nych ćwiczeń i kreślarń było 
możiiwe dopiero z chwilą odda- 
nia do użytku głównego gma- 
chu, 


Nastąpiło to częściowo po 


Kongresie  Zjednoczeniowym, 
całkowicie zaś nastąpi za kilka 
miesięcy. 


Równolegle z odbudową gma 
chów uzbrajaliśmy je w apara- 
turę i urządzenia naukowe. 
Stopniowo powstawały coraz 
to nowe laboratoria i pracow- 
nie. Obecnie mamy ich około 
setki. Wyposażenie ich wyma- 
ga jeszcze uzupełnienia. 


Odbudowując Politechnikę 
Warszawską, postanowiliśmy 
jednocześnie rozbudować ją 


zgodnie z potrzebami państwa 
ludowego. 

Rozwijający się przemysł, 
roinietwo, handel, przemiany 
gospodarki polskiej z kapitali- 
stycznej na socjalistyczną wy- 
saagają wielkiej liczby facho- 
wych sił do organizowania i 
prewadzenia tej pracy, wyma- 
gaja wysoko wykwalifikowa- 
nych kadr, które mogłyby zor- 
ganizować produkcję nie tylko 
na poziomie dorównującym ale 


i przewyższającym poziom 
przedwojenny. 
Powiększyliśmy kubaturę 


gmachu głównego o 40.000 m7, 


a powierzchnię podłogi o ok. 
15.000 m?. Podobnie gmach 
chemii, prawie całkowicie zbu- 
rzony, który odbudowujemy w 
ostatniej kolejności, będzie e 
ok. 10.000 m? większy od przed 
wojennego. f 

Według planu, w jesieni 
1950 r. powinny być odbudowa- 
ne w zasadzie wszystkie gmą- 
chy „starej“ Politechniki. 

Jak już wspomniano, brali- 
śmy pod uwagę nowe potrzeby 
państwowe. Wyraziło się to w 
opracowaniu planu dalszej roz 
budowy Politechniki Warszaw- 
skiej. Rozbudowa ta pomyśla- 
na jest jako rozszerzenie włas- 
nych laboratoriów i pracowni 
na nowych terenach wraz z jed 
noczesnym nawiązaniem ścisłej 
współpracy i wzajemnej pomo- 
cy z naukowymi instytucjami 
badawczymi ministerstw prze- 
mysłowych i innych^ 

W ten sposób mają w okre- 
sie planu 6-letniego powstać 
na terenach budowlanych Poli- 
techniki Instytuty: Elektrotech 
niki, Mechaniki, Techniki Bu- 
dowlanej, Budownictwa Wod- 
nego, Geodezji. 

W piątą rocznicę oswobodze 
nia Warszawy od okupanta 
pracując na ok. 400.000 m? od- 
budowanych gmachów i peł- 
nych życia pracowni nauko- 
wych, wiemy, że w niedale- 
kim czasie powstanie całe mia- 
steczko nauki technicznej — 
Politechnika Warszawska z In- 
stytutami Naukowymi — skąd 
promieniować będzie na cały 
kraj badawcza myśl i wiedza, 
dopomagając klasie robotniczej 
i całemu narodowi w budowie 
socjalizmu. 


- Warszawscy murarze 


Osiedle robotnicze na Muranowie rośnie w rekordowym tempie. Wznosi się tu domy 
szybkościowe. Na fotografii piątka murarska Stanisława Majchrowskiego, która oda 


enaczyła się pray budowie domów szybkościowych na Muranowie B. fi 
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Było takie miasto w Euro- 
pie, gdzie na spotkanie zwy- 
cięskich wojsk radzieckich nie 
mogły wyjść tłumy ludności, 
Rdzie czołgów wyzwołlicieli nie 
mogły przystroić kwiaty, gdzie 
radosne okrzyki nie mogły się 
zmieszać z głuchym odgłosem 
dział oddalającego się frontu. 


Gdy 17 stycznia 1945 roku 
wojska radzieckie i u ich boku 
polskie, rozpoczynając wielką 
zimową ofensywę przekroczyły 
Wisłę, zajmując Warszawę — 
„weszły w miasto wymarłe, pu- 
ste i dzikie. Powitała je mar- 
twa cisza i długie, niekończące 
się szpalery wypalonych do- 
mów, ruin, gruzów. 


85 proc. zniszczonych nieru- 
chomości, 18 milibnów metrów 
sześciennych gruzu, ani jedne- 
£o mieszkańca na lewym brze- 
gu Wisły — a pod gruzami 
, cmentarz tysięcy, dziesiątków 
tysięcy ofiar — taki był start 
Warszawy do życia. 


Warszawa wyzwolona! — po 
szło błyskawicą po kraju. 


I oto od pierwszych dni, od 
pierwszych godzin wyzwolenia 
rozpoczyna się niezwykła, po- 
tężna, rozpościerająca się na 
całą Polskę — a później i poza 
Polskę — pielgrzymka. 


Ze wszystkich stron kraju, 
z miast, miasteczek i wsi, z wy 
zwolonych obozów i z najbar- 
dziej zapadłych kątów, szli ku 
Warszawie. Szli szosami, droga 
mi i na przełaj, szli przez mróz, 
śnieg, zawieruchę i błoto, jed- 
ni z resztką uratowanego z po- 
£romu dobytku, inni z toboł- 
kiem na piecach, inni wreszcie 
z niczym, dosłownie z niczym; 
warszawscy wygnańcy  rozpę- 
dzeni po Polsce i Europie fu- 
rią hitlerowskiej zemsty, 


Gdy się patrzyło na tę nie- 
prawdopodobną, niesłychaną 
wędrówkę nędzarzy, którzy 4 
poniewierki wracali „do sie- 
bie“, gdy się pod Warszawą 
widziało, jak te Ściekające ze 
wszech stron strumyczki łączą 
się, rosną, potężnieją w olbrzy 
mią falę, gdy się u rogatek spo 
glądało na ten tłum, co walił w 
miasto -— zapierało dech w 
Piersiach. 

v - 

Było coś potężnego w tym po 
Wrocie do miasta, które przesta 


ło być miastem; było coś pate- 
tycznego w tym ślepym zacię- 
tym uporze z jakim, pokonując 
tysiące trudności brnęli ku u- 
kochanemu miastu ci, których 
wyrwała stąd obca przemoc i 
zdrada swoich. 
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Nie čla wszystkich hasło: 
„Do Warszawy“ miało tę samą 
treść. Dla jednych łączyło się 
z nieufnym niepokojem: „Co 
będzie z-nami, z Warszawą?“ 
Dla niektórych — z nadzieją 
łatwego zysku w zdezorganizo- 
wanym, pionierskim okresie 
miasta. 

Dla olbrzymiej rzeszy war- 
szawskich robotników z Wolii, 
Ochoty i Powiśla, z Pragi i 
Czerniakowa — „Do Warsza- 
wy!“ oznaczało: do swego war 
sztatu pracy, do odbudowy swo 
jej, teraz już naprawdę swojej 
fabryki. 


Szli w tej olbrzymiej masie 
wygnańczej warszawscy meta- 
lowcy i budowlani, tramwaja- 
rze i robotnicy elektrowni, szli 
robotnicy wolskich i praskich 
fabryk, pracownicy gazowni, 
wodociągów, filtrów. 


Dla nich, Warszawa — to 
nie tylko sklecenie dachu nad 
własną głową. To także olbrzy 
mia, pełna poświęcenia i boha- 
terstwa praca nad dźwignię- 
ciem z ruin i zniszczenia War- 
szawy — wielkiego miasta pra 
cy, w którym oni teraz będą go 
spodarzyć. 

k 

1 lutego 1945 roku na pierw- 
szym w wyzwolonej Warszawie 
posiedzeniu Rady Ministrów, w 
domu przy ul, Śnieżnej na Pra 
dze zapadła decyzja: 


„Warszawa pozostaje stolicą 
Polski, Warszawa będzie odbu- 
dowanal“. 


Nigdy nie dość powtarzać, 
jaką olbrzymią rolę w losach 
Warszawy odgrywa ta histo- 
ryczna decyzja młodej, ludowej 
władzy. I trudno zrozumieć 
wielkość tej decyzji, gdy się 
nie widziało zdruzgotanego mia 
sta — Warszawy roku 1945. 
Przeniesienie do Warszawy sie 
dziby głowy państwa, rządu, 
Krajowej Rady Narodowej, cen 


Karol Małcużyński 


tralnych urzędów państwo- 
wych — było dla zamarłego 
miasta potężną transfuzją 
krwi. 


Trzeba też było żyć w ówcze- 
snej Warszawie, by zrozumieć, 
czym była ta decyzja dla ol- 
brzymiej rzeszy warszawiaków, 
którzy wracali do miasta, za- 
grzebywali się w gruzach, żyli 
w  najprymitywniejszych 
trudnych dziś do wyobrażenia 
— warunkach, ale którzy prze- 
cież patrząc na bezmiar znisz- 
czeń, na ogrom ruin nieraz za- 
dawali sobie pełne serdecznej 
troski pytanie: „Co bedzie? 
Kiedy Warszawa wróci do ży- 
cia? Jaka siła dźwignie to mia- 
sto?“ 


Trzeba było żyć z nimi, by 
wiedzieć, jaki zapał jaką siłę, 
jaki olbrzymi potencjał energii 
wskrzesiła ta- decyzja. 


A przecież nie brakło gło- 
sów przeciwnych, nie brakło 
głosów oporu. Przecież wysuwa 
no poważne argumenty za prze 
niesieniem stolicy gdzie indziej, 
przecież decyzję tę określano 
jako „szaleńczą“. 


I to był także fragment wal- 


ki o wyzwolenie Warszawy. 


k 

Na pierwszym posiedzeniu 
Naczelnej Rady Odbudowy Sto 
licy, 4 stycznia 1946 roku, Pre- 
zydent Bierut powiedział: 


„— Warszawa żyje. To fuż 
nie miasto - inwalida, to mimo 
wszystko miasto tętniące ży- 
ciem. Tem fakt obowiązuje 
nas... Warszawa nie może być 
odbudowywana w ciągu setek 
lat. Warszawa musi być odbu- 
dowana szybko, sprawnie i z 
rozmachem... 

„.Warszawa żyje, ten fakt 
obowiązuje na s.. 

A przecież wysuwano fanta- 
styczne, utopijne koncepcje ur- 
banistyczne, przecież byli tacy, 
co żądali by miasto izolować, 
odgrodzić od życia i dopiero w 
tych „nieskrępowanych* warun 
kach prowadzić odbudowę. 

„.Warszawa nie może być od- 
budowywana w ciągu setek lat. 
Warszawa musi być odbudowa 
na szybko, sprawnie i z rozma- 
chem... 


TRYBUNA LUDU: 


DZIEŃ WYZWOLENIA 


A. przecież byli tacy, co 
chcieli prowadzić łataninę, od- 
budowywać, co się da, jak naj- 
taniej, aby do jutra. A prze- 
cież, gdy rzucono wielki, śmia- 
ły plan Trasy W—Z, byli tacy, 
którzy zażarcie walczyli o od- 
budowę, starego Pancera, bo to 
i prędzej i taniej. 

I to była także walka o wyz- 
wolenie Warszawy. 
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Na I warszawskiej konfe- 
rencji PZPR Prezydent Bierut 
mówił: 

„— Nowa Warszawa nie mo 
że być powtórzeniem dawnej, 
nie może być — poprawionym 
jedynie — powtórzeniem przed 
wojennego zbiorowiska prywat 
nych interesów kapitalistyczne- 
go społeczeństwa, nie może być 
odbiciem sprzeczności rozszar- 
pujących to społeczeństwo, nie 
może być widownią i podłożem 
wyzysku pracy ludzkiej i pano- 
szenia się przywilejów warstw 
posiadających... Nowa Warsza- 
wa ma się stać stolicą państwa 
socjalistycznego... 

W tych paru zdaniach zawar 
ty jest w wielkim skrócie cały 
program już nie tylko odbudo- 
wy, ale budowania nowej War 
szawy. Warszawy bez suteren 
i poddaszy, Warszawy bez 
dzielnie nędzy, Warszawy, w 
której obalony będzie, wzniesio 


ny przez pieniądz, mur, oddzie- 
lający uprzywilejowane, wy- 
chuchane, zaopatrzone we 


wszystko dzielnice luksusowe— 
od zatłoczonych, tonących w 
błocie i ciemności, pozbawio- 
nych najelementarniejszych u- 
rządzeń, pozbawionych komuni 
kacji, budynków socjalnych i 
urządzeń kuituralnych, dzielnic 
nędzy robotniczej. 

I to jest także fragment wal- 
ki o wyzwolenie Warszawy. O 
wyzwolenie Warszawy z piętna 
dzikiej, niekontrolowanej, chao 
tycznej rozbudowy, gdzie renta 
gruntowa i widzimisię kamie- 
nicznika decydowały o przebie- 
gu ulic, o powstawaniu domów 
studzien, o bezplanowej zabu- 
dowie. 


5 
Nowe drogi naszego budow- 


nictwa tobowali ludzie zupełnie | 


Warszawa 19 stycznia 1945 roku 


Wyjeżdżamy z pola ictnicze- 
go na Rakowen. Maszyna je- 
dzie wolniutko, jakby w kon- 
dukcie żałobnym. I serce jest 
pełne rozpaczy, właśnie tak, 
jakby to nie tyło powitanie 
z miastem, która widzieliśmy 
w snach, w dalekich śniegach, 
za mgłą pod Lenins, na całym 
tym długim szlaku żołnierskiej 
wędrówki. Bo i to nie jest po- 
witanie. Słowa stają się nagle 
ubogie, słowa stają się nagle 
nieporadne. Śmierć? Pustka? 
Cmentarzysko? Za słabo, gdy 
mówimy to o tym domu naj- 
droższym, o tych ludziach naj- 
bliższych. O tym wszystkim, 
czego już nie ma. 

Szkło na chodnikach. Powie- 
wiające firanki w oknie bez 
futryny, podłoga wisząca na 
jakiejś upartej belce. Domek 
rozpruty, rozdarty, to znów 
osmolony dymem. Szeroko roz- 
warta brama  rakowieckiego 
Więzienia. Na dziedzińcu, bez- 
ładnie rozrzucone graty. Tędy 
wyszła śmierć. I jest wszędzie 
wokół nas. Pod zwalonym do- 
mem, w piwnicach do cna wy- 
palonego gmachu WSH, w u- 
liczkach, gdzie kroki pierwsze- 
Bo przechodnia odbijają się 
echem od początku Sandormier- 
skiej aż do Narbutta. 


lotu Rakowieckiej szkielet re- | hoń, jesion, 


mizy tramwajowej. f 
Teraz łukiem, wzdłuż bary- 


Janina Broniewska 


kady z tramwajów na prawo. | gdzieniegdzie ocalał dom. Wcho 


Wjeżdżamy w Puławską. Środ. 
kiem, omijając leje, ciągnie 4 
Brygada Artylerii. Śmisają z 
furkotem biało-czerwonej cho- 
rągiewki „Willysy* dowództwa, 
Ulica chrzęści żelazem, dud- 
ni żołnierskim krokiem, śpie- 
wa wojnę. Nieprzerwany marsz 


'na zachód. 


I nagle kończy się cisza 
śmierci. Na chodnikach sa lu- 
dzie, cywile, kobiety, dziew- 
czynki z warkoczykami. Po 
prostu warszawianie. Oiągną 
od Wierzbna całymi gromada- 
mi. Popychają dziecinne wóz- 
ki, ryksze, a nawet blaszane, 
dwukołowe śmietniczki war- 
szawskie,  wyładowane po 
wierzch betami, miskami, okop 
conym kotłem do prania. Gdzie 
niegdzie sterczą nóżki jakiegoś 
mahoniowego stolika. 

Przed Wedlem, na rogu Ma- 
dalińskiego, gdzie do ostatka 
kwaterowała niemiecka żandar 
meria, przez zasuwane kraty 
sklepów widać całe rozgrzeba- 
ne, zakurzone wnętrze. Na 
wszystkich piętrach kręcą się 


j już ludzie, oglądają niemieckie 
U wy- |salony, gabinety, sypialnie, Ma 


politura, nikiel, 


szkło. 


Na Puławskiej 


wypalonej 


dzę do jednego z nich przez 
barykady z.pierza rozdartych 
poduszek u każdych drzwi na 
klatee schodowej. Są też aż 
cztery piętra. Pokój, kuchnia, 
kaflowa łazienka. Antyki i no- 
woczesność. Maszynki do ka- 
wy, srebrne widelczyki do owo 
ców, rozsypany puder. Lśniące 
rondle, stosy fotografii rodzin- 
nych. 

Przed odlotem z Lublina pro 
sili mnie przyjaciele o zajrze- 
nie do ich domów. Dali mi pa- 
rę adresów. 

— Może ocalało? Może choć 
dozorca będzie wiedział, co z 
matką ? 

Nie ma nic! 

Jadę wzdłuż do cha wypalo- 
nych domów. Piękna, Wilcza. 
U wylotu bocznie zwały gru- 
zów na parę metrów. Dalej 
perspektywy ruin, ruin, rùin, 
na środku jezdni zwał gruzów. 
Wymijamy go łukiem. 

Za nami dawno pozostał pu- 
sty cokół lotnika, kościół Zba- 
wiciela, zawalony wielkimi od- 
łamami muru, a przed nami 
jest coś, czego nie mogę po- 
znać. Plac, trawniki? Toż to 
Ogród Saski, bez drzew. Skrę- 
camy w Królewską do Granicz 
nej. Na Żelaznej pytam nasze- 


, 


Ruiny i zgliszcza przy wl. Senatorskiej w styczniu 1945 roku 
Foto Fiwn Polski 


go przewodnika po Warszawie, 
który uprzejmie skoczył na 
stopień maszyny (tak, po tej 
Warszawie jest nam potrzeb- 
ny przewodnik, nam  warsza- 
wianom): 

— Co to jest za ulica? Ja 
nic już nie rozumiem? Czy to 
jest Pańska ? 

Ruiny, ruiny, zwały gruzu 
na środku jezdni. Wjeżdżamy 
na Chłądną. Nie ma jej tak 
samo, jak nie ma Wolskiej, 
ani Młynarskiej, ani Skiernie- 
wickiej. Potem jeszcze raz od 
początku. Od placu Unii przez 
Bagatelę. I odwrotne postano- 
wienie. Szukać tylko tego, co 
jest. To staje się konieczną 
samoobroną przed jakimś obłę- 
dem. Dwa domy na prawo. Roz 
bite, niewypalone. Belweder 
biały, cichy. Niewypalony. Pa- 
łacyki w Alejach, gdzie widać 
do ostatka kwaterowali Niem- 
cy. Niewypalone. Bez futryn, 
bez drzwi, z dziurami po po- 


ciskach. Niewypalone. Aleja 
Szucha niewypalona. Słowo 
niewypalone, banalnie proste. 


Jest w nim ulga, jest w nim 
konieczna, ostatnia, kurczowa 
nadzieja. 


Ale to słowo urywa się. To 
słowo nie powtarza się już ani 
razu od Nowego Światu do 
Placu Zamojskiego. Może Ho- 
tel Bristol? Szukam drogi na 
most Kierbedzia, na  Wisło- 
stradę. Dwupiętrowe zwały ce- 
gieł, na cegłach z boku dam- 
ski pantofel, czarny, filcowy 
kapelusz. Dwie ściany przylega 
Jace do siebie. Zabłądziłam, 
nie wiem, nie mogę się zorien- 
tować. Znów jak jakiś kosz- 
marny sen, z którego nie moż- 
na się obudzić. Szukam miej- 
sca po kolumnie Zygmunta. Ru 
mowisko ma nowe wymiary, 
nowe proporcje, zmieniły się 
chyba kierunki świata. Przez 
tę barykadę, w kierunku mo- 
stu Kierbedzia, nie przebija 
się nasza pancerka, którą mi 
dali w sztabie Pierwszej Ar- 
mii. Zawróciliśmy. 

Jeszcze marsz 
Moście. 

Schodzimy w dół schodami 
w wieżyczce mostu. Z boku za- 
czynają się trafiać domki. Li- 
czymy jak technicy budowlani 
z dwoma młodymi ludźmi, któ- 
rych spotkaliśmy na moście: 

— Mięta. Trochę szkła, kup- 
ka cegieł i cement. Da,się zro- 
bić! O, temu też niewiele trze- 
ba. Dach. Frajer, tyłko scho- 
dy na pierwsze piętro. Odbu- 
dujemy. 


po Trzecim 


przed tym nieznani, Indzie pro- 
ści — przodownicy pracy, no- 
watorzy, pionierzy pracy zespo 
łowej, współzawodnictwa, no- 
wych, socjalistycznych metod 
pracy i nowego, socjalistyczne- 
go stylu pracy. To oni zrewo- 
lucjonizowali wykonawstwo bu 
dowlane, to oni pchnęfi na no- 
we tory zacofane, zaskorupiałe 
w przestarzałych metodach rze- 
miosła budowlane. To oni, w 
oparciu o radzieckie metody 
pracy zespołowej, narzucili na- 
szemu budownictwu nowe, nie-' 
znane tempo pracy. y 


Ten potężny ruch nie szedł 
sobie utartą, wyjeżdżoną dro- 
ga, nie rozwijał się wśród pow- 
szechnej i zgodnej aprobaty. 
Trzeba było przedzierać się 
przez gaszcze oportunizmu, wy 
godnictwa, rutyniarstwa, skost 
nienia, zastarzałych nawyków 
— trzeba było pokazywać, tłu- 
maczyć, przekonywać — o ten 
nowy, socjalistyczny styl pracy 
trzeba było walczyć, walczyć, 
walczyć, è 


To była takłe walka o wyz- 
wolenie Warszawy. 


Eg 


I ta walka trwa. Na każ- 
dym placu budowy, w każdej 
pracowni architektonicznej, na 


każdym rusztowaniu murar- 


skim i nad każdym rajzbretem ; 


i projektem. O wyzwolenie 
Warszawy już nie tylko 
strasziiwego dziedzictwa znisz- 
lecz także 


ze 


czenia wojennego, 
o wyzwolenie z przedwojenne- 
go, „pokojowego“ dziedzictwa 
nierówności społecznej, krzyw- 
dy ludzkiej i wyzysku. Walka 
o stolicę godną Polski socjali- 
stycznej. 


Fragment osiedla mieszkaniowego Młynów przy trasie W—Z w Warszawie, 
z wielu, które zbudowano w okresie 5 lat 


1945 — 1940 


jednego 
Foto AR 


Tak mieszkali w Warszawie w 1945 roku pierwsi warszawiacy, którzy wrócili do swe” 


go miasta 


Foto Film Polski 


Wraz z narodem polskim ludzie radzieccy 


obchodzą rocznicę wyzwolenia Warszawy 
M. Szczełokow 


Wiele wydarzeń z czasów 
Wielkiej Wojny Narodowej za- 
chowało się w pamięci zdemo- 
bilizowanych i zajętych obec- 
nie pracą pokojową żołnierzy 
radzieckich. Wśród  pamięt- 
nych dat szczególne miejsce 
zajmuje dzień 17 stycznia 1945 
roku dzień wyzwolenia 
Warszawy, jeden z ważnych 
etapów na drodze do ostatecz- 
nego zwycięstwa nad wrogiem. 
Nie przypadkowo też pierś 
licznych uczestników walk œ 
wyzwolenie stolicy Polski zdo- 
bi — obok medalu „Za wyzwo- 
lenie Warszawy“ — również i 
medal „Za zdobycie Berlina". 

Na polskiej ziemi Miko- 
łaj Rybin, były dowód- 
ca szwadronu kawalerii, obec- 
nie stachanowiec moskiewskiej 
fabryki im. Włodzimierza Ilji- 
cza, dawał wielokrotnie dowo- 
dy bohaterstwa i odwagi. Wal- 
ki o Łuków, Siedlce, bojowy 
marsz na Mińsk Mazowiecki 
— były wstępem do decydują- 
cej bitwy nad Wisłą. Wresz- 
cie wyzwolono przedmieście 
Warszawy — Pragę, Rybin 
wziął tu do niewoli trzech ofi- 
cerów niemieckich z cennymi 
dokumentami. Dwa medale „Za 
odwagę“ — to pamiątka bo- 
jów, stoczonych na przedpo- 
lach stolicy Polski. 

Pułk Rybina uczestniczył w 
walkach o Warszawę, po czym 
ruszył dalej na zachód. Po 
dziś dzień Rybin nie zapomniał 
słów wdzięczności, które ply- 
nęły z ust kobiet i starców, 
radośnie witających swych wy 
zwolicieli. Nie zapomniał roz- 
promienionych twarzyczek dzie 
ci, dla których Armia Radziec- 
ka była ratunkiem przed nie- 
uniknioną zagładą. 

Dziś, Mikołaj Rybin jest naj 
lepszym stachanowcem ogrom- 
nego oddziału montażowego. 
Wszyscy członkowie jego bry- 
gady wykonują po 2—3 normy 
dziennie. 

W fabryce tej pracuje łącz- 
nie około 200 uczestników dru- 
giej wojny światowej. Poszcze- 
gólne etapy ich zwycięskiego 
marszu znalazły ocenę w od- 
znaczeniach bojowych. Dla wie- 
lu z nich takim zwycięskim 
etapem na szlaku bojowym by- 
ła Warszawa, miasto, które w 
tej wojnie stało się celem pier- 
wszego szturmu na Niemcy fa- 
szystowskie. 


Jesteśmy na wieki 
sprzymierzeńcami 
i przyjaciółmi 

„Nigdy nie zapomnę poża- 
rów, ruin i zgliszcz Warszawy 
— mówi ze wzruszeniem ślu- 
sarz oddziału mechanicznego, 
Włodzimierz Zajcew. — Byłem 


wywiadowcą i nieco wcześniej, 
niż moi towarzysze, ujrzałem 
krwawe rany miasta: wysadzo- 
ne w powietrze mosty, ziejące 
wyrwami mury domów, stosy 
cegieł i rozbitego szkła. Na wi 
dok takiego obrazu stolicy 
Polski, serca nasze zapłonęły 
gniewem i nienawiścią do wro- 
ga. Pamiętam, jak bombardu- 
jąc hitlerowców lawiną „groźś- 
nych pocisków, artylerzyści 
wołali: „To za Warszawę!“ 


Już na przedpolach miasta, 
wywiadowca Zajcew zniszczył 
czołg niemiecki; na przedmie- 
ściu zestrzelił przyczajonych 
na dachu dwóch uzbrojonych 
w automaty żołnierzy hitlerow 
skich. Jakaś młoda dziewczyna 
ofiarowała mu bukiet kwia- 
tów. 


Demian Biednyj 


„Widziałem komory gazowe 
i piece krematoryjne Majdan- 
Ra i wiem, jak ciężkie próby 
były udziałem narodu pol- 
skiego — mówi z zadumą Zaj- 
cew. — Naszemu oddziałowi 
udało się uratować od Śmierci 
większą grupę mężczyzn i ko- 
biet. Jeden z żotnierzy Armii 
Polskiej powiedział mi wów- 
czas: „Jesteśmy na wieki 
sprzymierzeńcami i przyjaciół- 
mi*. Wspominam często te 
proste słowa. To prawda, ta- 
czy nas wieczna przyjaźń i 
przymierze i nie powinni o 
tym zapominać podżegacze wo- 
jenni. Przymierze nasze sce- 
mentowane jest krwią”. 

W roku 1946, wracajac z 
Berlina do kraju, zdemobilizo- 
wany żołnierz, Włodzimierz 


Moskwa — Warszawie 


Wyzwoliciejlom Warszawy chwała! 


Dziś im zwiastują nasze działa 


Nową epokę nadludzkiego męstwa. 


Rozmowa stolic skroś przestworza 


To w zimnym niebie — jasna zorza 


Zbliżającego się zwycięstwa. 


Warszawo! Długie są twe dzieje krwawe, 


Zda się - nad tobą czarna śmierć zawisła. 


l oto żywą znów mamy Warszawę, 


Radosną falą znowu pluszcze Wisła! 


Dzisiaj ją wita uroczyście Moskwa. 


Gromko padają ważkie słowa, 


Bo historyczna to rozmowa. 


Nie! Nie o waśni ich wiekowej 


Rozmowa stolic dwóch się toczy, 


Lecz o sojuszu, co ludy jednoczy, 


Lecz o przyjaźni bojowej. 


I niechaj przyjaźń ich serdeczna 


Będzie jak ich narody wieczna! 


Niech się okryje nieśmiertelną sławą , 


Ten sojusz Moskwy, gdzie saluty grzmią, 


Z wierną, bojową towarzyszką swą — 


Demokratyczną i wolną Warszawą! 


Przełożył Leopold Lewin 


Wiersz powyższy ukazał się w „Prawdzie“ 18 stycznia 


1945 “roku i 


Zajcew, zobaczył zupełnie inną 
Warszawę. 


„Odbudowa stolicy szła ca= 
łą parą. Wrzała wytężora pra- 
ca. Pamiętam murarzy na 
rusztowaniach rosnących do- 
mów, pamiętam wysokie dźwi- 
gi wieżowe, nowe przęsła od- 
budowującego się mostu. Wszę- 
dzie panował radosny nastrój”, 


Szczycę się orderem. 
„Za wyzwolenie 
Warszawy“. 

Były żołnierz artylerii prze« 
ciwlotniczej, obecnie mechanik, 
Anatol Sokołow, otrzymał cd 
Generalissimusa Stalina trzy 
pochwały za czyny bojowe na 
ziemiach polskich. 


— „Nasz pułk artylerii ze- 
nitowej odznaczył się szczegól. 
nie na przedpolach War- 
szawy — opowiada Sokołow. 
Wielu lotników hitlerowskich 
zginęło w zasięgu operacji 
naszych artylerzystów, wspie- 
rających potężne natarcie pie- 
choty i czołgów radzieckich. 
W Berlinie wręczono mi me- 
dal „Za wyzwolenie Warsza- 
wy“. Szczycę się tym odzna- 
czeniem!  Związało mnie ono 
na zawsze z krajem, którego 
naród, za przykładem mojej 
ojczyzny, buduje z powodze- 
niem socjalizm“. 


Robotnicy fabryki im. Wło» 
dzimierza Iljicza, z ogromnym 
zainteresowaniem śledzą suk- 
cesy Polski Ludowej. Każda 
wiadomość o osiągnięciach 
polskich mas pracujących wy- 
wołuje w nich uczucie niekłae 
manej radości. I wszyscy ro- 
zumieją doskonale dumę, z ja- 
ką żołnierze, którzy przyczy» 
nili się do wyzwolenia War- 
szawy, wspominają niedawną 
przeszłość. 


Pięć lat minęło od dnia bi- 
twy o stolicę Polski. Był to 
okres owocnej, twórczej pra- 
cy. Ludzie radzieccy w całej 
pełni odczuwają dziś i rozu- 
mieją zapał i twórczy entu- 
zjazm narodu polskiego, podob- 
nie jak bliska i zrozumiała by- 
ła dla nich jego walka o wolną 
i niezawisłą Polskę. 


Silna i niezachwiana przy- 
jaźń łaczy obydwa narody, 
przyjaźń wywalczona w zacię- 
tych bojach z wrogiem, sce- 
mentowana wspólnie przelaną 
krwią. Jednym z przejawów 
tej przyjaźni jest fakt, że wraz 
z narodem polskim, również i 
ludzie radzieccy obchodzą rocz- 
nicę wyzwolenia Warszawy, 
jako jedną z historycznych dat 
zwycięskiej walki przeciwko 
wspólnemu wrogowi. 
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Przodownica pracy 


Przodownica pracy zakładów mechanicznych 


Stanisława Skowrońska 


„Ursus” 
Stanisława Skowrońska dwukrotnie zajęła w ubiegłym 
roku pierwsze miejsce w indywidualnym współeawodnic- 

twie i ciągle przoduje w pracy (QQ Foto AR 


u 


narciarskich o Puchar Tatr 


"Największą imprezą narciar 
ską w roku bieżącym, będą nie 
waątpliwie zawody o „Puchar 
Tatr“ organizowane przez Cze- 
chosłowację w dniach 19 — 26 
lutego w Tatrzańskiej Łomni- 
cy. Komitet organizacyjny za- 
wodów ustalił już szczegółowy 
program dzienny oraz szczego- 
ły techniczne dotyczące punkto 
wania poszczególnych konku- 
rencji. 

Narciarska reprezentacja 
Polski, która na obozach w Za- 
kopanem szlifuje formę przed 
czekającym ją występem w 
CSR, jest jednym z poważniej- 
szych kandydatów do pierwsze 
go miejsca w klasyfikacji zespo 
łowej. Waika o pierwsze miej- 
sce nie będzie łatwa, możemy 
jednak oczekiwać od naszych 
narciarzy dość poważnych suk- 
cesów. 

Punktacja zawodów o „Pu- 
char Tatr* wygląda następują 
co: w sztafetach punkty za po- 
szczególne miejsca będą „przy 
znane następująco: za pierw- 
sze miejsce — 40 pkt, za dru- 
gie — 25 pkt, za trzecie — 15 
pkt, za czwarte — 8-pkt i za 
piąte — 4 pkt. Każde państwo 
może zgłosić po dwie sztafety. 

W konkurencjach indywidual 
nych punktuje się 10 pierw- 
szych miejsce w sposób nastę- 
pujący: 


za pierwsze miejsce — 20 
pkt, za drugie — 15 pkt, za 
trzecie — 11 pkt, za czwarte— 
8 pkt, za piąte — 6 pkt, za 
szóste — 5 pkt, za siódme — 
4 pkt, za ósme — 3 pkt, za 
dziewiąte — 2 pkt i za dziesią- 
te — 1 pkt. Do poszczególnych 
konkurencji można zgłaszać po 
6 zawodników lub zawodniczek. 
Drużyna, która zdobędzie naj- 
większą ilość punktów otrzyma 
nagrodę honorową w postaci 
„Pucharu Tatr“. 

Zawody rozpoczynają się w 
dniu 19.II otwartym konkur- 
sem skoków. W dniu 20.II od- 
będzie się bieg na 18 km otwar- 
ty i do kombinacji klasycznej, 
oraz bieg na 10 km dla kcbiet, 
w dniu 21.II — konkurs sko- 
ków do kombinacji klasycznej, 
a w dniu 22.II — biegi zjazdo- 
we dla mężczyzn i kobiet otwar 
te i do kombinacji alpejskiej. 

W dniu 23.II odbędzie się 
maraton narciarski — bieg na 
50 km. W dniu 24,II slalom 
mężczyzn i kobiet do kombina 
cji alpejskiej, w dniu 25.II — 
sztafeta mężczyzn 4 x 10 kmi 
sztafeta kobiet 3 x 6 km (kon- 
kurencja ta nie jest punktowa- 
na w „Pucharze Tatr'), wresz 
cie w dniu 26.II na zakończenie 
zawodów przeprowadzony zosta 
nie sialom otwarty dla męż- 
czyzn i kobiet. 

(G)) 


Trenerzy radzieccy otrzymują 


nagrody za szkolenie rekordzistów 


W uznaniu zasług, położonych 
dla rozwoju sportu radzieckiego, 
którego efektem było ustanowienie 
w ubiegłym roku 420 rekordów 
ZSRR (w tym 32 wyniki lepsze od 
oficjatnych rekordów świato- 
wych), Wszechzwiązkowy Komitet 
do Spraw Kultury Fizycznej 1 Spor 
tu wyróżnił specjalnymi nagroda- 
mi ponad 100 trenerów i instruk- 
torów w różnych dziedzinach spor 


tu. 

Wśród nagrodzonych znajduje 
Się znany trener lekkoatletyczny 
Wiktor Aleksiejew, którego uczen 
nica Śmirnickaja pobiła, jak wia- 
domo, dwukrotnie w roku ubie- 
głym rekord Świata w rzucie osz- 
czepem, a trenowami przez Alek- 
siejewa juniorzy i juniorki po- 
prawii 23 rekordy ZSRR. 

Ponadto nagrodzono wielokrotne 


"a 


Przyszłość międzynarodowe- 
go tenisa (czytaj anglosaskie- 
go) zagrożona! Należy zerwać 
stosunki sportowe z państwa- 
mi Europy Wschodniej! — oto 
słowa lorda Templewooda, pre- 
zesa Angielskiego Związku Te- 
nisowego, wygłoszone na do- 
rocznym kongresie związku w 
Londynie. 

Kierownik angielskiego teni- 
sa zażądał ze;wania kontaktów 
ze związkami sportowymi zza 
„żelaznej kurtyny“, ponieważ... 
pojęcie sportu u graczy i kie- 
rowników ruchu sportowego w 
krajach demokracji ludowej 
różni się od pojęcia sportu u- 
prawianego na zachodzie. Do- 
prawdy moleży podziwiać by- 
strość i spostrzegawczość pana 
Templewooda, który zdołał do- 
strzec różnicę między sportem 
burżuazyjnym, a sportem kra- 
jów budujących socjalizm. Nie 
dziwnego, że pam Templewood 
boi się... 

Prezesa Templewooda bardzo 
denerwuje doskonały węgierski 
tenisista Asboth: 

„Zgodnie g doniesieniami 
prasy, węgierski reprezentant 
w rozgrywkach o Puchar Da- 
visa — Asboth — pozwolił so- 
bie na mistrzostwach Rumunii 
publicznie dyskredytować an- 
gielskie i amerykańskie życie 
sportowe i w dodatku ośmielił 
się oświadczyć, że wszyscy Spor 
itowcy węgierscy w walce o po- 
kój stoją ramię przy ramieniu 
ze sportowcami Związku Ra- 
dzieckiego! 


go mistrza i rekordzistę ZSRR w 
skoku o tyczce Ozolina, pod któ- 
rego kierunkiem trenował nowy 
rekordzista ZSRR w trójskoku — 
Szczerbakow i wielu innych zna- 
nych, młodych lekkoatletów. 


Wśród wyróżnionych trenerów 
piłkerskich znajduje się trener 
piłkarzy Torpedo — Kwasznin. 


Jak wiadomo, piłkarze Torpedo 
zdobyli w ubiegłym roku puchar 
ZSRR. 


Na liście wyróżnionych znajduje 
się ponadto trener łyżwiarzy — 
Liuskin, trener zapaśników 
mistrz Europy Koberidze i wielu 
innych instruktorów i trenerów, 
którym sport radziecki ma w du- 
żej mierze do zawdzięczania wspa 
niała wyniki, uzyskane w roku: 
1949. 


Lord Templewood boi się... 


Jak można mieszać politykę 
ze sportem! Sprawa Asbotha 
jest wymownym przykładem, 
czego możemy oczekiwać od każ 
dego sportowca z krajów demo 
kracji ludowej“. 

Doskonale rozumiemy pana 
Templewooda: sport w służbie 


„pokoju zupełnie mu nie odpo- 


wiada. Chciałby widzieć inny 
sport, wychowujący zdrowe i 
smaczne „mięsko armatnie" dla 
imperialistycznych planów zdy- 
skredytowanej Ameryki i An- 
glit. 

Na zakończenie swego prze- 
mówienia oburzony pan Tem- 
plewood żaproponował, by cy- 
towane przez niego fakty 
zostały przedłożone prezydento- 
wi Międzynarodowej Federacji 
Tenisowej. Sytuacja bowiem— 
zdaniem pana Templewooda — 
jest bardzo niepokojąca. Obec- 
ny stan rzeczy może zagrozić 


przyszłości międzynarodowego 
tenisa... 
Przy tej okazji „bojowy“ 


działacz angielski nie omiesz- 
kał uronić rzewnej łezki nad 
słabością angielskiego tenisa, 
nie posiadającego obecnie gra- 
czy o klasie międzynarodowej. 

Rzeczywiście sytuacja jest 
niepokojąca... Sport kraju so- 
cjalizmu i państw demokracji 
ludowej rośnie z każdym dniem 
coraz bardziej, A ze sportem 
państw kapitalistycznych dzie-- 
je się wręcz odwrotnie. Pan. 
Templewood ma więc słuszny 
powód do obaw. 

(D) 


Wiktor Klaja korzysta po raz pierwszy 


po raz pierwszy jedno z posta- 
nowień Karty Górniczej i już 
na wszystkich kopalniach na- 


stąpiła wypłata specjalnego 
wynagrodzenia kwartalnego 
dla górników zatrudnionych 


pod ziemią, oraz techników i 
inżynierów górnictwa węglowe 
go za IV-ty kwartał ub. r. 

To specjalne wynagrodzenie 
kwartalne przysługuje po nie- 
przerwanej jednorocznej pracy 
na tej samej kopalni dla ro- 
botników -zatrudnionych w 
przodkach i dla dozoru, w wy- 
sokości 10 proc., po dwóch la- 
tach pracy — 15 proc., a po 
5-ciu latach — 20 proc. Pro- 
centy obliczane są od zarobku 
podstawowego, przewidzianego 
dla danej kategorii w układzie 
zbiorowym, przy czym wyna- 
grodzenie to jest całkowicie 
zwolnione od podatku i różnych 
obciążeń. 
Tego znacznego wzrostu za- 
robków będą pozbawieni jed- 
nak bumelanci, którzy, łamią 
dyscyplinę pracy, bo Karta 
Górnicza przewiduje, że pra- 
cownik, który opuści w kwar- 
tale choćby jedną dniówkę bez 
usprawiedliwienia, specjalnego 
wynagrodzenia nie otrzyma. 

Dzień wypłaty zmienił się w 
kopalniach w święto załóg. 
Dawno już na przykład załoga 
kopalni „Katowice* nie ocze- 
kiwała na wypłatę z taką nie- 
cierpliwością, jak dnia 16 sty- 
cznia. Nastrój wyczekiwania 
zamienia się w zadowolenie i 
radość z chwilą, kiedy pierw- 
szą grupa górników odbiera 
swoją należność. 

W sali biura meldunkowego 
panuje ruch. Toczą się ożywio- 


ków studiują uważnie swoje 
karty. Są one jasne, nie nasu- 
wają żadnych wątpliwości. Pa 
dają uwagi na temat pierwszej 
wypłaty. 

— Klaja Wiktor — wywo- 
ługuje głos spoza okienka, przy 
którym odbywa się wypłata. 

— Otrzymaliście dużo 
niędzy? 


pie- 


Tow. Klaja odpowiada z za- 
dowoleniem — 6.690 zł — po 
czym dodaje: 


— Ale to dopiero niespodzian 
ka z tą wypłatą, bo byłem 
przekonany, że otrzymamy ją 
dopiero w końcu pierwszego 
kwartału tego roku. Postaram 
się też za tę niespodziankę, no, 


i w ogóle za Kartę Górniczą 
naszemu państwu odpłacić wy- 
tężoną pracą. Dołożę starań, 
by pracować jeszcze lepiej i 
wydajniej. 

Tow. Klaja jest doświadcze 
nym górnikiem. Podczas „Bar 
burki* obchodził 25-lecie pracy 
w górnictwie. Jako rębacz 
przodowy dochodzi dzięki u- 
sprawnieniom pracy do 360 
proc. normy. Doświadczenie 
swoje przekazuje młodszym, 
mniej zaawansowanym kole- 
gom, pracująe jako brygadzi- 
sta-instruktor. Na tym stano- 
wisku pochwalić się może o- 
statnio dużym sukcesem. Otóż 
pewna grupa robotników, któ- 
ra nie wykonywała dawniej 
normy obecnie pod kierownicet- 


Jak zostałem przodownikiem? 


Konkurs młodych włókniarzy 


(Koresp. wł.). — W ub. nie 
dzielę w Zarządzie Głównym 
Związku Włókniarzy, ` odbyła 
się pierwszą otwarta konferen 
cja aktywu młodzieżowego 
nrzemysłu włókienniczego. Ze- 
branie poświęcone było zagad 
nieniom produkcyjnym i kul- 
turalnym. 

Na naradzie poruszono wie- 
le aktualnych jak u- 
dział młodzieży w ruchu współ 
zawodnietwa ilościowego i ja- 
kościowego, w klubach racjo- 
Warto pod- 
że właśnie mło- 
dzież przemysłu włókiennicze- 
go pierwsza w kraju podjęła 
hasło współzawodnictwa pra- 
cy. Już w październiku 1945 
r. było 3.682 uczestników tego 


spraw, 


nalizatorów itd. 
kreślić, 


ruchu w 65 zakładach pracy. 
Niezależnie od zagadnień 
produkcyjnych omawiano na 
naradzie sprawy kulturalne i 
m. in. postanowiono rozpisać 
konkurs na opis lub wspom- 
mienie pt.: „Jak zostałem przo 
downikiem pracy“, Forma i 
treść tych prac, pozostawiona 
jest do wyboru uczestnikom 
konkursu, a termin nadsyłania 
ich do wydziału młodzieżowe- 
go, upływa z dniem 15 marca 
br. Za najlepszą pracę, o war- 
tości których decydować bę- 
dzie nie forma literacka, a 
wiarygodność i bezpośredniość 
wypowiedzi, wyznaczone zosta 
ły cenne nagrody jak: złoty ze 
garek, dwutygodniowy pobyt 
w Zakopanem, 30-tomowe bi- 
blioteczki i inne. (bg). 


Załodze „Beton-Stalu” powierzone zostają 
roboty o szczególnej wadze 


Pierwszą na terenie kraju 
załogą, która: wśród „budowla- 
nych* podjęła współzawodni- 
ctwo pracy, była załoga Pań- 
stwowego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego ,„Beton—Stal*. Dziś, 
w półtora roku po wprowadze- 
niu współzawodnictwa, „Be- 
ton -— Stal“ osiągnął poważne 
sukcesy na tym polu, zajmu- 
jac jedno z czołowych miejsce 
wśród przedsiębiorstw budow- 
lanych. 


We współzawodnietwie pra- 
cy bierze udział 67 proc. całej 
załogi, mimo że przedsiębior- 
stwo prowadzi b. zróżnicowane 
prace (np. roboty: inżynieryj- 
ne, drogowe, budownictwo mie- 
szkalne). Przeciętna wydajność 
robotników osiąga 220 — 230 
proc. normy. 


W roku 1949 dyrekcja „Be- 
bon — Stalu* wypłaciła około 
15 miln. zł premii przodowni- 
kom pracy. W ciągu tego sa- 
mego okresu robotnicy zgłosili 
75 pomysłów  racjonalizator- 
skich i oszczędnościowych, któ- 
re pozwoliły zaoszczędzić przed 
siębiorstwu 12,5 miln, zł. 


Już od pierwszej chwili roz- 
poczęcia współzawodnictwa ko- 
mitet partyjny, rada zakłado- 
wa i dyrekcja otoczyły opieką 
zarówno ruch współzawodni- 
ctwa jak i wyróżniających się 
robotników — przodowników 
pracy. Rozpoczęto organizowa- 
nie narad na wszystkich budo- 
wach, prowadzonych przez 
„Beton — Stal“, na których 
zapoznawano robotników ze 
znaczeniem współzawodnictwa 
dla gospodarki państwa ludo- 
wego, jak również z korzyścia- 
mi, płynącymi ze współzawod- 
nictwa w podniesieniu ich sto- 
py życiowej. W ciągu roku ub. 
zorganizowano 190 takich na- 
rad. Jednocześnie na wszyst- 
kich budowach powołano spe- 
cjałnych kierowników współza- 
wodnictwa. 


Najlepsze grupy 
hodowców w woj. 


warszawskim 


Do dnia 15 listopada ub. rT., 
zorganizowano w woj. warszaw 
skim 11.500 grup plantatorów 
i hodowców. 


Na podkreślenie zasługuje 
praca grup hodowców trzody 
chlewnej w powiatach: socha- 
czewskim, sierpeckim, garwo- 
lińskim i grójeckim, gdzie gru 
py te, dzięki wzorowej pracy 
ich kierowników, wykazują du 
że osiagnięcia. We wszystkich 
wymienionych powiatach trzo 
da chlewna jest obecnie kon- 
traktowana prawie całkowicie 
przez kierowników grup. 


W pow. sochaczewskim i w 
wielu gminach innych powia- 
tów, większość grup hodow- 
ców trzody chlewnej zaopatru 
je się w paszę treściwą zespo- 
towo, przez kierowników grup. 
Przynosi to chłopom poważne 
korzyści a przede wszystkim 


„.loszczędność czasu. 


Wyróżniających się przodow- 
ników pracy skierowano na 
specjalne kursy, umożliwiając 
im uzyskanie awansu społecz- 
nego. M. in. znanych przodow- 
ników pracy: Majorowskiego, 
Lewandowskiego, Zagrodzkie- 
go i Chojnowskiego powołano 
po ukończeniu kursu na stano- 
wiska inspektorów racjonaliza- 
cji robót przy Centrali „Be- 
ton — Stalu*, 


Szeroko rozwinięte i posta- 
wione na odpowiednim pozio- 
mie współzawodnictwo umożli- 
wiło załodze przedterminowe 


wykonanie takich prac, jak: 
budowa Trasy W—Z oraz bu- 
dowa dworca Warszawa 
Śródmieście. Za uzyskane o- 
siągnięcia Przedsiębiorstwo wy 
różnione zostało orderem 
„Sztandar Pracy“. 


Te właśnie sukcesy spowodo- 
wały, że z dniem 1.1.1950 r. 
PPB „Beton — Stal* wyłączo- 
ne zostało z Centralnego Za- 
rządu PPB i podporządkowane 
bezpośrednio Ministerstwu Bu- 
downictwa dla wykonywania 
robót kluczowych, specjalnie 
ważnych dla gospodarki pań- 
stwowej 


Naukowcy wrocławscy pomagają 


spółdzielniom produkcyjnym 


Na Wydziale Rolniczym Uni- 
wersytetu Wrocławskiego od- 
było się zebranie Rady Wy- 
działu, poświęcone sprawie 
współpracy ze spółdzielniami 
produkcyjnymi, Państwowymi 
Gospodarstwami Rolnymi i ra- 
cjonalizatorami pracy w rolni- 
ctwie. 


Naukowcy wrocławscy obję- 
li stałą opieką m. in. -spół- 
dzielnie produkcyjne w Wilcz- 
kowie, Marszowicach, Jasicach, 
Wojszycach, * Sadowicach i 
Stopczycach. Ponadto zespół 
naukowców Wydz. Rolnego u- 
dzielać będzie porad i facho- 
wych wskazówek pozostałym 
spółdzielniom i wszystkim PGR 
Dolnego Śląska. 


Zakład żywienia zwierząt 
domowych zajmie się zagadnie- 
niem stosowania odpowiednich 
norm paszowych, zakład ma- 
szynoznawstwa — sprawą ob- 


sługi maszyn rolniczych oraz 
remontów i konserwacji. Pra- 
cownicy naukowi Zakładu 
Chemii Rolniczej i Gleboznaw- 
stwa prowadzić będą badania 
kwasowości gleb i udzielać po- 
rad w dziedzinie doboru i ra- 
cjonalnego stosowania nawo- 
zów sztucznych, zaś zakład u- 
prawy roślin zajmie się spra- 
wą racjonalnego stosowania 
płodozmianów i odmian roślin 
uprawnych. 

W celu nawiązania ścisłej 
współpracy ze spółdzielniami 
i PGR, wyjeżdżać będą specjal- 
ne ekipy fachowców, którzy 
będą wygłaszać prelekcje z 
dziedziny agrotechniki, ilustro- 
wane filmami popularno - nau- 
kowymi. ` 

Pomysły  racjonalizatorskie 
pracowników rolnych rozpatry- 
wane będą przez zespoły nau- 
kowe poszczególnych zakładów 
Wydziału Rolnego. 


Rozszerzenie 
ziemiopłodów 


Kontraktacja  ziemiopłodów 
jest jedną z najlepszych form 
zabezpieczenia potrzeb konsum 
cyjnych ludności i bazy surow- 
cowej dla przemysłu. Kontrak- 
tacja poprzez planową organi- 
zację dostaw i zasadę stałej ce 
ny zapewnia również ochronę 
gospodarstw chłopskich przed 
rynkiem spekulacyjnym — do- 
meną wrogiego działania kuła- 
ków i kapitalistów wiejskich. 

Przed wojną kontraktacja w 
rolnictwie nie miała na celu 
społecznego zabezpieczenia pro 
dukcji i zaopatrzenia. Była ona 
wyłącznym przywilejem obszar 
ników i bogaczy wiejskich i 
chroniła interesy kapitalisty i 
fabrykanta. 


Obecnie akcja kontraktacyj- 
na rozszerza się z roku na rok, 
obejmuje coraz większy areał, 
coraz szerszy wachlarz artyku- 
łów i zdobywa wśród mas pra- 
cujących chłopów coraz więk- 
sze uznanie. W roku ubiegłym 
umowy kontraktacyjne zawar- 


kontraktacji 
w roku 1950 


ło 1.200 tys. chłopów małorol- 
nych i średniorolnych. 

W roku 1950 kontraktowanie 
ziemiopłodów obejmie już 24 
rodzaje roślin. Obok rzepaku 
ozimego i jarego, słomy Inia- 
nej, nasion buraków eukro- 
wych, ziemniaków przemysło- 
wych i jadalnych, grochu, faso- 
li, maku, cebuli, wikliny, ziół, 
jęczmienia browarniczego, któ- 
re między innymi kontraktowa 
ne były w roku ubiegłym — w 
roku bieżącym kontraktowanie 
obejmie również pszenicę, gry- 
kę i inne rośliny przemysłowe. 

Po przygotowaniu planów in 
stytucje kontraktujące przystą 
pią do zawierania umów w cią- 
gu najbliższych dni. Umowy 
zawierane będą za pośrednie- 
twem kierowników grup biur 
plantatorów i hodowców. Pod- 
pisujący umowę otrzymają na- 
siona siewne, narzędzia, nawo- 
zy sztuczne, preparaty ochrony 
roślin oraz zaliczki. Finanso- 
wanie akcji kontraktacyjnej 
prowadzi Bank Rolny. (p) 


z dobrodziejstw Wielkiej Karty Górniczej 


W dniu 16 bm. zrealizowano |ne rozmowy. Grupki robotni- 


wem tow. Klaji wykonuje 200 
proc. normy. 

Do okienka podchodzi przo- 
downik pracy młodszy rębacz 
tow. Augustyn Szewczyk. Za- 
gadnięty, potwierdza swoją 
wielką radość z pobranej 
przed chwilą gotówki. „Rząd 
Polski Ludowej umiał ocenić 
nasz wysiłek i w ten sposób 
wynagradza naszą pracę“ 
mówi tow. Szewczyk. 

„ — Patrzcie — powiada, 
wskazując na banknoty, przo- 
downik pracy Jan Jankowski 
— będzie w domu  uciecha. 
Dumny jestem z mego zawodu 
górniczego. Karta Górnicza bę 
dzie dla mnie bodźcem do dal- 
szej wytężonej pracy. Mam już 
za sobą 24 lata pracy w gór- 

i cieszę się, że mam, 


nietwie i 
dzięki Karcie Górniczej zabez- 
pieczoną przyszłość”. 

JERZY BARNERT 


Kraków obchodzi 
5 rocznicę 


swego wyzwolenia 


Dzień 18 stycznia — 5 rocz- 
nica oswobodzenia Krakowa 


przez Armię Radziecką = 
obchodzony, będzie specjalnie 
uroczyście. ` 


Dla ustalenia programu ob- 
chodu utworzony został Ko- 
mitet Wojewódzki, w skład 
którego weszli przedstawiciele 
partii politycznych, wojska, 
władz wojewódzkich i miej- 
skich, przodownicy pracy 1 
racjonalizatorzy, przedstawi- 
ciele wyższych uczelni oraz 
organizacji społecznych i mło 
dzieżowych. 


Posiedzenie 
Rady Naczelnej 


Stronnictwa Pracy 


W dniach 14 i 15 bm. to- 
czyły się w Warszawie obra- 
dy Rady Naczelnej Stronnic- 
twa Pracy. Rada Naczelna 
SP rozpatrywała sytuację 
powstałą w  stronnictwie po 
zmianach personalnych Ww 
składzie władz naczelnych do- 
konanych jesienią ub. roku 
oraz nakreśliła linię politycz- 
ną na pierwszy okres reali- 
zacji planu 6-letniego. 

Rada Naczelna zatwierdziła 
uprzednio wybrane władze 
stronnictwa. Przewodniczą - 
cym Głównego Komitetu Wy- 
konawczego został minister 
Zdrowia dr. Michejda. 


Otwarcie Teatru 


Współczesnego 
w Szczecinie 
W . Szczecinie odbyło się 
15 bm. uroczyste otwarcie 
nowej sceny teatralnej. 
„Teatr Współczesny” wy- 
budowany został przez SPB 
w rekordowym czasie — w 


ciągu dwóch zaledwie miesię- 
cy, na cztery miesiące przed 
wyznaczonym terminem. 

Druga scena Państw. Tea- 
tru Polskiego w Szczecinie po- 
siada 500 miejsc, pięknie i no- 
wocześnie urządzone sale oraz 
scenę liczącą 28 metrów dłu- 
gości. 


368 tys. zł premii 
dla robotników huty 


szkła w Wałbrzychu 


W hucie szkłą w Wałbrzy- 
chu wręczono ostatnio  przo- 
downłkom pracy premie w wy 
sokości 368 tys. zł. 

We współzawodnictwie zes- 
połowym pierwsze miejsce 
zdobyła brygada tow. Alojze- 
go Kuczery, wyrabiająca 150 
proc. normy oraz brygada 
tow. Zygmunta  Jaliszko 
130 proc. normy, 


45 tys. km najednym parowozie 


bez remontu i płukania kotła 


Gdańscy kolejarze 
inicjatywę stosowania mradziec 
kich metod obsługi parowozu, 
pozwalających na przebycie 
setek tysięcy kilometrów bez 
remontu parowozu i przemy- 
wania kotła. 

Załoga parowozu PM 2 nr 5 
w składzie: maszyniści tow. 
tow.: Czapczyk, Szwarc i Kry- 
gier oraz pomocnicy tow. tow. 
Kranz, Margoński i Kramp 
zobowiązała się przejechać bez 
remontów i płukania kotła 90 
tys. km. Do chwili obecnej pa- 
rowóz przejechał już przeszło 
45 tys. km. 

Polscy maszyniści 
przy obsłudze 


stosują 


parowozu ra- 


podjeli l dziecka metodę, polegającą na 


ciągłym badaniu mechanizmu 
parorozdzielczego i ruchodaw* 
czego podczas pracy, na na* 
tychmiastowym usuwaniu dro- 
bnych usterek i wreszcie na 
rozmiękczaniu wody specjal- 
nym preparatem sodowym „So 
dofos“, który zapobiega two- 
rzeniu się tzw. kamienia we- 
wnątrz kotła. 


Załoga parowozu jest prze- 
konana, że uda się jej wyko- 
nać swe zobowiązanie do koń* 
ca. Stosowanie radzieckiej me 
tody obsługi parowozu zaosz- 
czędzi na każdej lokomotywie 
ponad 1.200.000 zł rocznik. 


Budżet PKPG na rok 1950 


na komisji sejmowej 


Sejmowa Komisja Planu 
Gospodarczego i Budżetu ob- 
radowała nad  preliminarzem 
budżetowym Państwowej. Ko- 
misji Planowania Gospodar- 
czego na rok 1950. Poza 
członkami Komisji w obra- 
dach udział wzieli, wiceprze- 
wodniczący PKPG tow. min. 
Szyr, wieemin. Skarbu Ku- 
rowski oraz przedstawiciele 
instytucji podległych PKPG. 

PKPG, pomimo swego krót- 
kiego istnienia, dokonała po- 
ważnego postępu w dziedzinie 
planowania, opartego na pod- 
stawach marksistowskich. Po 


opracowaniu wytycznych do 
6-letniego planu, PKPG ma w 
dalszym ciągu do spełnienia 
doniosłe zadania. 

Powierzone PKPG wielkie 
zadania do wykonania w okre 
sie 6-letnim budowy podstaw 
socjalizmu znajdują odbicie w 
preliminarzu budżetowym 
PKPG na rok 1950, który w 
stosunku do roku ubiegłego 
uległ wzrostowi. 

Przedstawiony do  zatwier= 
dzenia Komisji Sejmowej pre- 
liminarz budżetowy PKPG 
zabezpiecza wypełnienie tych 
zadań. 


Posiedzenie Głównej Komisji 
do Walki z Analfabetyzmem 


16 bm, w gmachu Sejmu 
odbyło się posiedzenie Głównej 
Komisji Społecznej do Walki 
z Analfabetyzmem. W posie- 
dzeniu wzięli udział: Pełno- 
mocnik Rządu do walki z 
analfabetyzmem tow. Stefan 
Matuszewski oraz przedstawi- 
ciele władz państwowych, par- 
tii politycznych, wojska, CRZZ, 
ZSCh, ZMP, SP, LK oraz in- 
nych organizacji społecznych. 

Obrady otworzył tow. Matu- 
szewski, przedstawiając do- 
tychczasows wyniki walki z 
analfabetyzmem i plan pracy 
na rok 1950. Według ostat- 
nich danych rejestracja anal- 
fabetów przeprowadzona w r. 
1949 objęła ogółem 1.050 tys. 
osób. Nauczaniem objęto 469 


tys. 710 osób uczących się na 
27.063 kursach i zespołach, 

Przechodząc do omówienia 
zadań na przyszłość, tow. min. 
Matuszewski oświadczył, że w 
r. 1950 duży nacisk położy się 
na zapobieganie wtórnemu 
analfabetyzmowi i danie ab- 
solwentom kursów możliwości 
dalszego kształcenia się. 

Ogółem na walkę z analfa- 
betyzmem wydane zostanie w 
roku 1950 około 3,5 miliarda 
zł. Pozwoli to na przeszkole- 
nie 750 tys. analfabetów na 50 
tysiącach kursów. 

Po referacie Pełnomocnika 
Rządu odbyła się ożywiona dy 
skusja nad metodami realiza- 
cji planu walki z analfabetyz- 
mem w r. 1950. 


Plan produkcyjny rolnictwa 
na rok 1950 tematem obrad PAR 


Państwowa Administracja 
Rolna przygotowuje się inten- 
sywnie do wykonania zadań, 
jakie stawia przed nią plan 6- 
letni. 

Przygotowane zostały szcze 
gółowe plany produkcyjne dla 
rolnictwa na rok bieżący, zgod 
nie z wytycznymi planu 6-let- 
niego. Plany te, za których 
wykonanie odpowiedzialne bę- 
dą działy rolnictwa w urzę- 


dach wojewódzkich, a następ-| 


NISAN ASNAN 
«* ay, 


KRAJ 


nie agronomowić powiatowi w 
powiatach i w gminach in- 
struktorzy rolni, są przedmio= 
tem obrad 3-dniowego zjazdu 
pracowników administracji rol 
nej ze wszystkich urzędów wo 
jewódzkich, który rozpoczął 
się w dniu 16 bm. w Piasecz= 
nie pod Warszawą, 


Zjazdowi przewodniczy mi- 
nister Rolnictwa i RR — Jan 
Dąb-Kocioł. 


SSS 


733-LETNIA UCZENNICĄ 
OTRZYMAŁA PREMIĘ 


(Koresp. wł). Gminne komisje 
do walki z analfabetyzmem w 
woj. lubelskim podjęły współza- 
wodnictwo pracy. Na czoło wy- 
sunęła się gmina Goraj w pow. 
bitgorajskim, gdzie zorganizowa- 
no 13 kursów czytania i pisania. 

Ostatnio 18 uczestników kursu 
otrzymało premie, wśród nich 
%5-letnia Anna Sołtys, najstarsza 
uczennica w woj. lubelskim. 


(da) 


AWANS SPOŁECZNY 

KOLEJARZY WIELKOPOLSKICH 
(Koresp. wł.). W Ostrowskich 
Warsztatach Kolejowych awanso- 
wało z nowym rokiem na kiarow- 
nicze stanowiska 22 robotników. 
M. in. robotnicy J. Płuciennik 
i Wł. Ciesielski zostali mianowa- 
ni odbiorcami robót  warsztato- 
wych, zaś robotnik St. RBorusiak 
— dyspozytorem pracy robót war 
sztatowych. (of) 


ŚWIATŁO I RADIA 
W POW. CHEŁMSKIM 


(Koresp. wł.). Na terenie pow. 
chełmskiego zelektryfikowana w 
r. 1949 15 osiedli. 8 zaś zradiofo- 
nizowano. Wiełką pomoc okazało 
Społeczeństwo miejscowe, które 
ra ten cel zebrało przeszło 23 
miln. zł. (do) 


Na trasie slalomu 


PIERWSZY W KUTNIE 
KLUB RACJONALIZATORÓW 
(Koresp. Wł). Przed kilku dnia+ 

mi powstał przy Kutnowskiej Fa= 
hryce Maszyn i Narzędzi Rolni- 
czych klub racjonalizatorów. Jest 
to pierwszy tego rodzaju klub W 
Kutnie. © (kr) 


W RZESZOWIE URUCHOMIONO 
DRUGI URZĄD POCZTOWY 


(Koresp. wł.), W Rzeszowie z0“ 
stał uruchomiony przy stacji ko- 
lejowej drugi z kolei urząd po- 
cztowy w mieście. Dla wygody 
podróżnych jest także czynne na 
stacji okienko pocztowe. 

(C. BL) 


55 MILN. ZŁ OSZCZĘDNOŚCI 
DZIĘKI USPRAWNIENIOM 


(Koresp. wil). W Pahbianickich 
Zakładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych zanotowano w ro- 
ku ubiegłym przeszło 60 uspraw- 
nień. Uzyskane dzięki nim 
oszczędności wyrażają się sumą 
55 miln. zł. (xr) 


„NIEMCY“ KRUCZKOWSKIEGO 
W RZESZOWIE 


(Koresp. wł). Państwowy Teatr 
w Rzeszowie przygotowuje pre- 
mierę „Niemców“ Kruczkowskie- 
go. Sztukę reżyseruje Teofil 
Trzciński — reżyser teatrów kra- 
kowskich. (C. BL) 


m cj | 


Stanisław Ziobrzyński, jeden z najlepszych trenerów polskich w zjeździe i slalomie; 


mija efektownie bramki na 


trasie biegu 


Nr 17 


Zasada i wyjątek 


Normy zaludnienia miesz- 
kań pracowniczych, ustalone 
Przez Komisję do Rozdziału 
Mieszkań dla Pracowników 
Urzędów i Instytucji Pań- 
stwowych mówią, że za- 
sadniczo muszą przypadać 2 
osoby na izbę. Normy te mo- 
gą ulee powiększeniu o 1 iz- 
bę, jeśli m. in. uzasadnia to 
charakter pracy lokatora. 


Za pracę uzasadniającą 
powiększenie normy zalud- 
nienia uważa się funkcje 


kierownicze craz funkcje peł- 
nione przez specjalistów i 
wymagające stałego przy- 
gotowania się poza zajęciami 
w zakładzie pracy. 

Uchwała Rady Ministrów 
r 26 marca 1949 r., która re- 
guluje te sprawy, wymienia 
m. in. pracowników nauko- 
wych, inżynierów, leka- 
rz y, mających prawo do 
posiadania 1 izby ponad nor- 
mę. Jednak inspektorzy Ko- 
misji do Rozdziału Miesz- 
kań przeprowadzając kon- 
trolę nie zawsze pamiętają o 
tym punkcie, względnie zbyt 
rygorystycznie trzymają się 
przepisów. 

M. in. zakwestionowano 
ostatnio prawo posiadania 
dodatkowej izby przez jed- 
nego z lekarzy, ponieważ le- 
karz ten posiada gabinet 
przyjęć w instytucji, w któ- 
rej pracuje, a w mieszkaniu 
uprawia praktykę prywatna. 

Wydaje się nam, że stano- 
wisko kontrolerów jest w 
tym przypadku niesłuszne. 
Przy wielkim braku lekarzy 
w kraju zjawiskiem nie- 
pożądanym jest jakakolwiek 
Próba ograniczenia ich prak- 
tyki prywatnej. W kierunku 
ułatwienia praktyki Jeka- 
rzom zmierza przecież wie- 
le zarządzeń władz. 

Jesteśmy przekonani, że 
gdy lekarz, któremu kontro- 
la zakwestionuje prawo do 
izby ponad normę, odwoła 
się do Państwowej Komisji 
Lokalowej, z pewnością uzy- 
ska uchylenie decyzji kon- 
trolerów. Lecz każda tego 
rodzaju nadgorliwość wy- 
wołuje ponadto niepotrzeb- 
ne rozgoryczenie i całkiem 
błędne komentarze. Dlatego 
byłoby pożądane, aby jesz- 
cze raz pouczyć kontrolerów 
jak należy interpretować pa 
ragraf 12 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 26 
marca 1949. Z intencji tej 
ustawy wynika bowiem, że 
nie należy niepokoić leka- 
rzy, gdy zamiast 2 izb, przy 
sługujących im ze względu 
na stan rodziny, posiadają 3 
izby (jedną ponad normę) i 
mimo, że w mieszkaniu pra- 


cowniczym uprawiają wy- 
łącznie praktykę prywatną. 
(Ek) 


Pomysł robotnika 
usprawnił pracę 


w porcie 
Przy wyładunku rudy ze 
tatków do wagonów wiele 
czasu zabierało jej ważenie. 


Dźwigi nie rejestrowały cięża 
ru i trzeba było ważyć cały 
wagon, dosypując lub ujmując 
z niego załadowany już suro- 
wiec. 

Trudności te usunięto dzię- 
ki pomysłowi tow. Romana 
Kosza, robotnika gdyńskiego 
„Portorobu', Tow. Kosz skon- 
struował przytzad, który przy 
mocowany do dźwigu waży od 
razu ładunki rudy, znajdujące 
się w chwytaku. Usprawnie- 
nie to przyniesie wielomiliono 
we oszczędności i ułatwi mami 
pulację towarami w porcie. 

Wydział Mechaniki Politech 
niki Gdańskiej bada obecnie 
przyrząd tow. Kosza, aby zdo 

yć materiał do naukowego o- 
pracowania seryjnej produk- 
cji wag tego typu. 


Julian Gałaj 


W rodzinie 
Lebiodów 


— Wiecie co Macieju? — wyrzekł przez zęby — 
Śmiech mnie bierze, jak kto ma takie zmartwienie 
co wy. Ludzi chętnych nie mamy? Znajdą się. Ja 
Poprowadzę spółdzielnię i Stacho poprowadzi, 
Poprowadzicie, kiedy będzie potrzeba. 
Strachu. Strach jest tylko tam, gdzie się złodzieje 
plączą. Złodziei i naszych bogoli strach, rozumie- 
cie? Złodziei, a nie chłopa uczciwego, choćby nawet 


czytać i pisać nie umiał. 


Wóz turkotał po szosie, jakby chciał się rozle- 
cieć, Szkapa Niedręgi naprawdę pędziła jak arab- 
Niedręga patrzał na nią z zadowoleniem i co- 
Taz to pociągał za lejce. Mijali furę za furą i to 


ka. 


zdawało się jeszcze podniecać 
Taz chyżej, a turkot stawał się 


reszcie Krówka nie wytrzymał: 
— Jedź wolniej — przytrzymał ręką lejce. 


Pogłuszysz nas. 


Niedręga pohamował kobyłę i zjechał na bok 
Szosy. Jadący mogli teraz rozmawiać swobodnie. 


— Wymagający jesteście — 


do Krówki. — No, cóż, Nie stać mię na gumowe 


koła jak Sałka i Wronka. A 


chalibyśmy cicho, niby sankami po Śniegu. 

— Jeszcze będziemy i my jeździć na gumowych 
kołach — mruknął jakoś niechętnie Krówka — za- 
Jęty widocznie tymi samymi myślami co i Stacho. — 
Chyba człowiek nie na próżno się pociesza. I ma- 
RZY się chyba dochrapiemy, i ładnych budynków, 
1 gumowych kół. Inaczej na cholerę się męczyć. 

Tu wtrącił się do rozmowy Stacho, który siedział 


dotychczas w zamyśleniu: 


— Nie godzę się z tym, coście Walku przed tym 
I 


|5 lat na rusztowaniach stolicy 


TRYBUNA LUDU 


Murarz Porecki odnalazł swą kielnie 


Poręcki przyjechał na wozie 
zaprzężonym w wychudzonego 
poniemieckiego konia. Z żoną, 
dziećmi i mizernym  tułaczym 
mieniem — kilkoma pierzyna- 
mi, jakimś starym kożuchem i 
niewielkim zapasem żywności. 

Poszedł tam, gdzie kiedyś 
mieszkał, pogrzebał w zglisz- 
czach i rumowiskach. Odnalazł 
swoją starą kielnię z opalonym 
trzonkiem, pion bez sznurka i 
pacę do tynkowania, która 
dziwnym trafem dostała się do 
zlewu i tak ocalała.  Usadowił 
się z rodziną w jakiejś norze, 
oporządził trochę znalezione 
„graty“ i poszedł budować. 

Ale takie to było i budowa- 
nie w tych Brygadach Pracy. 
Zebrało się kilkudziesięciu chło 
pa, robili co „podleciało* 
tu jakieś mieszkanie w gru- 
zach, tam sklepik, jeszcze gdzie 
indziej mur, aby zagrodzić dro- 
gẹ szabrownikom do zniszczo- 
nej posesji. Sam nosił na budo 
wę wykopane z gruzów cegły, 
sam kombinował skądeś wap- 
no, piasek, cement, Za szaflik 
służył mu wyciągnięty z rumo- 
wisk kocioł od bielizny, za ru- 
sztowania — stoły i pudła roz- 
bitych fortepianów, pomocnika- 
mi byłi krawiec i maszynista. 


Pracował. Nie odszedł od mu- 
rów i tynkarki, choć chłód i 
głód nieraz doskwierał. Jak w 
brygadach nie dali wypłaty — 
a dawali rzadko — sam repe- 
rował sobie i rodzinie buty 
(umiał także i „szewcować”, 
musiał przecież przed wojną 
mieć drugi zapasowy fach na 
zimę). 

— Czego ty się mordujesz — 
słyszał nieraz — lepiej byś się 
handlem zajął, albo ludzi na 
„łebka“ woził. 

i Spoglądał wtedy chmurnie na 
rozmówcę i nie nie mówiąc brał 
się z powrotem do kielni, 


x 
Robota rozkręcała się coraz 
bardziej. Wyremontował wielki 
dom na Targowej, później dru- 
gi na Ratuszowej, trzeci — ma 
gazyn na Stawkach, a potem to 
już i liczyć przestał, tyle tego 


Styczeń 1945. Front przetoczył się daleko na zachód. 
Do Warszawy zaczęli wracać jej pierwsi mieszkańcy. Róż- 


nie im było na wygnaniu — lepiej, gorzej... 


Wiedzieli, że 


w arujnowanym mieście nie czeka ich nic poza ciężką pra- 
cą w chłodzie i niedostatku — a mimo to wracali. 

— Aby znaleźć dach nad głową, a reszta to głupstwo, 

O dach nad głową w zniszczonej Warszawie było rów- 
nie trudno jak i o żywność, wodę, opał. 

103 miln. metrów sześc. wy nosiła ogólna kubatura bu- 


dynków stolicy przed wojną. 


W styczniu 1945 Warszawa 


posiadała czwartą część tego — 26 miln. m sześc. 


było — starych 


i budowanych | W—Z. Tam duża budowa, mo- 


od nowa. Wśród nich kilka par | że coś tam wykombinujemy. 


terowych sklepików na Mar- 
szałkowskiej, jakiś biurowiec, 


Trafili właśnie na mo 
instruktor Michał 


Poszli. 
ment kiedy 


hala fabryczna, blok Wytwórni | Krajewski szukał ludzi do prze- 


Papierów Wartościowych, za- 
bytkowy pałac na Krakow- 
skiem. 

Roboty miał pełne ręce, a że 
wywiązywał się z niej zawsze 
wzorowo, nieraz majstrowie, 
a czasem któryś z inżynierów, 
pierwsi mu się kłaniali i witali 
przyjaźnie: 

— No, Poręcki, jak tam leci? 

— Leci, leci, ale jakoś za 
wolno. Kiedy my w takim tem- 
pie odbudujemy Warszawę. 
Przecież miasto zniszczone w 
80 proc., a tu... eech.. — odpo 
wiadał markotnie. Nie był za- 
dowolony z siebie i nie czuł się 
szczęśliwy. Rwał się do wiel- 
kiej, niecodziennej roboty, a tu 
cały dzień szedł na ułożenie... 
kilkuset cegieł, kilku „kubi- 
ków“ muru. 


Czytał w gazetach o Pstrow- 
skim i innych górnikach, co to 
w jeden dzień tyle węgla uko- 
pią, ile dawniej pięciu ludzi nie 
zrobiło. 

— Żeby tak i u nas spróbo- 
wać... — myśl ta nie dawała 
mu spokoju, i zły był na sie- 
bie, że jakoś mu żaden pomysł 
do głowy nie przychodzi. 

A potem myśleli tak we dwój 
kę, z „kumplem“ Andrzejem 
Religą, którego spotkał na ja- 
kiejś budowie i odtąd już trzy- 
mali się razem. 

Był rok 1948. 

— Wiesz Wacek — powie- 
dział kiedyś Religa — pójdzie- 
my chyba” robić na tę Trasę 


prowadzenia takiego „ekspery- 
mentu“, jaki Pstrowski zrobił 
na kopalni. Pogadali z Krajew- 
skim. Wyłożył im na czym ca- 
ła rzecz polega. 

— Od jutra pracujemy ina- 
czej — zespołowo — powie- 
dział. — Pierwsze zespoły weź- 
miecie wy, Poręcki i Religa. 


Następnego dnia zaczęli. 
Szybko się rozeszło po Warsza 
wie, że na Mariensztacie „po 
nowemu“ budują. Z całego 
miasta zbiegali się murarze po 
patrzeć jak „to“ wygląda. Z 
początku trochę kręcili głowa- 
mi, ale jak sami spróbowali 
i zanieśli żonom potrójne ty- 
godniówki, zaraz zaczęli uczyć 
innych nowej roboty. 

Pierwsze dyplomy przodow- 
ników pracy otrzymali Po- 
ręcki i Religa. 

Warszawa zaczęła rosnąć 
jak na drożdżach. „System 
trójkowy”, który narodził się 
na Mariensztacie, ogarnął wszy 
stkie stołeczne budowy. Wy- 
rósł Mokotów, Muranów, M:i- 
rów, Koło... z Warszawy „re- 
wolucja budowlana“ rozniosła 
się po całym kraju, Po „trój- 
kach murarskich* przyszły bry 
gady, zespoły szybkościowe i 
system potokowy. l 

W jednym tylko 1949 roku 
wybudowano w stolicy 11 tys. 
izb mieszkalnych, 4 tys. biuro- 
wych, 2 tys. szkolnych i uży- 
teczności publicznej. Łączna ku 
batura tych budowli przekracza 
3 miliony metrów sześciennych, 


Studium Przygotowawcze 
dla młodych robotników stolicy 


Warszawska organizacja ZMP rozpoczęła już rekrutację 


, młodzieży robotniczej i chłopskiej na Studium Przygotówaw= 
cze, które rozpocznie pracę we wrześniu br. Siudium prže- 
znaczone jest dla zdolnych robotników fabrycznych i rstzych, 
którzy na wyższych uczelniach po ukończeniu studiów pra- 
cować bzdą jako inżynierowie, agronomowie, lekarze itp. 


Przy wszystkich dzielnicach 
ZMP powstały specjalne komi- 
sje kwalifikacyjne, które bę- 
dą rozpatrywać podania o przy 
jęcie na Studium. 

Słuchacze Studium Przygo- 
towawczego, którzy wstąpili 
już na uczelnie, zorganizowali 
t. zw. „trójki instrukcyjne', Za 
daniem trójek jest informowa- 
nie młodzieży robotniczej, pra- 
cującej w fabrykach i na bu- 
dowach, o warunkach przyjęcia 
na Studium. 

Trójki zapoznają również 
młodzież robotniczą z progra- 
mem wymaganym na Studium, 

dz warunkami studiów itp. 


8) 


i wy 


Oto nie ma peptarów! 


tać. Uczciwość 


Przewiduje się, że w roku 
1950 — 1951 wstąpi na Stu- 
dium Przygotowawcze przeszło 
200 robotników w wieku od 18 
do 27 lat, zatrudnionych w war 
szawskich zakładach produkcyj 
nych. 

Komisje kwalifikacyjne przy 
poszczególnych dzielnicach Toz- 
poczęły już przyjmowanie po- 
dań o przyjęcie na Studium. 
Z chwilą zakończenia akcji re- 
krutacy jnej, komisje dzielnico- 
we zaopiniują podania i prze- 
każą je następnie do kolejne- 
go rozpatrzenia komisji stołe- 
cznej, 

Warunkiem przyjęcia na Stu 


powiedzieli, — zwrócił się do Niedręgi — że EEA a SkA RORY A owLINEA 
był chłop uczciwy, to może nie umieć pisać ani czy- 
tak — ale uczciwość bez nauki nie- 
wiele nam pomoże. To jest pewne. Bez nauki bę- 
dziemy zawsze głupi. Co tu dużo deliberować! Mój 
ojciec, gdyby wziął od czasu do czasu gazetę czy 
książkę do ręki i poczytał, nie byłby takim’ fana- 
tykiem, jak jest. Co za niemożliwy typ Się zrobił. 
Zawzięty na Samopomoc Chłopską, jakby go diabeł 
kusił. I nie ma czterdziestu pięciu ani sześćdziesię- 
ciu morgów jak Sałek. Dwanaście morgów!.. Sześć 


— A % myślisz, że nie kusi twojego starego dia- 
beł? — rzekł Niedręga. — Kusi go taki diabeł, któ- 
rego tazeba wyświęcić z Reczyc raz na zawsze. 


Wieta o kim mówię. 


kobyłę. Pędziła co: 
coraz nieznośniejszy. 


zwrócił się Niedręga 


przydałyby się. Je= 


Stacho spojrzał złym okiem na mówiącego, lecz 
nie odezwał się. Zapanowało milczenie, nie przery- 


Inspektora 


Dzisiaj miałem iść 
Dogadaliśmy się! 
zrobić, Ha, ha, ha! 


— O Judzyńskim ? — spytał Krówka. 

— Tak jest. Właśnie o Judzyńskim. O tym cho- 
lerniku, bimbrarzu, który ludzi rozpija bimbrem 
i ogłupia swoją propagandą. Muszę wam się przy- 
znać, że ja dzisiaj kończę z Judzyńskim. 
Specjalnej albo do milicji 
4 melduję, że to handlarz bimbrem. Trudno! To jest 
mój święty obowiązek. 


Komisji 


Stacho Lebioda ucieszony spojrzał na Niedręgę, 
— Walku — wykrzyknął — niech was ozłocę! Ja 
chciałem to samo zrobić. 

Krówka roześmiał się nagle na cały głos: 

— A to się złożyło! Już z miesiąc czasu myślę, 
jakby tt Judzyńskiemu nogę podstawić i masz! 
do Brygady Ochrony Skarbowej! 
Wszystkie trzech chcieliśwa to 


— Szkoda aby jego Irki — powiedział Stacho, 
nagle poważniejąc. — Ładna dziewucha. 

— A tam! Jak starego wsadzą, to i dziewuchę 
diabli wezmą — rzekł Krówka. 


diam jest dotychczasowy udział 
w pracy produkcyjnej, wiado- 
mości w zukresie 6-ciu klas 
szkoły podstawowej oraz wy- 
niki nauki na t. zw. kursie se- 
lekcyjnym, który rozpocznie się 
w sierpniu b. r. 

Nauka na Studium trwa dwa 
lata. W okresie tym słuchacze 
przerabiają program szkoły 
11-letniej od klasy 7-mej do 
ll-tej włącznie. Zdanie wszy- 
stkich egzaminów uprawnia ab 
solwenta Studium do wstąpie- 
nia na I rok dowolnie obranej 
przez siebie wyższej uczelni. 


Słuchacze Studium Przygoto- 
wawczego mają zapewnioną da 
leko idącą pomoc. Otrzymują 
oni mieszkania w Domach Aka 
demickich oraz stypendia. 

Ponadto mają oni zapewnio- 
ną pomoc w otrzymywaniu nie 
zbędnych do nauki podręczni- 
ków i pomocy naukowych. 

(iwa) 


wach. 


Na przestrzeni pięciu lat 
1945 — 1950, osiągnięto prawie 
połowę przedwojennego stanu 
kubatury. 


k 

Styczeń 1950. Wyszedł Po- 
ręcki przy niedzieli pokazać żo 
nie i dzieciom to co sam wła- 
snymi rękami wybudował. 
„l6-tką* z osiedla mokotow- 
skiego, w którym mieszkają, za 
jechali na Trasę W — Z. 

Na rynku  Mariensztackim 
przystanęła za nimi jakaś wy- 
cieczka z prowincji. Słychać 
było urywki objaśnień przewod 
nika: 

„tu właśnie na osiedlu Ma- 
riensztat pierwszy raz w Pol- 
sce zastosowany został system 
„trójek murarskich*.. Krajew- 
ski, Poręcki, Religa... 

Poręcki uśmiechnął się. Ode- 
szli nieco od wycieczki, ale głos 
przewodnika, który mówił teraz 
o planach warszawskiego bu- 
downictwa, dobiegał wyraźnie: 

— ..W ramach planu sześcio 
letniego zbudujemy w stolicy 
setki tysięcy nowych izb mie- 
szkalnych, dziesiątki tysięcy po 
mieszczeń biurowych, kultural- 
no - oświatowych, handlowych 
i przemysłowych... 

—  Zbudujemy — pomyślał 
Poręcki i zrobił ręką ruch, jak- 
by układał cegłę na przygoto- 
wanej przez pomocnika zapra- 
wie. 


JANUSZ MUSIAŁKOWSKI 


Qsiąznięcia. śląskich 
organizacji ZMP 


W roku 1949 czynnych było 
na Śląsku około 250 brygad 
ZMP, przeprowadzających kon 
trolę warunków pracy i płacy 
młodzieży, pracującej w prze- 
myśle, rzemiośle i handlu pry- 
watnym. Brygady przeprowa- 
dziły kontrolę w przeszło 
3.000 prywatnych zakładach 
pracy. 5 

W czasie kontroli stwierdzo 
no, iż ok. 50 proc. właścicieli 
zakładów nie przestrzega prze 
pisów dotyczących nauki ucz- 
niów, ubezpieczeń społecznych, 
uriopów wypoczynkowych itp. 
Sporządzono ok. 1.500 proto- 
kółów karnych, przekazując je 
do roznatrzenia inspektorom 
pracy. Ścisła współpraca mło- 
GIEZOWYCH brygad kontrol- 
nych z Inspektoratem Pracy 
umożliwiła polepszenie warun- 
ków pracy młodzieży w sekto- 
rze prywatnym. 

Dążąc do zapewnienia mło- 
dzieży rzemieślniczej stałej 
opieki, ZMP organizuje rze- 
mieślnicze koła młodzieżowe. 
W roku ubiegłym szeregi ZMP 
w woj. śląskim powiększyły 
się o przeszło 4.000 młodzieży 
rzemieślniczej. 


Dwie kobiety 
wykonują pracę 
czterech osób 


Dwie robotnice z kop. „Bia- 
ły Kamień“: Elżbieta Wojty- 
na i Jadwiga Szlezinger, pra- 
cujące przy podawaniu drze- 
wą do pochylni, wykonały pra 
ce obliczoną ma 4 robotnice, 
osiagając po 2N proc. normy., 

Kobiety, pracujące w sor- 
towni, uzyskują również dosko 
nałe rezultaty. Przodują bry- 
gady Wandy Niemczyk, An- 
ny Lason, Jadwigi Chrystow- 
A nai as: AN e 2 R EBK i Marii Kubickiej, 


wane niczyim słowem. Każdy dumał o swoich spra- 


Dojechali wreszcie reczycaki do Wielicowa. Na 
mieście gwarno było i rojno, jak to w dzień targo- 
wy. Chłopi ciągnęli na targ wozami, pieszo i-rowe- 
rami. Ba, ten i ów, zwłaszcza z kawalerki, jechał 
na motocyklu. Nie tęgie to były motocykle, „setki“ 
lub najwyżej „setki 25“, ale każdy właściciel mo- 
tocykla patrzał z dumą na pieszy ogół. Mimo wid- 
nej na twarzy dumy jechali motocykliści pomału, 
że względu na śliską powierzchnię szosy. 


Pozałatwiali reczycaki swoje sprawy w krótkim 


stosunkowo czasie. Na godzinę pierwszą po połud- 
niu każdy był gotowy do odjazdu. Należało się te- 
raz pożywić, więc weszli wszyscy do jadłodajni. Ka- 


zali sobie podać pół kilo kiełbasy, kilogram chleba 
i herbatę. Właściciel jadłodajni, znajomy reczyca- 


chlebnie: 


Idę do zacierając ręce. 


liszku starczy. 


— Ani ćwiartki, ani pół litra. 


ków, podał żądane produkty i uśmiechnął się przy- 
— Ćwiarteczkę podać, czy pół litra? — pytał, 


Niedrzga Walek skinął przecząco dłonią. 


Po małym kie- 


Postawił sklepikarz trzy kieliszki na stole i za- 
czął nalewać wódkę z litrowej flaszki. Lecz Stacho 


Lebioda odsunął kieliszek stanowczo i zdecydowanie. 


— Ja nie piję. 


z Krówką wypili. 


Nalał więc sklepikarz dwa kieliszki i Niedręga 
Wzięli się potem żwawo do je- 
dzenia. Skończyli wreszcie — zapłacili i wyszli ze 


sklepu. Słońce schowało się w tym czasie za chmu- 


"ry. Powietrze, nasiąkłe wilgocią, zdawało się oble- 
piać zimną cieczą twarze i ręce reczycaków. Miało 


się na padanie. Mróz był lżejszy, lecz wilgotne po- 


wietrze ziębiło gorzej niż rano. 


-— Śniegu tylko patrzeć — przepowiadał Krówka 


rozglądając się po niebie. 


(d. c. n.) 


Walka o jakość produkcji 


— czołowe zadanie metalowców 


Ostatnio odbyła się konfe- 
rencja przodowników i racjona- 
lizatorów metalowców oraz ak- 
tywistów związkowych z war- 
szawskich fabryk. 


Na konferencji omówiono do- 
tychczasowe osiągnięcia w pro 
dukcji i pracy związkowej oraz 
opracowano plan pracy war- 
szawskich metalowców na br. 


We współzawodnictwie bie- 
rze udział 70 proc. ogółu pra- 
cowników fabryk przemysłu me 
talowego. Dzięki współzawod- 


nictwu zaoszczędzono znaczne 
sumy pieniężne. Np. ostatnio 
robotnica Łepecka z Zakł. 


Wytw. Urz. Telef: dzięki u- 
sprawnieniu pracy przy tzw. 
kablowaniu zaoszczędziła po- 
nad półtora miliona zł. 


Rosną obroty 


sklepów MHD 


. 

Uruchomione niedawno skle- 
py Miejskiego Handlu Deta- 
licznego notują coraz większe 
obroty. Sklepy te posiadają du 
ży asortyment towarów, w do- 
brym gatunku i po przystęp- 
nych cenach. 

„Dom Dziecka“ przy zbiegu 
uł. Nowy Świat i ul. Chmielnej 
zdobył już dużą popularność. 
Na razie jest to jedyna tego 
rodzaju placówka w stolicy, 
sprzedająca różnorodne towa- 
ry przeznaczone specjalnie dla 
dzieci. 


Przy budowie Dworca Głównego 
trwają roboty przygotowawcze 


Prace przygotowawcze przy |lanych, w lecie bież. roku na- 


budowie Głównego Dworca ko- 
lejowego w Warszawie, trwają 
nieprzerwanie, 

Do chwili obecnej wykonano 
szereg robót ziemnych. Dotych- 


czas z terenów przyszłego 
dworca usunięto 80.000 m 
sześc. ziemi. Pozostało jeszcze 


do wywiezienia 40.000 m sześc. 
Wczesną wiosną rozpocznie 
się pierwszy etap robót budow- 


Metalowcy woj. krakowskiego 


zgłosili 220 


W Krakowie odbyły się obra 


wódzkiego Zarządu 


ku 1949 oraz poddało krytycz 
nej ocenie działalność poszcze- 
gólnych ogniw związkowych. 


Jak wynika ze złożonych 
sprawozdań  metalowcy woj. 
krakowskiego wysunęli się we 
współzawodnictwie pracy, w 
‘| którym bierze udział 80 proc. 


robotników, na czoło innych 
związków zawodowych. W 
ciągu roku 1049 metaiowcy 


zgłosili ponad 220 usprawnień 
i. wynalazków 
dzięki czemu zakłady metalur- 
giczne woj. krakowskiego za- 
oszczędziły wiele milionów zło- 


tych. 


Lekarze i robotnicy Łodzi radzą 
nad ulepszeniem lecznictwa 
przemysłowego 


Pierwsza w Łodzi konferen- | w lecznictwie przemysłowym 


cja lekarzy fabrycznych i prze 
wodniczących rad zakładowych 
obradowała nad zagadnieniem 
usprawnienia lecznictwa prze- 


mysłowego. 
W toku narad wysunięto 
projekt szerszego szkolenia 


wykwalifikowanych pielęgnia- 
rek, które obsługiwałyby sta- 
le ambulatoria i lekarskie 
przychodnie fabryczne. 
Dyskutanci podkreślali, że 
usunięcie istniejących bolączek 


Górnicy kopalń katowickich 
zwiększają mechanizację pracy 


Przedstawiciele rad zakłado- 
wych, dyrekcji i komitetów 
współzawodnictwa pracy przy 
kopalniach Katowickiego Zjed- 
noczenia Przemysłu Węglowe- 
go dokonali na naradzie wy- 
twórczej analizy zadań produk 
cyjnych, związanych z wyko- 
naniem planu na rok 1950, po- 
dejmując szereg uchwał w za- 
kresie dalszego rozwoju współ- 
zawodnictwa pracy, organizacji 
pracy pod ziemią oraz mecha- 
nizacji kopalń, w szczególno- 
ści zaś transportu «dołowego. 

Górnicy kopalń katowickich 
intensywnie rozwijają nowe for 
my współzawodnictwa pracy. 
Już w pierwszych dniach br. po 
wstało w kopalniach Zjednocza 
nia szereg nowych brygad ze- 
społowych, których członkowie 
podejmują konkretne zobowią- 
zania produkcyjne. 

Równocześnie wzrasta nadal 
liczba uczestników indywidual- 


dy rozszerzonego plenum Woja | dziło jednak pewne 
Związku | gnięcia w dotychczasowej pra- 
Zawodowego Metalowców. Ple- |ey związkowej, m. in. brak ko- 
num omówiło osiągnięcia w ro- |lektywnej pracy władz związ- 
z- | kowych i łączności z 


technicznych, | 


gniecie do 


Znaczne oszczędności uzyska 
no również dzięki racjonaliza- 
cji. Racjonalizatorzy — robot- 
nicy fabryk warszawskiego 
przemysłu metalowego zorga- 
nizowali już 6 klubów racjona- 
lizatorów. 


Postanowiono rozwinąć współ- 
zawodnietwo o tytuł najlepsze- 
go zakładu, najlepszego zespołu 
i najlepszego robotnika. Szcze- 
gólna uwaga zwrócona będzie 
na organizowanie brygad walki 
o jakość produkcji. W tym ce- 
lu Zw. Zaw. Metalowców roz- 
szerzy sieć szkolenia zawodo- 
wego. 


Pracę na odcinku młodzieżo- 
wym, postanowiono ściśle po- 
wiązać z działalnością kół 
ZMP-owskich. 


warszawskich 


Niemniej szybko rosną obro- 
ty sklepu MHD z wyrobami e- 
lektrycznymi przy ul. Koperni- 
ka 32. Ceny w tym sklepie są 
przeciętnie od 30 do 50 proc. 
niższe hiż w sklepach prywat- 
nych tego typu. 

W niedługim czasie sklep 
ten znacznie się powiększy. O- 
trzyma on sąsiedni lokal, zaj- 
mowany dotychczas przez biu- 
ra Beton - Stału. W związku 
z tym MHD zamierza tu uru- 
chomić tzw. Salon Radiowy. 

(iwa). 


stąpi założenie fundamentów 
pod gmach nowego dworca. 


Równocześnie z robotami 
przy dworcu, który stanie w 
Al. Jerozolimskich między uli- 
cami Emilii Plater i Chałubiń- 
skiego, rozpocznie się budowa 
wiaduktu ponad torami kolejo- 
wymi na przedłużeniu ulicy 
Chałubińskiego. (wb) 


usprawnień 


Plenum metalowców stwier- 
niedocią- 


masami 
członkowskimi, niedostateczme 
wykorzystanie świetlic dla pod 
niesienia poziomu politycznego 
i ideologicznego robotników o- 
raz zbyt małe umasowienie 
czytelńictwa i  samokształce- 
nia. 

W wyniku 
krytyki zarząd okr. 
Żawodowego Metalowców 
stanowił zaktywizować 
wszystkich ogniw związko- 
wych oraz ożywić działalność 
Rad Zakładowych przez wcią- 
pracy szerszych 
rzesz robotniczych, szczególnie 
kobiet i młodzieży. 


—. 


przeprowadzonej 
Związku 


po- 
prace 


stanie się możliwe, jeżeli le- 
karze fabryczni wykażą więk- 
szy stopień  uspołecznienia i 
zwrócą większą uwagę na po- 
lepszenie warunków sanitar- 
nych w zakładach pracy, na 
rolę sportu wśród robotników 
oraz właściwe potraktowanie 
lecznictwa profilaktycznego. 

W najbliższym czasie prze- 
widuje się w Łodzi organizo- 
wanie w większości zakładów 
pracy kursów sanitarnych. 


nego współzawodnictwa pracy. 
W kopalni „Mysłowice“ po- 
większyła się ona o przeszło 25 
proc., w stosunku do grudnia 
roku ubiegłego. 

Wiele uwagi poświęcono na 
naradzie zagadnieniom racjo- 
nalnej organizacji pracy oraz 
właściwemu rozplanowaniu za- 
trudnienia przy pracach pro- 
dukcyjnych i pomocniczych. 

Przedstawiciel Rady Zakłado 
wej kopalni „Eminencja“ tow. 
Kocurek oświadczył m. in.: 
„Nasze kopalnie rozwijają się 
z dnia na dzień. Wzbogacają 
je coraz nowe urządzenia, roś- 
nie ich produkeja. Zapewnia- 
my, że postęp ten będzie jesz- 
cze szybszy, że dobrze wykorzy 
stamy  mechanizację kopalń 
podniesiemy współzawodnictwo 
i dyscyplinę pracy, aby tak jak 
dotychczas — również i w roku 
1950 plan nasz wypełnić z ho- 
norem', 


Wzorowe sklepy 
mięsne 


powstają w stolicy 


Centralny Zarząd Przemysłu 
Mięsnego uruchomił wczoraj 
w stolicy trzy nowe, wzorowe 
sklepy mięsne. 

Sklepy te powstały przy ul. 
Filtrowej 64, Belwederskiej 44 
oraz Siennickiej 6 na Pradze. 

CZPM zamierza uruchomić 
w ciągu najbliższych dziesię- 
ciu dni dalsze trzy sklepy w 
dzielnicach robotniczych sto- 
licy. 

Gęsta sieć punktów detalicz- 
nej sprzedaży mięsa uspraw- 
ni zaopatrzenie mieszkańców 
stolicy w tak ważny artykuł 
pierwszej potrzeby. (wb) 


Nowoczesne warsztaty 
otrzyma Gazownia 
Warszawska 


Wiosną br. rozpoczęta zo- 
stanie budowa nowoczesnego 
warsztatu mechanicznego dla 
Gazowni Warszawskiej. 

Budynek warsztatu pomieści 
całkowicie zmechanizowane 
działy: elektrotechniczny, me- 
chaniczny, oraz kuźnię. Część 
budynku przeznaczono na u- 
rządzenia socjalne, jak szatnie, 
umywalnie itp. 

Zakończenie budowy warsz= 
tatu przewidziane jest w koń- 
cu br. (i) 


Pó upaństwowieniu 


wykonali plan 


(Koresp. wł.) — Państwowa 
Odlewnia Żeliwa w Chełmie wy 
konała grudniowy plan pracy 
w 110 proc. Jest to wielkie o- 


siagnięcie, ponieważ  dotych- 
czas plany z reguły nie były 
wykonywane. 


Odlewnia do niedawna była 
własnością prywatną. W ciągu 
dwóch miesięcy po upaństwo- 
wieniu zorganizowano współza 
wodnictwo pracy, uzupełniono 
liczbę robotników, uregulowa- 
no płace, otwarto świetlicę, u- 
tworzono zespół artystyczny i 
rozpoczęto prace przy budowie 
pomieszczeń dla maszyn, przy- 
wożonych do naprawy przez 
chłopów. (do) 


RADIO 


ŚRODA — 18 STYCZNIA 


Program I — na fali 1339,3 m. 

Program dnia 8.40, 13.30, na ju- 
tro 23.55. Sygnał czasu 12.00. Wia- 
domości 12.04 16.00, 20.00, 23.60; 
Wszechncia 9.15. 

8.45 uzyka; 8.55 Dla klas VI-TX;, 
935 Muzyka; 10.00 PCK; 10.16 Mu 
zyka; 10.56 Informacje; 10.35 Mu- 
zyka; 11.15 Audycja -literacxa 
11.25 Muzyka; 11.45 Pogadanka; 
12.30 Koncert dla szkół; 13.30 Przer 
wa; 16.00 Kompozytor Tygodnia— 
Jerzy Fryderyk Haendel; 17.00 
Skrzynka techniczna; 17.15 Muzy- 


ka ludowa; 17.55 Paweł Juon — 
Kwintet; 18.20 „Niebezpieczny 
zbieg“ — Wygodzkiej; 18.40 Me- 


lodie operetkowe i filmowe; 13.15 
Dla wojska; 19.45 Wolfgang Ama- 
deusz Mozart — Somata na skrzyp 
ce i fortepian; 21.0 Fragmenty u- 
roczystości w rocznicę śmierci 
Fryderyka Chopina; 21.30 Ulubio- 
ne melodie; 22.00 „Szpilki; 22.15 
Kwadrans walców Jana Straussa; 
22.30 Z życia Rumunii; 23.10 Mu- 
zyka taneczna; 24.0 Hymn i ko- 
niec audycji. 


Program II — na fali 335,8 m. 

Program dnia 7.05 13.30; na ju- 
tro 23.10; Sygnał czasu 5.13; Wia- 
domości 5.15; 6.00; 6.45 8.00, 16.40, 
206.00, 23.006; Wszechnica 8.15, 18.40. 


5.10 Początek audycji; 5.20 Xon- 
cert dla świata pracy; 6.03, 7.10 
Gimnastyka; 6.15 Koncert z Bu- 
dapesztu; 7.20 Muzyka; 8.05 Re- 
pertuar kin i teatrów; 8.10 Muzy- 
ka; 8.35 Przerwa; 13.35 Dla kias 
X—XI; 14.00 Reportaż; 14.15 Muzy 
ka baletowa; 14.55 Utwory wiolon 
czelowe; 15. 15 Pieśni kompozyto- 
rów rosyjskich; 15.30 Dla świetlic 
dziecięcych; 16.35 Muzyka; 
Wiadomości z terenu; 17.00 Kon- 
cert rozrywkowy pod dyr. Fasz- 
kieta; 17.45 Reportaż; 18.00 Z kra 
ju i ze Świata; 18.15 Zagadki mu- 
zyczne: 19.00 Dla wsi; 19.15 Kon- 
cert pod dyr. Gerta; 21.00 Frag- 
menty z uroczystości w rocznicę 
urodzin Fryderyka Chopina: żi.30 
Felieton; 22.00 Chwila piosenki; 
22.20 Koncert rozrywkowy z Cze- 
chosłowacji; 23.15 Symfonie Bee- 
thovena; 24.00 Koniec audycji. 
Toa E  .c  |  w  "O| 
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Nawiasem mówiąc... 


Anglosascy 
archeolodzy 


Ostatnio montuje się w Sta- 
nach Zjednoczonych coraz to 
częściej różne ekspedycje ar- 
ehsologiczne. Niedawno powró- 
ciła, z Armenii wyprawa, po- 
szukujaca tam, mówiąc stylem 
amerykańskim, „wraku tran- 
sportowca należącego do znane 
go z historii biblijnej bussines- 
mana Noego, który podczas ka 
tastrofalnej powodzi przewiózł 
w bezpieczne miejsce cały o- 
gród zoologiczny”. . 

Niezmordowani _ „archeolo- 
dzy” amerykańscy przystąpili 
niezwlocznie do organizowania 
nastenne] ekspedycji również 
w biblijne okolice. Chodzi tym 
razem o górę Synaj w Egipcie. 

Czy czcigodni uczeni poszu- 
kiwać tem będą zaginionych 
tablic Mojżesza, czy też niewąt- 
pliwie bliższego ich sercom zło- 
tego cielca, o tum hearstowska 
prasa milczy. Nie również nie 
wiadomo z oficjalnych źródeł o 
zadaniach drugiej „misji archeo 
logicznej”, udającej się na 
granicę Yemenu z Adenem — 
w okolice, które niedawno były 
przedmiotem ostrego konfliktu 
brytyjsko - amerykańskiego. 
F Ciekawe światło rzuca na ca- 
łą sprawę bejrucki dziennik 
„An - Nachar'. Według uzyska 
nych przez to pismo wiadomo- 
ści, ekspedycja synajska zaopa 
trzona jest w przyrzady umoż 
liwiające dokonywanie zdjęć 
topograficznych it sporządzanie 
map.. wojskowych. Ekspedy- 
cja udająca się na granicę Ye- 
menu zabrała ze sobą specjal- 
ny sprzęt „naukowy“ w posta- 
ci... m. in. 500 karabinów t 59 
tys. sztuk amunicji e :«* 
p Jak z tego wynika „archeo- 
logom“ z USA nie zbywa na 
przezorności. Wiadomo prze- 
cież, że badane okolice leżą o 
krok od Adenu — bardzo waż 
nej bazy angielskiej „drogi im- 
perialnej". Można się więc bar- 
dzo łatwo natknąć na inną 
konkurencyjną ekspedycję nāt- 
cheologiczną* zorganizowaną 
np. przez Intelligence Service. 
Możliwe, że „archeologom" an- 
gielskim nie spodoba się działal 
ność ich amerykańskich kole- 
gów. „Uczeni“ anglosascy nie 
lubią, żeby ktoś obcy przeglą- 
dał ich teren i bywają zazdro- 
śni o „wykopaliska. Zwłasz- 
cza, jeśli tymi wykopaliskami 
są... surowce strategiczne. 


(KAD) 


Gmach pofranciszkański, od- 
budowany po zniszczeniach wo 
jennych (wszystkie stropy by- 
ły wyburzone, a część budyn- 
ku spalona), stał się siedziba 
Państwowego Muzeum w Gdań 
sku. Hitlerowey również mieli 
tu muzeum, ale z właściwym 
sobie wandalizmem,  bezcere- 
monialnie zeszpecili gmach 
różnymi przeróbkami. Dziś bu- 
dynek odzyskał dawne piękno. 
Długie, przestronne korytarze, 
przykryte siatkowym sklepie- 
niem i wielki refektarz, stały 
się siedzibą dzieł sztuki. W ko- 
rytarzach, tworzących rozleg- 
ły czworobok, znajduje się 
gdańska plastyka religijna i 


— Zajrzyjcie na  „Marce- 
la“ — poradzono mi w Katowi- 
cach. To przodująca kopalnia. 
Warto tam zwrócić uwagę na 
koszty własne! 

Koszty własne? Dotychczas 
mówiono o węglu mając na my 
Śli raczej wydobycie, w prze- 
liczeniu na ilość ton. Ile węgla 
będziemy mogli wyeksporto- 
wać w zamian za maszyny i bra 
kujący surowiec. Ile ton będzie 
można przeznaczyć na ogrzanie 
mieszkań ludzi pracy. Jaka 
ilość węgla przekształci się w 
kilowaty energii. O kosztach w 
przemyśle węglowym za mało 
było, jak dotąd. 

Koszty własne w górnictwie? 
Na wszeiki wypadek zagląda- 
my do słownika, wydanego 
przez Instytut Węglowy. Pod 
„koszty własne“ znajdujemy: 
— „Nakłady powstałe przy 
wytwarzaniu dobra lub usługi, 
obliczane zazwyczaj na jednost 
kę wytwarzanego dobra lub 
usługi". 

Odcyfrujemy skomplikowane 
sformułowanie. W tym wypad- 
ku „dobro“ oznacza węgiel. Jed 
nostka — tonę. Nakład — 
środki finansowe. W sumie 
zagadnienie brzmi: Ile kosztu- 
'je wydobycie tony węgla? Kon- 
| kretnie, ile kosztuje tona węgla 


|kopalnię Zjednoczenia Rybnic- 


|kiego — „Marcel“. 


Kształtowanie się kosztów 
własnych w kopalni przedsta- 
wia się nieco inaczej, aniżeli 
w zakładach przemysłu włó- 
kienniczego czy metalowego. — 
Gotowy „produkt* wyrzucany 
przez szyb, na powierzchnię ni- 
czym w zasadzie nie różni się 
od surowca, zalegającego Ścia- 
ny, filary i chodniki. Ale natu- 
ra za wydzieranie jej skarbów 
podziemnych „odgrywa się“ na 
kosztach, jak może: 

W kopalni „Myslowice“ ciś- 
nienie na większych głęboko- 
ściach od góry, z ociosu (z bo- 
ku) i spongu (od dołu) jest tak 
silne, że łamie, wygina stropy 
podparte szynami żelaznymi. 
Walka z naturą jest kosztow- 
na. Czasem ściana pokazuje rę- 
baczowi miast poszukiwanego 
węgla — „figę* w postaci bez- 
użytecznego kamienia. Przej- 
lście na inną ścianę  podraża 
koszt wydobycia. 

Rzecz jasna, w gospodarce 
socjalistycznej wysokość kosz- 
tów nie jest jedynym mierni- 
kiem oceny pracy kopalni. Do- 
bry gospodarz nie osiąga nis- 
kich kosztów przez oszczędza- 
nie na obudowie, konserwacji 
maszyn, remontach kapitalnych, 
gdyż takie „oszczędności“ odbi 
jają się rykoszetem w postaci 
niepomiernie zwiększonych ko- 


Lyfry—bronią w walce 
W. Skulska 


p 
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sztów własnych w latach na-| 


Zresztą nie musimy towarzy- 


stępnych. Dobry gospodarz osią |szowi Musiolikowi wierzyć na 
ga obniżenie kosztów własnych |słowo. O oszczędnej gospodar-: 


przez prawidłową organizację 
pracy, zwiększenie wydajności, 
walkę z marnotrawstwem, pro- 
wadzoną na każdym odcinku — 
słowem przez prawidłowy sy- 
stem oszczędzania. 

Jak gospodarować racjonal- 
nie? Na czym opierać wytycz- 
ne w gospodarowaniu kopai- 
nią? A nas interesuje dziś 
specjalnie, co w materii tej 
ma do powiedzenia kierownic- 
two kopalni „Marcel“? 


„W pięciu palcach“ 
Są na Śląsku kopalnie, w któ 
rych słyszy się nieustanne wy 
rzekania na obiektywne trudno 
ści. Niestety, nie w każdej z 
nich mówi się o sposobie ich 
przezwyciężania. 


Bywają w zagłębiu węglo- 
wym dyrektorzy, którzy na za 
pytanie o absencję, współzawod 
nietwo, mechanizację — wy- 
dzwaniają do siebie po kolei 
najróżniejszych referentów 
(albo odkładają sprawę do przy 
szłego tygodnia). Spotyka się 
i takich, którzy kopalnię mają 
„w pięciu palcach“. 


| * 


Kopalnia „Marcel“ pracuje 


planowo. O godzinie 7.30 rano j 


w pokoju dyrektora tow. Pa- 
lecznego odbywa się codzienna 
odprawa dozoru. Pięć minut 
przemawia dyrektor (nie dłu- 
żej). Potem dozór. — Jak było 
wczoraj? Co planujemy na 
dziś? Po odprawie dozór zjeż- 
dża na dół, przekazuje instruk- 
cje kierownictwa — załodze. 

Wykorzystujemy przerwę po 
odprawie, by zaindagować wi- 
cedyrektora kopalni, tow. Mu- 
siolika: „A jak tam u was ko- 
szty wlasne?“ 


„Jesteśmy oszczędni* 

Szczególik, który mógłby 
ujść uwadze zwiedzającego — 
świadczy o zapobiegliwej go- 
spodarce. — Pod świeżo naoli- 
wionymi maszynami (kopalnia 
jest pięknie zmechanizowana) 
podstawiono blaszane pudełka. 
To „łapacze oleju“. Zachowują 
smar do ponownego użytku po 
regeneracji. 

„Przechodzonym* budulcem 
także nie gardzi „Marcel“. 
Drzewo raz zabudowane, zasto- 
sowuje się po zlikwidowaniu 
wyrobiska, na niższych stro- 
pach, a grube bele przeznaczo- 
ne na stemple dzieli się cyr- 
klówką — żeby było oszczęd- 
niej, 


ce drzewem świadczy obniżenie 
kosztów  wydatkowanych na 
budulec w sierpniu 1949 r. o 
3,17 proc. Dzięki powszechne- 
mu zastosowaniu nowej meto- 
dy strzelania, w tym samym 
miesiącu zmniejszono wydatki 
na materiały wybuchowe o 
10,02 proc. 


— Gospodarujemy oszczędnie 
— chwalą się towarzysze z 
„Marcela“. A my pytamy na- 
dal uparcie. — A jak w ubie- 
głym miesiącu kształtowały się 
wasze koszty własne? 


Wydaje się, że nasz upór wy 
wołuje u indagowanych pewne 
zniecierpliwienie. Dlaczego 
wracamy wciąż do tego samego 
tematu? 

Na to właśnie pytanie posta 
ramy się odpowiedzieć w zakoń 
czeniu dzisiejszego reportażu. 


Znak ostrzeżenia 


Waga zagadnień kosztów 
własnych nie sprowadza się by 
najmniej do buchalteryjnego 
stwierdzenia ich wysokości. A- 
naliza kosztów, porównanie na 
kladów planowanych i wydat- 
kowanych — wskazują wyraź- 
nie na słabe punkty, chore, lub 
zagrożone odcinki organizmu 
kopainianego. Ta diagnoza o- 
parta na pewnikach cyfro- 
wych może i powinna być punk 
tem wyjścia dla prac kierow- 
nictwa i narad wywtórczych. 


Oto jeden przykład: — Re- 


|ferent analizy kosztów włas- 


nych (takowy figuruje na li- 
ście pracowników umysłowych 
kopalni) wykazuje na naradzie 
wytwórczej wzrost środ- 


ków wydatkowanych na tran- 


sport. Zebranie analizuje przy 
czynę tej „choroby, i wskazu- 
je na konieczne zmiany w przy- 
szłym miesiącu. 


Tego rodzaju przykładów w 


rzeczywistej praktyce kopalń 
znajdziemy niewiele. Narady 
wytwórcze, a nawet zebrania 


kierownictwa, rzadko korzysta 
ją z tak precyzyjnego narzę- 
dzia jakim jest analiza kosz- 
tów własnych kopalni. Koszty 
własne spełniają obecnie wła- 
ściwie jedynie rolę — oceny 
gospodarki kopalni ze strony 
Zjednoczenia. Dlatego też kie- 
rownietwo kop. „Marcel* ma 
calkowite prawo chwalić się 
planową oszczędną gospodarką, 
zaś niewiele ma jeszcze do po- 
wiedzenia o wykorzystywaniu 
doświadczeń, płynących z ana- 


|lizy kosztów własnych. 


Państwowe Muzeum w Gdańsku 
ma duże plany na przyszłość 


przemysł artystyczny, jak: me 
blarstwo flamandzkie, holen- 
derskie i gdańskie, srebra z 
XVII i XVIII wieku, ozdobne 
kraty kominkowe i okienne, ar- 
tystyczne kołatki i wietrzniki. 
W refektarzu zaś mieści się 
malarstwo polskie z drugiej po 
łowy XIX wieku. 

Wszystkie eksponaty z daw- 
nego muzeum hitlerowcy zdą- 
żyli wywieźć z Gdańska. Odzy- 
skano zaledwie znikomą ich 
ezęść. Pewna ilość artystycz- 
nych mebli ukryta była w oko- 
licznych miejscowościach i wró 
ciła do Muzeum w opłakanym 
stanie. Piękne szafy inkrusto- 
wane szyldkretem i hebanem 


oraz stoły flandryjskie, fotele 
gdańskie kryte kurdybanem —- 
bogaty Gdańsk utrzymywał sto 
sunki handlowe z całą Europą 
i gromadził u siebie dorobek 
artystyczny różnych krajów — 
były połamane, spleśniałe od 
wilgoci. Dzięki wielkiemu wkła 
dowi pracy ob. Czeczota oraz 
całego zespołu Pracowni Kon- 
serwatorskiej Przemysłu Arty- 
stycznego, cenne meble odzy- 
skały swój dawny wygląd i 
wymyślnością kształtów oraz 
różnorakością gatunków drew- 
na zadziwiają współczesnego 
widza. 

Są tu fragmenty ołtarzy ko- 
ścioła Panny Marii i św. Kata- 


W Państwowym Muzeum w Gdańsku, wystawione są piękne okazy sztuki gdańskiej 
iniderlandzkiej z końca XVII i początku XVIII wieku Fot. E. żdanowski 


rzyny, drewniane, bogate poli. 
chromowane figury świętych o 
finezyjnych, pełnych smutku 
twarzach, a pochodzące z XIV 
i XV wieku. Czas i kornik do- 
konały na nich dzieła znisz- 
czenia, nie były jednak w sta- 
nie zatrzeć dotknięć rąk, nie- 
znanego często artysty, który 
powołał je do nieśmiertelno- 
ści. Wyczuwa się z doboru naj- 
kosztowniejszych barw  (czer- 
wień i złoto), pragnienie śred- 
niowiecznego człowieka, aby 
nurtującej go tęsknocie za 
pięknem, dać najdoskonalszy 
wyraz. To pragnienie trzyma 
we władzy nowoczesnego wi- 
dza i narzuca mu szacunek dla 
dawnych twórców. 

W miarę odbudowy Gdańska, 
jak informuje dyrektor, mgr. 
Chramieki, Muzeum rozszerzy 
się i stanie się wielodziałowe. 
Część jego zbiorów zostanie 
przeniesiona do zrekonstruo- 
wanych budynków  zabytko- 
wych, przede wszystkim do 
Zbrojowni, gdzie powstanie 
Muzeum Etnograficzne i Pre- 
historyczne. W obecnym zaś 
gmachu pozostanie tylko -dział 
sztuki, a więc: plastyka śred- 
niowieczna, malarstwo i prze- 
mysł artystyczny. Co pewien 
czas będą organizowane wy- 
stawy bieżące. W tej chwili na 
przykład otwarta jest tu od li- 
stopada wystawa sztychów 
Falcka Polonusa, która potrwa 
do drugiej dekady stycznia. 
Sztychy Falcka, pochodzące ze 
zbiorów Biblioteki Miejskiej w 
Gdańsku, z Muzeum Wielko- 
polskiego, Toruńskiego, Kór- 


nickiego i z Towarzystwa Przy 


o oszczędność 


To prawda — mogliby po- 
wiedzieć towarzysze z „„Marce- 
la". Ale po to, żeby lekarz 
mógł zapobiec chorobie, musi 
wczas o niej zostać powiado- 
miony. Jeżeli diagnoza przycho 
dzi spóźniona, to bywa tak, że 
służy ona jedynie jako temat 
do niewesołych refleksji... 


Decydują terminy 
Nasze kopalnie nie prowa- 
dziły jak dotychczas samodziel 
nie zestawienia kosztów  włas- 
nych. Wyręczają je w tym (jak 
zresztą į w wielu innych spra- 
wach) Zjednoczenia. 

Warto zwrócić uwagę, że 
dane, które mogła mi dostar- 
czyć kopalnia „Marcel pocho- 
dziły z sierpnia ub. r. Nie tru- 
dno zgadnąć, że późniejsze krą 
żyły jeszcze między kopalnią 
a Zjednoczeniem. Procedura 
jest wielce skomplikowana: — 
kopalnia podaje sumy do księ- 
gowania odpowiedniemu wy- 
działowi w Zjednoczeniu. Zesta 
wienie kosztów wraca pod sam 
koniec miesiąca do kopalni. 
Tam referent (zarzucony za- 
zwyczaj wbrew obowiązujące- 
mu okólnikowi tysiącem innych 
zajęć) dokonuje analizy porów- 
nawczej. Procedura ta trwa 
5 — 6 tygodni. W międzyczasie 
na kopalni wyrastają nowe 
problemy. Analiza kosztów wła 
snych sprzed kilku miesięcy, 
lub więcej staje się często bez- 
przedmiotowa. 


Jaka jest rada? Doraźna — 
skrócenie czynności w oblicza- 
niu kosztów własnych. O tym, 
że takie możliwości istnieją — 
dowodzi doświadczenie Zjedno- 
czenia Rudzkiego i Gliwickie- 
go. 

W ostatecznym rachunku o 
realizacji uchwały rządowej w 
sprawie decentralizacji gospo- 
darki finansowej, zadecyduje 
wprowadzenie zasady, że” każ- 
da kopalnia prowadzi samo- 
dzielnie swoją rachunkowość. 
Urzeczywistnienie tej uchwały 
wymaga energicznego szkole- 
nia kadr buchalteryjnych ko- 
palni. 

Wydaje się, że ta „inwesty- 
cja“ opłaci się z nawiązką. Po 
może nam ona przejść od go- 
spodarowania „na oko“ — do 
kierowania się wskaźnikami i 
normatywami. Jeżeli zmiany 
te zostaną w zakładach prze- 
mysłu węglowego wprowadzo- 
ne w życie — punktem wyjścia 
narad technicznych będą bez- 
sporne cyfry. Cyfry, które mo 
gą i powinny stać się bronią w 
walce o tanią i racjonainą go- 
spodarkę każdej kopalni Ślą- 
ska. EE % 


jaciół Nauk w Poznaniu, przed 
stawiając portrety wybitnych 
osobistości, związanych z ży- 
ciem Gdańska, dają świadec- 
two polskości tego miasta. Nie 
liczną grupę wśród nich sta- 
nowią pełne realizmu sceny bi- 
blijne i rodzajowe, wzorowane 
na malarzach tej miary, co: 
Tintoretto, de Lys i Caravag- 
gio. "4 

Na wiosnę zostanie zorgani- 
zowana wystawa ceramiki po- 
morskiej oraz obrazów i szty- 
chów Chodowieckiego, 


Dzięki skrupulatnie prowa- 
dzonej ewidencji, łatwo zorien- 
tować się w składzie socjalnym 
ludzi, odwiedzających Muzeum. 
Są to w 80 proc. ludzie pracy: 
robotnicy, rzemieślnicy, ucząca 
się młodzież. Wielkie przemia- 
ny ustrojowe wycisnęły i tu 
swe piętno. Znikł próżnujący 
snob, rozwożący nudę i zblazo. 
wanie po muzeach całego świa- 
ta. Zastąpił go człowiek pracy, 
który w dziełach sztuki szuka 
wytchnienia i nauki. W mie- 
siącach „pozasezonowych* prze 
ciętna frekwencja zwiedzają- 
cych, sięga liczby 6 — 7 ty- 
sięcy osób. W sezonie — prze- 
kracza 12.000. 


Prócz indywidualnych odwie- 
dzin organizowane są często 
wycieczki dla przodowników 
pracy, dla Związków Zawodo- 
wych, dla zakładów pracy, dła 
młodzieży szkolnej. Dobrze by- 
łoby, żeby dobrodziejstwem zdo 
kyczy kulturalnych była sze- 
rzej ogarnięta wieś, która wol- 
niej nadąża za wielkimi prze- 
mianami społecznymi. 


JANINA KOBUS 
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Nowy polski film 


Nr 17 


Wkrótce na ekranach naszych ukaże się nowy polski film dokumentalny: „List górni= 
ka“, Na zdjęciu bohater filmu — Pawlak, racjonalizator z kopalni im. Józefa Bta», 


lina (dawniej „Sosnowiec”j 


Adi 


Od Riazania do Warszawy 


5 lat Polskiej Kroniki Filmowej 


Z okazji 5-lecia swego ist- 
nienia Polska Kronika Filmo- 
wa zorganizowała konferencję 
prasową, połączoną ze zwiedze 
niem Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych przy ul. Chełm- 
skiej w Warszawie, pokazami 
pierwszych i najnowszych wy- 
dań PKF i wyprodukowanych 
ostatnio filmów krótkometra- 
żowych. 


W konferencji wziął rów- 
nież udział generalny dyrek- 
tor Filmu Polskiego, tow. inż. 
St. Albrecht. 


Długą drogę przebyła Poiska 
Kronika Filmowa od małej wio 
ski pod Riazaniem, gdzie w 
roku 1948 powstała czołówka 
filmowa [I Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki — do no- 
wej Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie. Na 
tej drodze towarzyszyła ona 
żołnierzowi polskiemu, walczą 
cemu u boku zwycięskiej Ar- 
mii Radzieckiej, towarzyszyła 
później i towarzyszy dziś całe 
mu społeczeństwu odbudo- 
wie kraju, w budowie podstaw 
socjalizmu. 


Pierwszy numer PKF uka- 
zał się dnia 1 stycznia 1945 r. 
w Lublinie, gdzie zorganizowa 
na została prowizoryczna wy- 
twórnia filmowa. 


Polskie filmy dokumentalne 
zdobyły sobie zasłużone uzna- 
nie społeczeństwa i wiele cen- 
nych wyróżnień na zagranicz- 
nych festiwalach, „Zagładą 
Berlina", „Suita warszawska”, 


- Kronika 


muzyczna 


KONCERT KU CZCI BACHA 
W KRAKOWIE 


200 rocznicę śmierci Jana 
Sebastiana Bacha zainauguro- 
wała Państwowa  Filharmo- 
nia Krakowska koncertem sym- 
fonicznym, poświęconym twór- 
czości wielkiego kompozytora. 

Na program złożyły się: 
trzeci koncert brandenburski 
oraz trzy koncerty na jeden, 
dwa i trzy fortepiany w wy- 
konaniu Zbigniewa Drzewiec- 
kiego, Jana Ekiera i Jana Hof- 
fmana. Dyrygował Stanisław 
Wisłocki. P 
Z PRAC LUDOWEGO INSTY- 

TUTU MUZYCZNEGO 
W ŁODZI 


Z dniem 1 stycznia rb. upań 
stwowione zostały szkoły, pro- 
wadzone przez Ludowy Insty- 
tut Muzyczny w Łodzi: Pań- 
stwowa Szkołą Muzyczna o 
typie szkoły przysposobienia 
zawodowego oraz średnia szko- 
łą muzyczna zawodowa, która 
przekształcona zostanie w li- 


ceum muzyczne — szkołę mu- 
zyczną z przedmiotami ogól- 
nokształcącymi. W styczniu 


rozpoczęła swój 11 kurs szkoła 
instruktorów muzycznych, 

LIM wydaje również — mie- 
sięcznik „Poradnik Muzycz- 
ny“ i periodyczne wydawnic- 
twa nutowe. Ostatnio wyszedł 
z druku drugi zeszyt pieśni ma 
sowych w opracowaniu J. K. 
Lasockiego. Niebawem ukaże 
się zeszyt z pieśniami na chór 
męski oraz praca Władysława 
Cichockiego: „Wiejskie ogni- 
sko muzuczne'”, 


6 NOWYCH WIEJSKICH OG- 
NISK MUZYCZNYCH 


Staraniem Zw. Samopo- 
mocy Chłopskiej w powiecie 
kaliskim uruchomiono 6 wiej- 
skich ognisk muzycznych. Ogni 
ska te umożliwią uzdolnionym 
amatorom systematyczną na- 
ukę. Zespoły instrumentalne 
i wokalne, zorganizowane przy 
ogniskach, urządzać będą kon- 
certy i występy dla ludności 
wiejskiej i robotników w mia- 
stach. 


„Budujemy Warszawę”, .,No- 
wa wieść, „Powódź“, „Wielki 
redyk*, „Szeroka droga“, „Od- 
powiedź”, „1 Maja“ — oto Vil- 
ka tytułów z rejestru osiąg- 
nięć WFD. i 


Na konferencji, poświęconej 
5-leciu (a właściwie 7-leciu) 
PKF pokazano m. in. pierwszy 
numer Polskiej Kroniki Filmo 
wej, zrealizowany w r. 1944 
przez reżysera tow. A. Forca 
i jednego z pierwszych opera- 
torów PKF — Wł. Forberta. 
Wyświetlono również doskona- 
ły „List górnika“, zrealizowa- 


ny przez reżysera J. Vogla 
na podstawie scenariusza M. 
Niewiarowskiego i J. Vogla. 


Zdjęcia do tego filmu wyko- 
nał Wł. Forbert. 


, Ta autentyczna i wzrusza- 
Jąca opowieść o racjonalizato- 
rze Pawlaku wymaga obszer- 
nego omówienia. Ograniczmy 
się dziś do stwierdzenia, że 
film ten pierwszy potrafił wła 
ściwie naświetlić problem czło- 
wieka w procesie produkeyj- 
nym, ukazać nowego człowie- 
ka nowych czasów i jest — jak 
to słusznie podkreślił w dy- 
skusji tow. Ford — ważnym 
wydarzeniem w dziejach nasze 
go filmu dokumentalnego. 
Plany Wytwórni Filmów Do 
kumentalnych 


na najbliższy | talnego, 


rok przewidują, poza dotyche 
czasowymi wydaniami specjal- 
nymi („Z kraju socjalizmu“, 
„Przegląd sportowy“ i krótko» 
metrażowe filmy okolicznościo 
we) — realizowanie filmów o 
tematyce kulturalnej, reporta= 
ży, ilustrujących przemiany 
dokonujące się w Polsce, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zagadnień wiejskich, specjal- 
nej miesięcznej kroniki filmo- 
wej dla kin wiejskich i in. 

W związku z przeniesieniem 
laboratorium z Łodzi do War- 
szawy, przyśpieszone zostanie 
tempo pracy PKF, co zwięk- 
szy aktualność tygodnika fil. 
mowego. 


Plan roku 1949 wykonano w 
dziale kroniki filmów średnio- 
metrażowych w 100 /procen- 
tach, a w dziale opracowań fil. 
mów zagranicznych i w dziale 
wydań specjalnych ze znacz- 
ną nadwyżką. Rozbudowa base 
zy technicznej Wytwórni Fil. 
mów Dokumentalnych i całe- 
go naszego przemysłu filmo- 
wego, przewidziana w planie 
sześcioletnim, przyczyni się. do 
dalszego usprawnienia pracy 
PKF, a zdobyte dotychczas do 
świadczenia przyniosą dalsza 
postępy i nowe sukcesy na po. 
lu polskiego filmu dokumen- 
im. 


Nowele 
w języku 


Na półkach księgarskich 
Moskwy ukazał się nowy zbiór 
nowel polskich w przekładzie 
ną język rosyjski. Nowy zbiór 
o objętości 660 stron druku 
wydany w ozdobnej szacie gra- 
ficznej, zawiera nowele  Że- 
romskiego, Sienkiewicza, Rey- 
monta, Prusa, Morcinka, Rud- 
nickiego i innych pisarzy pol- 
skich. 

Obszerną recenzję o nowym 
zbiorze przynosi ostatni nu- 
mer czasopisma  „Ogoniok*. 
Autor jej — Niemczyński stwier 
dza, że zamieszczone w zbiorze 


x 


polskie 
rosyjskim 


nowele odzwierciedlają walkę 
pisarzy polskich o realistyczny 
kierunek w literaturze polskiej, 
„Ogoniok* nadmienia, że u- 
kazanie się nowej książki, 
zbiega się z piątą rocznicą wy- 
zwolenia Warszawy. Zostanie 
ona na pewno przychylnie przy 
jeta przez czytelników radzieca 
kich. 


„Ogoniok* nadmienia, że 
okres od roku 1939 w literatu- 
rze polskiej znajdzie swe od- 
bicie w przygotowywanym już, 
następnym zhiorze nowel. 


Współzawodnictwo pracy 
w Polskim Radio 


Współzawodnictwo pracy w Katowicach, trzecie — Dyrek= 


Polskim Radio obejmuje wszy- |cja Okręgowa 


stkie działy 
znakomicie do podniesienia wy 
dajności i dyscypliny pracy. W 
r. ub. wyróżniono i nagrodżo 
no 112 przodujących pracowni- 
ków, zarówno w poszczegól- 
nych Dyrekcjach Okręgowych 
Polskiego Radia, jak i w Cen- 
trali. Łącznie 
1.052.000 zł nagród. 
W międzyokręgowej 
współzawodnictwa 


goszczy, 


Okręgowa Polskiego Radia w 


Polskiego Ra= 


i przyczynia się |dia w Łodzi. 


„Również z warszawskich ra« 
diostacji wyróżniono i na= 
grodzono 5 przodowników pra 
cy i 9 przodujących pracownia 

ów. 


Główny Komitet współzawod 


przyznano — |nictwa pracy w Polskim Radio 

„| zainicjował 
,  akeji | przechodniego 
pierwsze |dyrekcji okręgowej, proporcz 
miejsce zajęła Dyrekcją Okrę- |ki przechodnie KT) h 
gowa Polskiego Radia w Byd- | wydziałów 
drugie — Dyrekcja | znaki dla 


akcję sztandaru 


dla najlepszej 


dla najlepszych 
oraz dyplomy i: od- 
przodowników pracy. 


Dyskusja nad twórczością 
kompozytorów polskich 


Państw. Instytut Sztuki oraz 
Zw. Kompozytorów 
zorganizowały zebrania dysku- 
syjne, urządzane bezpośrednio 
po koncertach muzyki współ- 
czesnych kompozytorów pol- 
skich. 


Pierwszy taki wieczór dysku- 
syjny odbył się po koncercie w 
Filharmoni. Państwowej i po- 
święcony był debiutowi nowo- 
powstałei grupy „49%, w skład 
której wchodzą: K. Serocki, J. 
Krenz i T. Baird, przedstawi- 
ciele najmłodszej generacji na- 
szych kompozytorów. 

Zagajając zebranie podkre- 
Ślił prezes Zw. Kompozytorów 
Z. Mycielski znaczenie tego ro- 
dzaju spotkań, które wprowa- 
dzając momenty krytyki i sa- 
mokrytyki mogą ułatwić na- 
szym kompozytorom odnalezie- 
nie własnej drogi twórczej, 


/ 


Polskich | Z. Lissa, J. Iwaszkiewicz, R 


W dyskusji zabierali głos: dr 
Jasiński, wiceminister W, So. 
korski, prof. P. Rytel, S. Jaro- 
ciński, Z. Mycielski oraz człon- 
kowie grupy „49“. 


„/iceminister tow. Sokorski 
podkreślił, iż musimy wystrze- 
gać się w muzyce zarówno bez 
dusznego formalizmu, : jak i 
błytkiego, wulgarnego natura- 
lizmu. Dzieła naszych kompo- 
zytorów świadczą, iż jesteśmy 
już na właściwej drodze, oczy- 
szczamy się od snobizmu, na- 
leciałości rozwiązań formali- 
stycznych, zwyrodnienia form 
muzycznych. Musimy szukać 
nowej, zwartej myśli muzycz- 
nej, własnego stylu, musimy dą 
żyć do s.worzer'a muzyki wy- 
chowawczej, muzyki, która sta- 
łaby się wyrazem epoki socja= 
lizmu. 


